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Na Wstępie dz ie l imy  się z na- 
W sprawie Aeroklubu szymi  czy t e lnikami  miłą wia 

domośc ią :  sprawa Pol ski e go
Aeroklubu weszła nare szc i e  na r ealne  tory.

Nowy  Zarząd Główny L. O. P. P .  od  początku 
sw e j  działalnośc i za ją ł  się żywo sprawą Aeroklubu, rozu
mie ją c ,  że brak j e g o  przynos i  naszemu lotnic twu n i e 
obl i czalne szkody moralne.  W ś c i sł em porozumieniu  
z Dep. IV Lotnic twa M. S  Wojsk. Zarząd powziął  
in i c ja t ywę  W kierunku wskrzeszenia działalnośc i  Aero 
klubu, j ednakże  natknął s i ę  na sz e r e g  trudności  i p rze 
szkód natury f o rmaln e j ,  któryc l i usuwanie pochłonęło  
wie l e  en e r g j i  i czasu.

Ostat ecznie j ednak usi lne starania Zarządu Głów
n e g o  L. O. P.  P., popar te  przez Dep .  IV M. S. Wojsk., 
zostały uwi eńczone  p omyś l n ym rozultatem. W  najbl iż
szym czas ie  sp odz i ewane  j e s t  rozwiązani e do t y c h czaso 
w e g o  „Aeroklubu*, po czem zostanie zwołane Walne  
Zgromadz en i e  członków Aeroklubu fi nastąpi ukonsty
tuowanie  s ię  Zarządu. Nowy Zarząd nawiąże niewątpl i 
w i e bliższy kontakt z pokrewnemi o rgan iza c jami  za g ra 
nicą i wznowi  działalność  Po lski e go  Aeroklubu, odrabia
j ą c  zaniedbani e dawn eg o  Zarządu, sz cz eg ó l n i e—j e g o  
sekretarza. Zaniedbanie  to Wyrządziło nam n i epowe to 
waną krzy w dę  — zachwiało poważni e pr e s t i g e  nasz ego  
lotnic twa i pozostawiło bez wsze lk ie go  rezultatu w y c z y n y  
i rekordy dz i e lny ch  polskich lotników, o których nikt nic 
nie wie  na szerokim świec ie .

Na szczęś c i e ,  j e s t  nadzie ja,  ż e  stosunki te w na j 
bl iższym czasie  zmien ią się radykalnie  na lepsze.  Z a 
powi edź t ej  chwi l i  w i tamy z  u l gą  i radością.

Zarząd Główny L. O. P.  P.  po- 
W łasna Szkoła wziął doniosłą d e c y z j ę  wybudowa-  

Pilotów L. O. P. P. nia i prowadzenia własne j  szkoły  
pi l otów w Łodzi.

P o  wybudowaniu  Instytutu Aerodynamiczn ego  Liga 
Obrony Pow.  Pańs twa przys tępuj e  w i ę c  do n ow e g o  mo
numenta lnego  dzieła, o wie lkiem znaczeniu dla naszego  
lotnictwa.

Łódź została Wybrana na si edzibę szkoły po Wysłu
chaniu miarodajne j  opinj i  Dep.  IV M. S- Wojsk, w oso
bie j e g o  sze fa ,  pułk. Raysk i e go ;  do opinj i  t e j  p rzy chyl iło  
s ę równi eż  Min. Oświaty.

D e c y z j a  Zarządu Głównego L. O. P. P. powitana  
została W Łodzi wprost  en tuzjasty czni e .  Spo łe czeńs two  
tamtejsze,  dumne,  że przybywa mu tak Wybitna placówka,  
przys t ępu j e  en e rg i czn i e  do r eal izac j i  Wielkiego dzieła.

Wypróbowana o f i a rnoś ć  ] społ eczeńs twa łódzkiego,  
która prze jawiła się cho c iażby  w budowie lotniska, oraz 
znana spr ężysto ść  Komi t etu Woj. L. O. P.  P. w Łodzi, 
z j e g o  zasłużonym prezesem, mec .  Biłyki em na c z e l e ,—■ 
da ją pełną gwaranc j ę ,  ż e  j e s z c z e  W roku bież. Szkoła 
Pi lo tów  L. O. P.  P. stanie pod  dachem.

*

Tow. Obrony P rz e c iw gazo 
w e j  W przededn iu  połączenia  
z Ligą Obrony Powie t rzne j  
Pańs twa uznało „Lot P o l 
ski" za swó j  or gan o f i c j a ln y .  

Zanim wi ę c  nastąpi zlani e się obu zasłużonych insty- 
tu c y j  W j e d n ą  po tężną organizac j ę ,  nową L. O. P.  P ., 
której  o r ganem będzie „Lot Polski",  — pismo nasze w y 
chodz i ć  będzie, jako organ o f i c j a l n y  Ligi  Obrony P o 
wietrznej  Pań s twa  i Towarzystwa Obrony P rz e c iw g a 
zowe j .

Wita jąc  na tem mie j scu s e rdeczni e  nowe  rzesze na
sz y ch  czy t e lników ze s f e r  Tow. Obrony P rz e c iw g az ow e j , 
zwra camy  się do nich z prośbą i apel em,  aby ze chc i e l i  
o ta czać  pismo nasze tą samą ży cz l iwo ś c i ą  i s ympat ją ,  
j aki ch do zna j em y  o d  do ty ch czas owy ch  czyt elników.

Pozwo l i  nam to na dal sze udoskonalanie i rozsze
rzenie „Lotu", przedewszys tki em w kierunku obrony  prze 
c iw gazowe j ,  której  Wagę redakcja w  pełni  do c en ia  i któ
re j  w miarę s i ł  i możnoś c i  p ragn i e  służyć .

Redaktor naszego  pisma 
Podziękowanie japońskie o t rzymał  W ty ch  dniach,  

dla „Lotu Polskiego" utrzymane w nader uprze j 
mym i s e r de cznym tonie, 

pi smo o d  J. E. japoński e go  Ministra Wojny,  zawi e ra ją
c e  podzi ękowanie  za wy słany  w swoim czas ie  panu mi 
nistrowi l i s t opadowy numer  „Lotu Po l ski e go" , poświ ę cony  
kpt. Orlińskiemu i Japonj i .

Numer ten, jak nam donoszą z Japonj i ,  b y ł  powita
ny  tam z ż yw em  uznaniem i zadowo l en i em,  a tem s a 
m em  spełn ił  dobrze sw o j e  zadanie  propagandowe .

S z e f  Dep.  IV M. S. 
Z pobytu płk. Rayskiego Wojsk, pułk- Ra ysk i  bawił  

w Czechosłowacji w początku s t y czn ia  służ
bowo w Czechosłowac j i -  

Pułk■ Ray ski  zwi edz ił  czeskie fab ryk i  lotnicze,  
woj skowy Instytut Badań i t. d., a także przy jął  d e l e 
g a c j ę  Aeroklubu R.  Cz. Sł., kióra mu przedstawiła za
proszeni e  do udziału po l sk i e go  przemysłu l o tn i czego  
w IV Międzynar.  Wystawi e  Lotni cze j  W Pradze.

„Letectoi",  pi sząc  o t e j  w iz y c i e  „miłego  go ś c ia  
z bratnie j  Polski", kończy:

„Ufamy,  że  ta wizyta,  wykazu ją ca  stale zac i e śn ia 
j ą c e  s ię  stosunki lotni cze obu narodów słowiańskich, nie  
będzie  j e d y n ą  wizy t ą" .

Lotnic two polskie n iewątpl iwi e  skorzysta z tak mi 
ł e g o  zaproszenia, sądz imy j ednak,  że  i m y  ze  sw o j e j  s t rony  
powinn i śmy zaprosi ć  bratnich lotników czeskosłowackich.

Dobrzeby  może  było p o łą cz y ć  tę w izy t ę  z uro czy -  
st em otwarc iem Instytutu Aerodynamicznego ,  zapowie-  
dzianem w n iedługim czasie,  która to uro czysto ść  będzie  
wielkiem świę t em lotnictwa polskiego.  Czesi  interesują 
s i ę  ż ywo  naszym Instytutem i zapoznanie  s ię  z nim 
byłoby dla nich ni ewątpl iwi e  bardzo c i ekawe  i po ucza j ą 
c e ;  poza tem pos iadałoby  duże znaczen i e  propagandowe,  
którego, c h o ć  w t ym wypadku, n ie  powinn i śmy zaniedbać  
wobe c  zagran i cy .

„Lot Polski” organem  
Tow. Obrony 

Przeciwgazowej



Płatowiec szkolny konstrukcji inż. B artla

Jedną z najważniejszych zalet konstrukcji płatowca, 
który ma być budowany seryjnie, jest jak  najw ięk
sza prostota budowy i jak najskrupulatniej prze

prowadzona standaryzacja jego -części, szczególnie 
okiuć. Staje się to szczególnie ważne, o ile płatowiec 
ma być typem szkolnym, a  w ięc ulegać będzie częs
tym drobnym uszkodzeniom, których w czasie szko
len ia uniknąć nie można. Płatowiec szkolny musi mieć 
prócz tego ułatwiony dostęp do wszystkich ważniej
szych szczegółów konstrukcyjnych, by drobne Wady 
lub uszkodzenia można było napraw iać na starcie, ńie 
rozmontowując częściowo płatowca, by zyskać na 
czasie. Płatow iec prócz tego musi być mocno skon
struowany, musi być łatw y do sterowania i, co naj
ważniejsze, z każdej pozycji musi w  jak najkrótszym 
czasie samorzutnie powracać do normalnej linji lotu,

Cechy te w bardzo znacznej części zostały osią
gnięte orzez członka Związku Lotników Polskich inż. 
pilota Ryszarda Bartla, w szkolnym płatowcu B. M. 2.

Samolot robi bardzo dodatnie wrażenie swemi 
pięknemi linjami i doskonałem wykończeniem. Jako  
m aterjał konstrukcyjny używane są wyłącznie stal 
i drzewo-, za wyjątkiem  osłony siln ika i karoserji, któ
re wykonane są z b lachy aluminjowej. Rodzaj ma- 
terjału, rozm iary rur, blach, śrub, są w stooniu do
tychczas nieosiągnietym , standaryzowane. W  całej 
konstrukcji niema okuć ,,b laszkowatych' , zastąpione 
są one grubą blachą, przy odpowiedniem ulżeniu. W y
ginanych okuć praw ie niema, w każdym razie nośne 
i odpowiedzialne elem enty nie u legają wyginaniu. 
Spawanie jest stosowane tylko w sposób racjonalny, 
dozwolony ze względu na charakter występujących 
sił — tak. że najmniejszych obaw mieć nie można. 
Montaż i demontaż oraz łączenie poszczególnych e le 
mentów sa nadzwyczaj proste.

Dla oka fachowca odrazu widocznem jest, iż we 
wszystkiem  przyśw iecały konstruktorowi nie osobiste 
iak ieś upodobania, lecz tylko względy praktyczności. 
Bliższe zapoznanie się z konstrukcją samolotu przeko- 
nywuje każdego, że nic tam nie jest rzeczą przypadku, 
że naw et najdrobniejszy szczegół został bardzo- su
miennie przestudiowany, przem yślany i skonstruowa
ny. Cała ta  praca konstrukcyjna i w arsztatowa od 
po-czatku do końca trw ała zaledw ie 6lj.2 m iesiąca, 
św iadcząc o dużym rozmachu i pewności siebie kon
struktora. Osiągnięte przytem rezu lta ty praktyczne 
nrzy już odbytych próbach (czas wznoszenia się, szyb
kość pozioma, stateczność) potwierdzają wszystkie 
założenia obliczone i przewidziane przez konstruk
tora.

Skrzydła,
Bartel M. 2  jest dwupłatem o jednej parze słup

ków międzyskrzydłowych oraz o skrzydłach górnych 
i dolnych identycznych.

Zupełny brak baldachimu przy jednakowej dłu
gości górnego i dolnego skrzydła nadaje sylw etce sa
molotu oryginalny charakter — bowiem rozpiętość

górnych płatów jest mniejsza od płatów dolnych. 
Z tego powodu też, patrząc z przodu .słupki między- 
skrzydłowe i m iędzylotkowe są pochylone górnymi 
końcami do wewnątrz.

Skrzydła na końcach są tępo ucięte. Profil skrzy
deł półgruby jest silnie nośny, stateczny i doskonały 
pod względem konstrukcyjnym (profil własny — B ar
tel 37 II a).

Skrzydła są wąskie, a  to  ze względu na gruby 
profil, osiągnięcie lepszej stateczości samolotu, lep 
szego pola w idzenia oraz łatwości dostępu do kabiny 
ucznia. W ydłużenie skrzydeł dzięki wąskim skrzy
dłom wynosi 8,5 jest więc wyjątkowo duże, co spra
wia, iż wydajność aerodynamiczna skrzydeł jest duża. 
Duże rozstaw ienie skrzydeł daje małe szkodliwe od
działywanie aerodynamiczne obu skrzydeł.

Skrzydła dolne i górne sa odpowiednio zamien
ne m iędzy sobą. Posiadają ty lko  jeden typ identycz
nych podłużnie, jeden typ żeberek, ieden typ okuć 
nośnych oraz nasadowych. Pokrycie skrzydeł stanowi 
od dołu dykta, a od góry płótno, które stanowi n ie
jako pokrowiec sznurowany z tyłu i z boków w celu 
ułatw ienia szybkiej kontroli, napraw y wnętrza skrzy
deł oraz ewentualnej zamiany.

W ewnętrzne usztywnianie skrzydeł w formie 
drutów i słupków nie istnieje — role tego usztyw nia
nia spełnia dykta pokryw ająca spód skrzydeł.

Lotki są bardzo w ąskie i na całej długości skrzy
deł, wszystkie cztery (identyczne) m iędzy sobą za
mienne. Konstrukcja lotek jest również drewniana, 
pokrycie stanowi dykta ze względu na prostotę 
i sztywność konstrukcji.

Słupki komory międzvpłatowej, wszystkie iden
tyczne — z rur stalowych oprofilowanych. Ścięgna 
komory m iędzyołatowej sa z linek podwójnie w zię
tych i odpowiednio oprofilowanych. W szystkie linki 
nośne sa identyczne. Te samą własność posiadają 
linki podtrzymujące. Lotki dolnego i górnego- płatu 
są m iędzy s-oba połączone za pomocą dwuch słupków 
Z rurek oprofilowanych. W  miejscach zaczepienia 
tych słupków umieszczone są dźwignie sterujące lot
kami.

Kadłub.

Kadłub jest o przekroju prostokątnym, zw ężający 
się do tyłu. tworząc krawędź odoływu w płaszczyźnie 
pionowei. Konstrukcja drewniana, pokryc:e stanowi 
dykta. Reparacje kadłuba bardzo łatwa. Również 
w kadłubie zastosowana jest zasada standaryzacji 
części. M iedzy innymi no. poza dużą ilością drobriiej- 
szych części — zupełnie są też identyczne główne 
ram y nośne kadłuba, jak również w szystkie nośńe 
okucia kadłubowe i t. d.

W  przedniej części kadłuba, w celu ułatw ienia 
dostępu do różnych elementów samolotu, dykta spodu 
i góry kadłuba zastąpiona jest orzez roznórki z ru 
rek stalowych. Do tej części kadłuba zaczepia się
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łatwo odejmowane łoże silnikowe z rurek stalowych. 
Łoże to składa się z pierścienia, do którego jest przy
mocowany siln ik oraz sześciu rur stalowych łączą
cych pierścień z kadłubem. Połączenia rurek łoża 
z kadłubem i pierścieniem  są kardanowe ze względu 
na łatwe regulowanie łoża, oraz ze względu na 
wibracje.

Przestrzeń silnikowa oddzielona jest od kadłuba 
przegrodą ogniową.

Z przodu kadłuba u góry zamocowana jest p ira
mida z profilowych rurek, (rozmiar ten sam co i słup
ków m iędzyskrzydłowych) odpowiednio spojonych 
ze sobą. Do tej piram idy zaczepione są górne skrzy
dła oraz linki podtrzymujące skrzydła. Piramida skła
da się z dwóch identycznych trójkątów  połączonych 
ze sobą w górnym wierzchołku rurką dystansową. 
Całość usztywniona jest linkami. Bezpośrednio ńa 
kadłubie przed kabiną ucznia zamocowane są dwa 
identyczne zbiorniki benzyny, podające paliwo do sil
n ika pod wpływem ciężkości. Tuż przed zbiornikami 
benzynowymi znajduje się zbiornik z oliwą. W szyst
kie zbiorniki znajdują się już poza przegrodą ogniową. 
Grupa tych zbiorników, pokryta osłoną z b lachy alu- 
minjowe, stanowi przedni grzbiet kadłuba, przecho

dzący dalej w karoserję kab iny ucznia i pilota-in- 
struktora. Kabina ucznia jest na przodzie, instrukto
ra w tyle. Przestrzeń pomiędzy przegrodą ogniową, 
a  pierwszą główną ram ą nośną (leżącą w płaszczyźnie 
przednich podłużnie skrzydeł) jest zupełnie prosta,

Dostęp do niej odbywa się w sposób b. prosty od 
dołu, przez odpowiednio duży właz. W  tej przestrzeni 
u góry i z boku znajdują się w szelkie przewody. Po
wyższą pustą przestrzeń można w ykorzystać na ba
gaż lub dodatkowe zbiorniki w razie dokonywania 
rajdów na tym  płatowcu.

Dostęp do silnika, drążków sterujących, przewo
dów i zbiorników jest tak łatw y i m iejsce wszędzie 
jest na ty le  obszerne, że bez zmęczenia wszystkie te 
ważne organy samolotu doskonale można skontrolo
wać i obsłużyć.

Instrumenty znajdują się na przodzie w pierw 
szej kabinie, umieszczone w ten sposób, iż z miejsca 
instruktora doskonale są widoczne. Ilość ich jest mi
nimalna — tylko bezwzględnie konieczne. Samolot 
zaopatrzony jest w dwa spadochrony oraz gaśnicę.

Pole widzenia z obu m iejsc jest doskonałe we 
wszystkich kierunkach.

Załoga samolotu, siedząc daleko w ty le kadłuba, 
w dużej m ierze na wypadek katastrofy zabezpieczo
na jest od jej skutków.

Kabiny są zupełnie zabezpieczone od zanie
czyszczenia smarami dzięki czemu są one stale czyste.

Pod spodem kadłuba w tylnej jego części mało 
już skrętliw ej znajduje się lekk ie rurkowe rusztowa
nie na którem spoczywa silna płoza stalowa. Je st 
ona sterowana orczykiem nożnym a la  „Bristol”. 
W ten sposób manewrowanie samolotem na ziemi 
nawet przy silnym w ietrze jest bardzo łatwe i może 
się obyć bez cudzej pomocy. Płoza wraz z całym 
rusztowaniem może być w k ilka  sekund łatwo odjęta 
i ewentualnie zastąpiona nową.

Płaszczyzny ogonowe.

Stateczniki i s tery są z rurek stalowych. Pokry
cie stanowi płótno. Obydwa stateczniki poziomy 
i pionowy są nastaw ialne, można je regulować ńa 
ziemi. Statecznik poziomy, składający się z dwuch 
niezależnych połówek, jest usztywniony z kadłubem 
dwoma silnymi słupkami od dołu, u góry zaś usztyw
nienie statecznika pionowego ze statecznikiem  po
ziomym uskuteczniają dlwa cienkie słupki rurkowe 
oprofilowane.

Sterowanie odbywa się za pomocą linek, jednak
że bezpośrednio, bez żadnych krążków  w celu uni
kn ięcia zużywania się linek, oraz osiągnięcia bar
dziej nrękk iego sterowania.

Podwozie,

W okolicy blachy ogniowej, oraz tylnej głównej 
ram y nośnej kadłuba (leżącej w płaszcz, tylnych 
podłużnie skrzydeł) zaczepione jest do kadłuba tylko 
czterem a (w celu łatwości zamiany) mocnymi śruba
mi — podwozie typu normalnego o osi nie dzielonej.

Rozstawienie kół jest duże, co wpływa na dużą 
stateczność samolotu na ziemi. Podwozie jest utwo
rzone z czterech identycznych słupków (stalowe rury 
okrągłe z opływami) złączonych po dwa dwoma iden- 
tycznemi w idelcam i (t. zw. „butami”). Całość ta 
usztywniona jest na boki poziomą rozpórką (biegną
cą wzdłuż osi kół), oraz dwoma skośnemi oprofilp-
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wanemi rurami stanowiącem i ,,V“ środkowe. Budowa 
podwozia nadzwyczaj silna o wybitnie prostej kon
strukcji, łatw a do napraw y i wym iany uszkodzonych 
części. Am ortyzacja podwozia, jak również płozy ogo
nowej dokonywa się zapomocą tego samego roz
miaru ,,sandow‘ów". Oś kół w w idelcach podwozia 
ma swobodę ruchów na wszystkie strony, dzięki cze
mu podwozie jest bardzo elastyczne, co jest nadzwy
czaj ważne w  szkolnych samolotach.

Silnik,

Samolot B. M. 2  zaopatrzony jest w silnik „Salm- 
sion' 120 MK o chłodzeniu powietrznem. Przew idy
wanym jest również silnik czeski ,,W alter“ 1 1 0 — -1 2 0  
MK chłodzony powietrzem, ewentualnie również sil- 
mk polskiej konstrukcji: inż. Brzeskiego i inż. Za
lewskiego *).

Prócz silników powyższych do samolotu tego mo
gą być łatwo zastosowane dzięki odejmowanemu łożu 
silnikowemu wszystkie inne typy silników o chłodze
niu powietrznem lub wodą, a w ięc: Bristol ,,Lucifer", 
Armstrong, Mercedes 1 2 0  MK i t. p.

) Inż. B a r te l posiada w  o p raco w an iu  rów nież typ u  B. 
M. 2 sam olot lże jszego  typu z siln ik iem  „ W alter"  lub „Za
lew sk i"  80 MK,

Charakterystyka samolotu.

Rozpiętość skrzydeł (dolnych) . . . .  11,770 m.
Długość ca łk o w ita .................................................... 7,800 m.
Powierzchnia n o ś n a .....................................28,6 m2
S i l n i k ............................................................1 1 0 — 1 2 0  MK
Ciężar własny  ....................................  695 kg.

Ciężar u ż y t e c z n y ..........................170 kg.
Ciężar b e n z y n y ................................ 90 kg.
Ciężar o l iw y ......................................   ■ 15 kg.

Całkowity ciężar ł a d u n k u ...............................  275 kg ’
Ciężar c a ł k o w i t y .................................................  970 kg.
Obciążenie pow ierzchniow e 33,8 kg/m2
Obciążenie mocy s i ln ik a   8,1 kg MK
Szybkość maksymalna . . . 120—130 km godz.
Szybkość l ą d o w a n i a ............................65 km godz.
Współczynnik wytrzymałości statycznej 9 (teoretyczny)

Czas wznoszenia się na 1000 mtr, 7 minut.
Pułap praktyczny + 4000 m.
Podane wartości, prócz współczynnika w ytrzy

małości, są zrealizowane praktycznie.
Samolot obliczony jest według najnowszych w y

magań francuskich, a  dzięk i wybitnej standaryzacji 
i prostocie konstrukcji oraz użyciu m aterjałow k ra 
jowych, cena samolotu B arte l M. 2  będzie znacznie 
mniejszą od ceny Hanriotów, z powodzeniem więc 
samolot ten mógłby konkurować na rynkach zagra
nicznych.

Kill^a uwag o samolocie B.M . 2.

W dn iu 7 i 9 g rudn ia  ub. roku  na lo tn isku  w  Ł aw icy  pod 
doznan iem  odbyły się  próbne lo ty  sam olo tu  szkolnego  
„ r a r t e l  M . 2”, | . j | | j j | j

Prób tych  z w ie lk im  sukcesem  dokonał szef-p ilo t fabr. 
„Sam olo t" p. H ołodyński.

B raw u ro w ych  n astęp n ie  lo tów  n a  now ym  szko lnym  sam o
lo c ie  do kon ali p ilo c i: po, K ozubski o raz kp t. P aw lu ć , z a b ie ra 
jąc  z sobą p asażeró w , a  m iędzy innym i ko n stru k to ra  nowego 
p łato w ca .

Poza tem  sam olot B M 2, był p ilo to w an y  p rzez  inż .-p il. 
E. R o lan da , d y re k to ra  techn icznego  fabr. „Sam olo t" , p o r .-p il. 
G ruszk iew icza , szefa  ko n tro li w o jsko w ej w  f. „Sam olo t" , o raz 
inż .-p il. R . B a r tla , ko n stru k to ra .

Do d n ia  dz isie jszego  sam olo t B M  2 dokonał ogółem 30 
lotów  bez na jm n ie jszych  uszkodzeń p rzez  c a ły  czas, s ta le  w y 
k azu ją c  w sp an ia łe  z a le ty  dobrego  szko lnego  sam olotu .

O pinja pod tym  w zg lędem  w szystk ich  pow yższych  p ilo 
tów  je s t  jed n ako w a , n a  ko rzyść  nowej po lsk ie j k o n stru kc ji. S a 
molot p o s iad a  s ta r t  i  ląd o w an ie  b. ła tw e . W  p o w ietrzu  — dos
ko n ały  szyb o w iec , b ardzo  sta teczn y  p rzy  jednoczesnej dużej 
czułośc i n a  s te ry . W  p ilo tow an iu  sam olo t je s t b . sym p atyczn y , 
a  to d z ięk i w ygodnym  kab inom  i doskonałem u polu w id zen ia . 
Ze ś lizg an ia  n a  skrzydło  (w ie lokro tn ie  dokonyw anego  przez 
por. K ozubskiego) łatw o  w ychodz i, n ie  w yk az u ją c  w  tym  w y 
p adku  ten d en c ji do p rze jśc ia  w k o rko c iąg . To sam o zao b se r
w ow ano p rzy  p rzec iąg an iu  m aszyny . Poza sp ira lam i, górkam i 
i „am erykańsk iem i"  w irażam i, dokonano (por. K ozubski) jed n e 
go loopingu , o raz  lo t na 3,200 m. P u łap  n ie  był o s iągn ię ty , gdyż 
lo t m usiał b yć  p rzerw an ym  z pow odu b. silnego  mrozu.

Po 27 lo tach , sam olo t zo stał g run tow n ie sko n tro lo w an y 
w  sw ej ko n stru kc ji, dokonano p rzy tem  k ilk u  n iew ie lk ich  po
p raw ek  p rak tyczn ych .

O becn ie sam olot do kon yw a k ilk u n as tu  o sta tn ich  lotów  
w  Ł aw icy  i w  k ró tk im  czas ie  odbędzie  s ię  p rze lo t do W a rsz a 
w y, w  ce lu  p rzed staw ien ia  sam olotu  m iarodajnym  czynnikom  
lotn iczym .
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I N Z .  P I L O T  W I T O L D  K R A S I C K I

R e z e r w y  l o t n i c z e
Na artykuł ten, u) którym autor porusza n i e s ł y ch an i e  doniosłą , a całkiem u nas zaniedbaną sprawę ćw i cz en ia  

r ez erw  lo tn i cz y ch , zw ra cam y  sp e c ja ln ą  u w a g ę  na sz y ch  władz wo jskowych .
Równ ież  K om i t e t y  Woj. L. O. P . P ,  i d ą c  za przykłodem Kom it e tu  Poznańsk iego ,  m o g ł y b y  w  t e j  sprawie  

n ie j edno  zdziałać. R ed .

P od mianem „rezerwa" rozumiemy pewną zbio
rowość osobową lub materjałową, która, nie 
mogąc być w danym momencie wykorzystana, 

stanowi zawsze i wszędzie podstawę wszelkich po
czynań i operacyj.

Bez rezerw y kapitałów nie można m yśleć na
wet o przedsięwzięciu, wym agającem  finansowego 
współdziałania. Bez rezerw  osobowych i m ateriało
wych nie może mieć m iejsca zabezpieczenie owych 
przedsięwzięć i wogóle całego istnienia danej spo
łeczności, ze wszelkiem i jej przejawami, jakiem  jest 
obrona kraju.

Nie będę tu poruszał sprawy rezerw  gospodar
czych Polski, ani nawet rezerw  Armji Polskiej, jako 
całości. Jako  lotnik rezerwy, pragnę zwrócić uwa
gę czynników zainteresowanych na stan rezerw  lot
niczych u nas. I to jedynie na rezerw y osobowe.

W iem y już niemal wszyscy, la icy, jak  i fachow
cy, jaką rolę w życiu Państw a i Narodu odgrywa dzi
siaj lotnictwo. W iem y również, jaką  pieczołowitoś
cią otaczają lotnictwo nasi obaj sąsiedzi. J a k  potęż
nie rozwinięte jest lotnictwo w Niemczech i w  Rosji 
Sow ieckiej, jaka istnieje tam „przyjacielska" wspól
ność poczynań, u jaw niająca się w „zamianach" ma- 
terjałów wojennych oraz wspólnej fabrykacji róż
nych cacek, m ających być rękojmią pokoju św iata.

I nietylko pod względem wytwórczości materja- 
łów ci „rzecznicy pokoju" przodują już nieomal ca
łemu światu. M ają oni liczne zastępy ludzi odpowied
nio urobionych, którzy w każdej chwili zdolni będą 
do właściwego obchodzenia się z tym materjąłem. 
Liczne linje komunikacyjne i specjalne ośrodki tre 
ningowe dają możność cywilnym (zdemobilizowanym) 
lotnikom odbywania częstych, z całem zrozumie
niem ważności tej sprawy, organizowanych ćwiczeń, 
manewrów, w niczem nie ustępujących ćwiczeniom 
wojskowym.

Nietylko zresztą u sąsiadów naszych istnieje to 
zrozumienie potrzeby trzym ania „ręki na pulsie" 
przez lotników rezerwy.

Cały rok 1925 przebywałem we Francji, odbywa
jąc praktykę w szeregu fabryk lotniczych. I przyglą
dałem się z prawdziwem zadowoleniem i jednocześ
nie z zazdrością temu, jak  w praktyce odbywa się 
trenowanie letników rezerw y. Cała Francja jest po
dzielona na szereg „centrów przeszkolenia" (centres 
d'entrainement), do których odrazu jz  góry i na stałe 
przydzielani są lotnicy, zam ieszkujący okręg danego 
centru.

I oto p. X, pracujący w fabryce, jako majster, 
czy w biurze, jako urzędnik, w każdą sobotę jeździ

za w iedzą i zgodą szefów do swojego centru, odby
w ając lo ty ćwiczebne. Otrzymuje nb. wynagrodzenie 
w stosunku 50 franków za każdą godzinę lotu (dane 
za rok 1925). Mało tego — obowiązany jest udawać 
się raz na rok do swojego oddziału macierzystego, od
byw ając normalne ćw iczenia lotnicze, przyczem 
pobiera gażę względnie żołd, odpowiadający jego 
szarży. Ćwiczenia te trw ają około 2 -ch tygodni. I to 
co rok.

Tak się dzieje na szerokim świecie.
A u nas? Przecież nikt z nas nie żąda wynagro

dzenia za lo ty ćwiczebne! A le za to każdy chce la 
tać! A czy la ta?

Nikły procent kolegów moich po w ielu trudnoś
ciach dostaje się na linje kom unikacyjne; a le linij jest 
mało, a nas w rezerw ie jest liczba bądź co bądź po
kaźna, bo sięgająca, w ielu dziesiątków. I z żalem 
patrzymy, jak m arnieją nasze „siły" lotnicze, jak w 
szybkiem tempie niknie wartość nasizych zdolności 
fachowych, z takim  trudem i koisztem naszym i Pań
stw a przez nas osiągniętych. Bo gdzież mamy treno
w ać? W  specjalnych eskadrach przy pułkach, do któ
rych trudno się dostać, a gdy znajdzie się tak i szczęś
liw iec, to tygodniami, a nawet m iesiącami wydeptuje 
ścieżki na lotnisku, zanim mu się uda dwa - trzy ra 
zy w sezonie dosiąść na 5 minut „starą gazetę"?...

W ojewódzki Komitet L. O. P. P. w  Poznaniu, 
łącznie ze Związkiem Lotników Polskich rozwiązał 
tę sprawę, organizując specjalną eskadrę ćwiczebną 
w Poznaniu, z własnym hangarem i  sprzętem, w k tó 
rym — przypuszczam — znajdzie się każdy nowy typ, 
przyjęty dla naszej armji.

Czynowi temu można jedynie przyklasnąć i uchy
lić czoła przed energją realizatorów  tego projektu. 
A le tego mało!

Mam nadzieję, że, apelując w tej spraw ie do 
czynników zainteresowanych, przedewszystkiem  do 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa, uzyskam  moralne 
poparcie wszystkich kolegów, znajdujących się w po
dobnej sytuacji.

I jednocześnie podaję projekt, u łatw iający zrea li
zowanie tymczasowe tej spraw y w sposób niekosz- 
towny, przy współudziale W ładz W ojskowych. Oto: 
zarejestrowanie lotników rezerw y, zam ieszkujących 
w pobliżu pułków i równomierny podział ich między 
poszczególne eskadry z dodatkowym przydziałem do 
każdej jednego samolotu jej typu.

No... i, oczywiście, z obowiązkiem latan ia!
Spraw a rezerw  lotniczych jest — śmiało rzec 

to można sprawą przyszłości naszego lotnictwa i czas 
najwyższy zastanowić się nad nią poważnie.



WO/CI W DZIALI 
HNIKI LOTNICZEJ

P i e r w s z y  c z e s k i  s a m o l o t  m e t a l o w y  S  z. 16

P ierw szy czeski samolot metalowy, konstrukcji 
inż. Szmolika, zbudowany w wojskowej fabry
ce samolotów, odbył pomyślny chrzest po
wietrzny.

Samolot ten zasługuje na uwagę mietylko jako 
jeden z nielicznych typów metalowych, lecz również 
ze względu na sposób łączenia części metodą lutow a
nia, znacznie łatw iejszą i tańszą od panującego nao- 
gół spajania termicznego (swarzania).

Kadłub składa się z rur stalowych, połączonych 
prasowanemi i nitowanemi munsztukami. Na prze
dzie kadłuba znajduje się podwójna przegroda dura- 
luminowa, która wraz z głównemi podłużnicami kad
łubowemu utrzymuje łoże siln ika na 4 śrubach, Dzię
ki temu łoże wraz z silnikiem daje się prędko zdjąć 
lub wmontować, zaś aparat przystosowany jest do 
wszelkich silników, używanych w lotnictwie Cześ
kiem, a w ięc: Lorraine-D ietrich 450 MK. Napier
Lion 450 MK. Hispano-Suiza 450 MK. i Renault 
500 MK. względnie B. D. (Breitfeld Danek) 500 MK. 
Pierwszych prób dokonano z silnikiem Lorraine.

Ta możność i łatwość wmontowania każdego 
siln ika pozwoli na korzystanie z samolotu tak dla ce
lów dalekiego wywiadu, jak również do dziennego 
bombardowania, przy użyciu w każdym wypadku od
powiedniej mocy silnika.

Za przegrodą duraluminową znajduje się zbior
nik benzynowy, mieszczący 450 kg, zaopatrzony 
w gumową oponę, zabezpieczającą zbiornik od cgnia

w wypadku przestrzelenia fosforową kulą. Również 
można zbiornik wyrzucić z samolotu prostym ruchem 
dźwigni, kier owanej przez pilota, siedzącego zaraz za 
zbiornikiem. Z boku siln ika znajduje się karabin ma
szynowy Y ickers, obsługiwany przez pilota, obserwa

tor ma do dyspozycji dwa karabiny Lewis umiesz
czone na obrotnicy. Dla celów wywiadowczych ob
serw ator posiada jeszcze wmontowany aparat fo
tograficzny typu F. 60 i odbiorczo-nadawczą radio
stację. j

Chłodnica czołowa znajduje się za niekrytem  
śmigłem, przyczem przednia cześć kadłuba pokryta 
jest blachą glinową. Cały kadłub w celu zmniejsze
nia ciężaru samolotu k ry ty  jest płótnem, a  nie jak 

w innych aparatach metalo
wych — blachą. Możliwe, że 
konstruktor liczył się tu również 
z oszczędnem stosowaniem dur- 
aluminu — materjału sprowa
dzanego z zagranicy.

Sterowanie jest typu normal
nie przyjętego na samolotach 
wywiadowczych. Należy tu ty l
ko zwrócić uwagę na lotki, 
umieszczone na dolnych i gór
nych skrzydłach i zaopatrzone 
w urządzenie różnicowe (dyfe- 
rencjalne), umożliwiające opu
szczenie wszystkich jednocześnie, 
a tem samem — znaczne zmniej
szenie szybkości lądowania.

Również powierzchnie ogo
nowe są typu normalnego z 
rur stalowych, krytych płótnem. 
W szelkie obrotowe części na
rządów sterowych umieszczone 
są w łożyskach kulkowych. (Na
wet same stery!).

Powierzchnie nośne zbudo-
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wane są z duraluminu i stali 
z którego to materjału zrobione 
są poszczególne żebra i podłuż- 
nice — i kryte również płótnem.

Górne skrzydła mieszczą rów
nież 2  pomocnicze zbiorniki ben
zynowe zaw ierające 125 kg, 
co łącznie ze zbiornikiem głów
nym stanowi zapas na 5| go
dzin. Licząc po 215 km/godz., 
pozwala to przelecieć 1180 km.

Podwozie jest dwudzielne 
i pozbawione osi wspólnej, przy- 
czem koła umieszczone możliwie 
szeroko i dobrze resorowane, 
ze względu na zabezpieczenie 
lądowania na każdym terenie.
Środkowa część kadłuba nad 
podwoziem unosić ma (na sa
molocie do bombardowania) jedną 
dużą bombę — mniejsze umo
cowane będą pod skrzydłami.

Rozbieg przy wznoszeniu i 
przebieg przy lądowaniu — jak 
to wykazał na próbach szef-pi- 
lot fabryczny Jeżek  — są bar
dzo krótkie.

Główne charakterystyki sa
molotu Sz. 16 są następujące:
Długość c a ł k o w it a ........................
Rozpiętość „ (obu skrzydeł)
Głębokość ( „ „ )
Powierzchnia n o ś n a ........................
Wysokość c a ł k o w it a ........................
Ciężar samolotu próżnego

W I T O L D  D Ą B R O W S K I

H a n d l e y  P a g e  „ H a m l e t “
niż przy sizczelinie zamkniętej. Tylna krawędź 
skrzydła posiada, obok zwykłych lotek) na krańcach, 
lotki dodatkowe wzdłuż resizty długości, opuszczane 
w razie potrzeby w dół, zw iększające w ten  sposób 
ką t natarcia, przyczem urządzenie działa w sposób 
następujący; lotka, czy to normalna, czy dodatkowa, 
opuszczając się, powoduje jednocześnie otwarcie od
powiedniej szczeliny.

Cały ten kompleks lotek i  szczelin ma na celu 
zabezpieczenie płatowca przed stratą  szybkości, 
zmniejsza długość startu i szybkość lądowania, za
pobiega stracie szybkości przy płaskich w irażach 
i zw iększa nośność samolotu.

Próby, czynione z samolotem Handley Page 
,,Hendon“, przeznaczonym do rzucania torped!, dały 
rezu ltaty następujące, przy zastosowaniu opisanych 
skrzydeł: szybkość lądowania zredukowaną została
0 30%, start został znacznie skrócony i osiągnięto 
możność wznoszenia się pod znacznym kątem . Płaskie 
skręty nie przedstaw iały żadnego niebezpieczeństwa.

Nawiasem zaznaczymy, że skrzydło szczelinowe 
zostało jednocześnie wynalezione przez H. P age ‘a
1 niemca Dr. Lachmanna. A nglicy zastosowali je 
najpierw  na wymienionym samolocie Hendon, Niem
cy — na samolocie pasażerskim  Udet i kurjerskim  
A lbatrosie, przeznaczonym do rozwożenia gazet.

Oryginalny ten samolot, zbudowany i  wypróbo
w any jesienią zeszłego roku, posiada jako 
cechę charakterystyczną, t. zw. s k r z y d ł o  

s z c z e l i n o w e .
Zanim zajmiemy się samym samolotem, musi

my w zarysie wytłumaczyć, co to jest skrzydło' szcze
linowe. Otóż, jak  to widać na załączonym rysunku, 
do krawędzi natarcia skrzydła przylega jakby pod
łużna listwa, specjalnego' kształtu, dająca się przy 
pomocy specjalnego urządzenia w ysuwać cokolwiek 
przed skrzydło, tworząc m iędzy sobą, a właściwą 
kraw ędzią natarcia szczelinę.

Trudno w ramach tego artykułu w yjaśn iać teorję 
skrzydeł tego rodzaju. Mówiąc pokrótce, skrzydło, 
przy otwartej szczelinie posiada w iększą nośność,

D z i a ł a n i e  s k r z y d ł a  s z c z e l i n o w e g o

Obnażona przednia cząś ć  kadłuba Sz. 16 z wbudowanym  silnikiem

Ciężar samolotu w locie .............................. 2.300 kg.
10.22 m. Spółczynnik b e z p ie c z e ń s tw a .........................7.5
15.30 m. Przy silniku Lorraine-Dietrich 450 K M:

1.60 m. szybkość maksymalna nad ziemią . 215 km/godz.
4 7  m2_ „ m in im a ln a ..................................... 80 km/godz.

3.233 m. Pułap.................................................................. 7000 m.
1.180 kg. L.



L O T  P O L S K I 57

N o w y  t y p  F o k k e r a
Zakłady Fokkera w Amsterdamie wypuściły przed 

niedawnym czasem 'nowy typ wodnopłatowca B. III, 
zaopatrzony w silnik^Napier „Lion" 450 MK.

Kadłub jego, w formie łodzi, może być przysto

sowany”zarówno do celów wojennych, jak transpor
towych.' W  tym ostatnim wypadku środkowa jego 
część stworzy obszerną kabinę.

Typ^powyższy wywodzi *się z poprzednika, który 
przez’ lat” kilka stosowany", był na szerszą skalę w lot
nictwie morskiem Indyj holenderskich.

Poza skrzydłem szczelinowem, oryginalną cechą 
,,Hamleta" jest zastosowanie trzech silników, co w y
daje się na oko dziwnem w zastosowaniu do samo
lotu, obliczonego na 4, względnie 6  pasażerów. Ma 
to jednak na celu zapewnienie maximum bezpieczeń
stwa w razie uszkodzenia silnika, co przy pojedyn
czym powoduje zawsze przymusowe lądowanie, 
w tym wypadku, samolot może kontynuować lot 
przy dwóch, a naw et jednym pracującym  silniku.

Nie jest to ekonomicznem, ale zato, w  połącze
niu ze skrzydłem opisanem, daje pełną gwarancję 
bezpieczeństwa.

Skrzydło ,.Hamleta" (profil R. A. F. 31) Dosiada 
kształt prostokąta o niezmiennym przekroju. Po- 
dłużnice —■ skrzynkowe, żeberka — drewniane. Lis
twa na krawędzi atakującej, powodująca utworzenie 
szczeliny, wykonana jest z duraluminjum.

Skrzydła połączone są z kadłubem dwoma pa
rami zastrzałów stalowych, służących za ieden 
z trzech punktów umocowania silników bocznych.

Trzy silniki Bristol Lucifer 120 MK są rozmiesz
czone w ten sposób, że dwa ,,w iszą" pod skrzydłami, 
a trzeci umieszczony jest na przedzie kadłuba. Za 
silnikami znajdują się zbiorniki z oliwą; dwa zbior
niki benzyny w skrzydłach, skąd benzyna przechodzi 
do rozdzielacza w siedzeniu pilota, a stamtąd do 
silników.

Siedzenie pilota mieści się przed kabiną.
Sama kabina, zaopatrzona normalme w cztery 

miejsca, jest urządzona komfortowo, posiada nawet 
składany stół. Zamiast pakiameru, nad oknami urzą
dzono siatk i na bagaż, co pozwoliło powiększyć 
wolna przestrzeń samej kabiny.

Konstrukcja podwozia widoczna jest ze szkiców. 
Am ortyzacja w podwoziu. Koła zaopatrzone
w błotniki.

C harakterystyka samolotu:
R o z p ię t o ś ć ....................  15.85 m
Powierzchnia nośna . . . .  36 m3
D ł u g o ś ć ............................ 10,6 m

. 1410 kg.

. 2270 kg
63,2 kg/m2 
6,32’jfckg/MK. 

190 km/g.
75,7 km/g.

u .W aga samolotu pustego 
L* „ .»■' I „ w locie 

ObciążenieTl m2
,/ l . MK . .

Szybkość •max. .
„ lądowania •

W o d n o p ł a i o w i e c  Fokker  F .  F I .



Z n a n y  l i t e r a t  i c e n i o n y  p o w i e ś c i o p i s a r z  p. M i e c z y s ł a w  Ja r o s ław sk i ,  k tó ry  n i e d a w n o  o d b y ł  w ie lką  p o d r ó ż  na  
W sch ó d ,  d z i e l i  s i ę  z c z y t e l n ik a m i  „ L o tu "  n i e z w yk l e  b a rw n ym  f r a g m e n t e m  l o t n i c z y m  t w o i c h  w rażeń .

R e d .

Na jw y raź n ie j mam szczęśc ie  do lo tn ików . M iłu ję  te  o rlę ta  
se rd eczn ie  i zap rzy jaźn iam  się  z n iem i bardzo  łatw o  
U w ażam , że lo tn ic tw o  je s t n a jw sp an ia lsz ą  ko m un ikacją . 

N iechże w ięc , w b rew  narzekan io m  i p ro testom  m atek , c io tek  
i b ab ek , jak  n a jw ięce j m łodzieży p o św ięca  się  tem u p ięknem u 
zaw odow i, ab y  ludzkość zap an ow ała  w reszc ie  nad p rze s trz e 
n ią. N iech ja k  n a jw ięce j p a 
sażeró w  k o rz y s ta s z  te j k o 
m u n ikac ji, o sob liw ie  tych , 
k tó rzy  rok roczn ie  zm uszeni 
są  w y jeżd żać  do różnych  
K arlsbadó w  d la  p rzep ro w a
dzen ia  od tłuszczającej k u ra 
cji. Sam olot bow iem  n a jr a 
d y k a ln ie j u suw a n ie ty lko  ko 
m órki tłuszczow e, ałe może 
jeszcze  lep ie j p aso rzy ty  sno
bizmu, c h e r la c tw a  duchow e
go i sto łeczno-m ieszczańsk ich  
n aw ykó w , ja k ie  czas w ie lk i 
już w y tęp ić  w  naszym  za 
śc ianko w ym  typ ie  b y to w an ia .
T rzeba szukać  rozległych  ho
ryzontów , n aw e t w  fizycznem  
zn aczen iu  tego słow a, o der
w ać  się od ziem i i zrozum ieć 
w reszc ie , że człow iek  jest 
p rzezn aczo ny n ie ty lko  do fi
k an ia  n a niej zab aw n ych  ko 
ziołków .

T ak  m yśląc  o potrzeb ie 
i p rzysz ło ści u zd raw ia jąceg o  
ludzkość  lo tn ic tw a , n igdy  n ie 
om ijam  sposobności, ab y  le k 
c ew ażąco  gw izd n ąć  n a  p rze 
sąd y , z aw arte  w  p raw ie  c ią 
żen ia  ku  ziem i, a  co z a 
tem  n astęp u je , p rze lec ieć  się 
p o n a d  zg ie łk liw ą  pow łoką 
z iem ską .

Ju ż  jako  uczeń  gim nazjum  
u rw ałem  się pew nego  razu
z „balonem ", k tó ry  gw oli 
ro z ryw k i dem onstrow ano g a 
w iedz i n a p la cu  pub licznym .
P rz e le c iaw szy  k ilk ad z ie s ią t  
m etrów  w górę, osiadłem  na 
n a jw yższych  g ałęz iach  topoli, 
skąd  z politow an iem , choć B e d u i n i  z o k
bynajm n ie j n ie p rze ję ty  tą  
k a ta stro fą , zd ję ty  zostałem ,
no i..., zda je  się, n ie ź le  ob ity  przez tych , k tó rych  z a 
dan iem  było n au czyć  m nie n ie  la ta ć , lecz  „siedz ieć" , jak
że w  c ich ości duch a żałow ałem  bardzo , d laczego  ów w ym a- 
p rzysta ło  w ych o w ań co w i p rzyk ład n e j szko ty .Y P rzyzn am  się, 
rzony balon  n ie  poniósł m nie n a  ja k ą ś  p lan e tę , o jak ich  to
w yc ieczk ach  n aczyta łem  s ię  ty le  opow ieśc i p isa rzy , p rzew i
du jących  w ię c e j, niż moi w ych o w aw cy .

C zas m ijał, człow iek  poczynał n ap raw d ę  p rzezw yc iężać

atm osferę. Ju ż  jako  studen t, bez trem y i ze zn aczn ą dozą 
„do św iadczen ia"  w siad łem  do k ab in y  s te ro w ca  „Z eppelin  2", 
k tó ry  o dbyw ał próbne lo ty  pom iędzy B adenem  a  F ran kfu rtem  
n. M ., potem  ko rzystałem  n ie jedn o kro tn ie  z uprzejm ości lo t
n ików  b e lg ijsk ich , ćw iczących  się  na p laż y  w  L a-P an n e  w  z a 
toce Lam anszu , a po lską  lin ję  lo tn iczą  W arsz aw a  — W rzeszcz

(G dańsk) uw ażam  jak b y  sp e 
c ja ln ie  zo rgan izow aną [jjd la  
mojej w ygo d y  i p rzyjem ności, 
szczegó ln ie j w ted y , k ie d y  tę  
p rzestrzeń  400 k ilom etrów  
odbyw am  w  dw ie  i pół go
dz in y  pośród n a zielono spo
conych  tw a rz y  moich w spół
to w arzyszy , zap atrzo n ych  t r a 
g icznym  w zrok iem  w  p le cy  
f ilu te rn ie  p ogw izdu jącego  p i
lo ta .

Skorom  już ta k  w ie le  po
w ied z ia ł o m oich (skłonno
śc iach  i sym p atjach  d la  aero - 
n au tyk i, n ie  zad z iw i s ię  c z y 
te ln ik , a  tem bardz ie j w n ik li
w a  m łoda czy te ln iczk a , że 
w  cz a s ie  mojej podróży n a  
W schód, udało  mi się w  
B agdadz ie  ta k  z ręczn ie  u sa 
dow ić pod siódm em  żebrem  
n a pozór sz tyw nego  lo tn ika  
an g ie lsk iego , że an i s ię  spo
strzegł, jak  z k o le i p rzen io 
słem ', się  jdo jego sam olotu, 
o d la tu jącego  przez B asrę  do 
K airu .

M aleń ka , z ręczn a  m aszy
n a o typ ie  w ojskow ym , p rze
znaczona sp e c ja ln ie  do w y 
w iadó w  w  p ustyn i mezopo- 
tam sk ie j, w z le c ia ła  lekko  jak  
ja skó łka  z lo tn iska pod B ag 
dadem  i w sp ię ła  się  ponad 
m ętno-żółtą sm ugą rozlanej 
tu  szeroko w ody T ygrysu . 
Pod nam i ryso w ało  s ię  sta re , 
rozrzucone szeroko m iasto 
a rab sk ie , n ib y  a rc yd z ie ło  z a 
b a w y  dz iec in ne j, p o lega jące j 
n a  rob ien iu  b ab ek , p lackó w  

o l i c  B a g d a d u  i w ałów  z p iasku . T ak  bow iem
w  istocie  w y g lą d a ją  z lotu 
p tak a  szaro  - b iałe , lep ione 

z n iew yp a lo n e j ceg ły  lub  k am ien ia  w ap ienn ego  budow le  tego  
m iasta , w  k tó rem  k ied y ś  Z ubaida o po w iedz iała  zakochanem u 
w  n iej k a lifo w i H aru n -a l-R asz id o w i 1001 b a jek , za  co k toś 
znów  k ied y ś  w ys taw ił  jej p iram idę podobną do do jrzałego  
an an asa , n a  tę , w id ać  p am ią tk ę , że z dobrym  an anasem  m iała 
do czyn ien ia  p odczas tych  p iękn ych  k się życo w ych  n o cy  bag- 
d adzk ich .

Z ie len ią  s ię  kępam i czup ryn y  d ak ty lo w ych  pa lm  i jak
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Z  a  i o  k a  K  h o  r a w  B  a s  r a h

ty c z k i n ie sk az ite ln eg o  k sz ta łtu  i b iało śc i śród tych  ogrodów 
s te rcz ą  se tk i, może n aw e t ty s ią c e  m in aretó w , gdzie  m uezzini 
głosem aż do znużen ia jęk liw ym  i m onotonnym n am aw ia ją  
w yznaw ców  A llah a , ab y  p am ię ta li chociaż przez chw ilę  o je 
go p roroku, M ahom ecie . Na tle  jedn o sta jn ej szaro śc i dom ków, 
lep ian ek , gm achów  kam ienn ych , n ieskończonego łańcucha 
c iąg n ących  się  b azaró w , n a  t le  pow ik łanych  b iałych  u lic  i n ie 
b iesk ich  w  złote gw iazd y  i p ó łk s iężyce  m alo w an ych  pałaców  
a rab sk ich  k rezu só w , n a  t le  spalonej żarem  słonecznym  z ie lo 
n ości p ióropuszów  palm ow ych , pochylonych  nad  zło tą w odą 
T ygrysu  — sk rzy  się  k i lk a  p lam  złotych . N iby k ied y ś  ze 
słońca spadłe sk raw k i jego  w ie lk o śc i w  pył tej z iem i a ra b 
sk ie j. To złote kopuły m eczetu  K hadham ain , to ch lub a B lis-

Z ł o t y  m e c z e t  K h a d h a m a i n  w  B a g d a d z i e

k iego  W schodu i n a jw sp an ia lsz a  ozdoba m uzułm ańskiego
B agdadu.

Kto n ie  w id z ia ł te j d z iw n ie  p rym ityw ne j a  sz lachetnej 
w  z a rysach  arch itek to n iczn ych  i su b te ln ie  skonstruow anej 
b a jk i m eczetu  bagdadzk iego , ten  n igdy  może n ie  zrozum ie 
ducha Islam u , zapatrzonego  ek s ta ty c z n ie  w  szczerozło te b la sk i 
kopuł i b ie l rzeźb ionych  m iste rn ie  m in aretó w , ducha czo łga
jącego  s ię  obliczem  sw ej w ia r y  fan atyczn e j w  p y le , b rudz ie  
i p o n iew ie rce  p rzed  m ajesta tem  A lla h a  — ten  n ie  zrozum ie 
p sych ik i n ie  u żyw a jąceg o  p raw ie  n igdy  w ody do m yc ia  A raba- 
m uzulm an ina, k tó ry , te raz , b y  w ejść  do tej sw o je j narodow ej 
św ią tyn i, m yje, szoru je  do czerw on o śc i nogi, rę c e  i tw a rz  pod 
stu d n ią  położoną obok m eczetu . Bo w  m ie jscu  tem  w y ją tk o - 
wem , w  k ażd e j ch w ili n astąp ić  może śród zg iełk liw ego  dn ia 
hand lu  i o szu stw a — b ezpo średn ie , n a iw n e  w prost po jednan ie  
się  w ie rn ego  z Bogiem , p o lega jące  n a  d ługo trw ałem  p o w ta

rzan iu  w erse tó w  z K oranu i b ic iu  czołem  w ryżo w ą  m atę 
rozłożoną n a m o zajką  zdobnej p osadzce  św ią tyn i.

Sam o lo t unosi s ię  co raz  w yże j i za  chw ilę  zn ika  w  zło
taw e j m gle ta jem n iczy  B agdad  w raz  ze sw ym  m onstrualnym  
pom nikiem  w odza an g ie lsk iego , k tó ry , jako  p ie rw szy  okupant 
Zachodu, w kro czył w  jego m ury, ab y  mu p rzew odz ić  w o lą  
i zm ysłem  obcym  tem u ludow i, zn ika w raz  z rozpłaszczonym  
nad b rudną w odą T yg ry su  p a łacem -rez yd en c ją  zn ien aw idzo 
nych  tu A ng lików , ich  ho te lam i zam ie jsk iem i i zam kn iętą , 
uw ięz io n ą w prost tu śród pustynnych  w ydm  p rzem o cą synów 
zachłannego  A lb jonu.

G odzina je s t w czesna . Słońce za led w ie  zukosa p rze św ie 
t la  m gław e jeszcze  p ow ietrze , a le  p rom ien ie  jego n aw et na 
w yso ko śc i 500 — 600 m etrów  ponad z iem ią  p o czyn a ją  już 
łech tać , p rzyp om in a jąc  mi o tro p ika lnem  położeniu tego  k ra ju , 
„zm andatow anego" na o kres dw ud z ie sto p ięc io le tn i przez L igę 
N arodów  w  k o śc is te  rę c e  A n g likó w  — k ra ju  A rab ó w  i B edu i- 
nów, p rzes iąk n ię teg o  g ęs tą  w a rs tw ą  G reków , A syry jc zyk ó w , 
T urków  i T urkm enów , F e llachó w , K urdów  i C zerk iesów , P e r
sów , A fganów , Orm ian i H indusów , a n ad ew szystko  Żydów, 
zeb ran ych  tu  ze w szystk ich  k rań có w  św ia ta .

Sam o lo t p łyn ie  spoko jn ie , chw ilam i m rużę oczy i zda je  
mi się , że  to słynny, cudow ny d yw an  H aru n -a l-R asz id a  roz
postarł s ię  pode m ną i unosi m nie ruchem  łagodnej fa li ponad 
do lin ą  T yg rysu .

O czyw iśc ie , s iln ik ! S iln ik  p rzeszkad za  w sze lk im  złu
dzeniom .

O, gdyb y  w  sam olo tach  n ie  w a rc z a ły  s iln ik i! J a k ż e  można 
fcyloby miło sp ędzać  czas n a  p ogaw ędce  z o rjen tu jącym  się 
w p rzestrzen i p ilo tem , k tó ry  te raz  n a jp ie rw  w uśm iechu po
kazu je  mi połow ę złotej sw ej szczęk i, a  n astęp n ie  w ym ow nem  
spo jrzeniem  ja k ie ś  ro z leg le  m asy gruzów  pod nam i.

A le  i  ja  o rjen tu ję  się  już coko lw iek  w  te ren ie .
-— Ruins of an c ien t B ab y lo n ?
— Y es — w pu śc ił w  s ieb ie  ra c ze j niż w yp uśc ił n aze- 

w n ątrz  k ró tk ie  gard ło w e słowo m iste r O liw er Sm ith i dodał 
n a tych m ias t z ach ęca ją co : A li r igh t!

M iało  to b yć  o strzeżen ie , bo sam olo t począł obniżać 
półko lam i lo t i w  c iągu  n iecałe j m inuty w is ie liśm y  już o k i l 
k ad z ie s ią t  za led w ie  m etrów  nad pokopaną w  „ ludzk i"  spo 
sób p ow ierzchn ią , gdzie śród jam , rozdołów  i gór gruzu p ię 
trzy ły  się  m ozolnie k ied y ś  p rzez n iew o ln ikó w  spędzonych  ze 
w szystk ich  stron  św ia ta  uk ład an e  m ury, k ru żgan k i, p ro p ile je  
i la b iry n ty  p ałacó w , św ią tyń  i k azam at. J e d y n e  to, m izerne 
już p am ią tk i po n ieogran iczone j w ład zy  tyran ó w , s tw a rz a ją 
cych  tu d la  s ieb ie  zb ó jeck ie  s ie d lisk a , a  jedn o cześn ie  p rzy 
b y tk i d la  muz, dziś tak  srom otn ie zdem o kratyzo w an ych  i ku r- 
tyzow an ych  w yłączn ie  d la  po trzeb  zbogaconego p lebsu .

Śród ru in , n ib y  m rów ki, b łąk a ją  s ię  g lo b tro tte rzy . M ało 
ich  te raz . M in ęły  te  c zasy , w  k tó rych  A n g lic y  i A m erykan ie  
w  k ieszen iach  roznosili sz cz ą tk i staro ży tnego  grodu A ssyro - 
B ab ilo ń czykó w ...
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Sam o lo t w zb ija  s ię  znów w  górę.
— P okażę panu te ra z  m ie jsce , gdzie podobno leż y  po

cho w any p rz y ja c ie l p ro roka, A li, do k tó rego  grobu n ieustan n e 
zd ąża ją  p ie lg rzym k i z T u rc ji, T u rk ies tan u , K urdystanu , P ersji, 
A fgan istan u  i w ógo le  ze w szy stk ich  tych  k ra jó w , gdzie  ty lko  
ż y ją  w yz n aw cy  p ro ro ka , M ahom eta.

W  n iesp ełn a  pół godziny unosim y się  już ponad nowem, 
ro zsyp u jącem  się , ja k  zb yt mocno p rzy k lep an y  p la cek  z  p iasku , 
g rodzisk iem . To K erb e lla . M row isku  ludzk iem u, zda się , n iem a 
g ran ic . P ilo t obn iża lo t. L ec im y ta k  n isko  ponad ziem ią , że 
tłum w  popłochu p ie rzch a  w  strony. T y s iące  p o w iew a jących  
b iałem i i b ronzow em i burnusam i isto t ludzk ich  w  różnoko lo 
ro w ych  tu rb an ach , fezach  i Zawojach n a głow ach, o spalonych  
tw a rz ach , czarn ych  i bosych  stopach , zw ęglonych , zd a  się , 
ręk ach  — to nabożny tłum p ie lgrzym ó w  rok ro czn ie  c ią g n ą 
cych  n iep rzerw an em  pasm em  do grobu A li'ego , w io zący  na 
m ułach i w ie lb łąd ach , w  trum nach m eta lo w ych  i w orkach , 
w ysuszone c ia ła  i  ko śc i sw ych  k rew n ych  i p rzy jac ió ł, trupy 
i ko śc i pow ierzo ne p rzed sięb io rczym  speku lan tom , sz a lb ie rze  
i fak irzy , k u p cy  i w yd rw ig ro sze  ja rm arczn i, b an d yc i i naw pół 
d z ic y  nom adzi b ed u iń scy  — k a le c y , chorzy, u m ie ra ją c y  i  ż y 
w i — szy ic i, m row isko  różn o języczn e, opanow ane fan a ty czn ą  
w ia rą , o isk rz ących  się  oczach , czarnym , w  w ark o cze  p o sp la 
tanym , zaro śc ie , spocone, cuchn ące  potem , brudem , b aran im  
tłuszczem  i czosnkiem , — zb iegow isko  n igdy  n ie  m yte, na- 
poły głodne, n a s ią k n ię te  za raź liw em i chorobam i —  n ęd zarze  
z pozorów , choć częstokroć bogacze  n iew iarogodn i. M asa  
lu d zka , d źw iga jąca , śród zgoła n ied a ją cych  się  n ie ra z  pokonać 
p rzec iw n ości, w łasn e, z lep ione je szcze  życ iem  ko śc i i ko śc i 
już zm arłych , ab y  je  złożyć ku  w iecznem u u żyw an iu  sz cz ęś li
w ości, spokoju i dobrobytu  pośm iertnego  w  dołach  św ię tych , 
ko pan ych  w około  grobu A li'ego . K ołysze się  ruchom a m asa 
obozow iska sz a ry ch  nam iotów  i różnoko lorow ych  głów, c z e 
k a ją c  n a p rzy jśc ie  w szystko  u śm ierza jące j śm ierc i.

W  p o w ietrzu  unoszą się  tum any n igdy  nie o pada jącego  
kurzu , od k tó rego  cze rw ie n ią  s ię  i ro p ie ją  o czy , w ib ru ją  
b iljon y  za razk ó w  żrące j, a n iezb adan e j ospy b agd ad zk ie j, 
m iazm aty  ch o lery  a z ja ty c k ie j i dżum y, zn a jdu jąc  tu  d la  s ieb ie  
n igdy  n ie ko ń czące  się  żero w isko . A  k ie d y  od stro n y  p ersk ie j 
lub z pod g ran ic  zato k i, w s ią k a ją c e j sp ien ione w ody C h a tt-e l-  
A rab u  n ad le c i jeszcze  chm ura sz a rań cz y  i p rzen ie s ie  s ię  ponad 
d o lin ą  M ięd zy rzecza  aż po k rań c e  ży tn ie  m ossu lsk ich , w tedy 
na pom oc osp ie, cho lerze  i dżum ie p rzyb yw a  n iezaw odny 
pom ocnik — głód i w raz  z k rw aw em i s io strzycam i sw em i 
św ięc i śm ierte ln e  gody w około grobu A li'ego .

A  w ia tr  p u styn n y  rozkopuje  m ogiły, w ysu sza  k o śc i i p ro 
chy roznosi po p ia sk ach  Środkow ej A rab ji.

W z la tu jem y  znów w  górę i z ponad jez io ra  B ahr-N edjef 
k ie ru jem y  się  ku  wodom  E ufratu . U nosząc się  d a le j nad  pus
tynną, rd zaw o -żó łtą , m ie jscam i ty lko  tuż koło w ody z a z ie le 
n ioną ró w n in ą M ięd zyrzecza , m ijam y rozrzucone śród sk a l 
p ia sczys tych  m iasto  D ivanieh i b ogate  już w  ow oce N asrieh ,

m ijam y o sadę położoną tuż p rzy  k o le i b agd ad zk ie j, Souk-es- 
C heioukh, śród błot rzucon y n iezdrow o A tab  i M ed inę, c z a 
tu ją c ą  na k a raw an o w e j drodze, w re szc ie  d o la tu jem y do w ie l
k iego  ro z lew isk a  i m ie jsca , gdzie dw a w ie lk ie  rę k a w y  k a p ry ś 
nych  i n ieb ezp ieczn ych  d la  p rzep raw y  rzek , sp ływ a jących  aż 
tu  z pod w yż yn  E rzerum u — E ufratu  i T yg rysu , łą c z ą  się 
w  szerok i C h a tt-e l-A rab , ab y  zgodnie, po om in ięciu  B asry , 
w paść  do za to k i p ersk ie j i zg inąć d a le j w  o cean ie  Indyjsk im .

B a s ra !
Ileż uroku  w  tem  jednem  słow ie...
Pośród n ieskończonych , c iąg n ących  s ię  w zdłuż C h a tt-e l-  

A rab 'u  c ien is tych , zac iszn ych  i w onnych  gajów  palm ow ych  
p o ru sza ją  s ię  wolno, len iw ie  A rab i. W b iałych , długich zbu- 
nach, zak ap tu rzen i, z aw in ię c i w  jed w ab n e  chusty , p rzy trzym y
w an e  obręczam i z w ie lb łąd z ie j szerśc i, m ie szkań cy  tych  gajów  
podobni s ą  do jak ich ś ta jem n iczych  p o stac i, w yp e łn ia jących  
fan taz ję  poety.

N ie, —  te  m an ek in y  z b ie ra ją  d ak ty le . W ozy, góry, w a 
gony, o k rę ty  d ak ty li! Po całym  św iec ie  rozchodzą s ię  stąd  
d a k ty le  n a  garb ach  w ie lb łąd ó w  i  s ta tk am i do u jśc ia  C hatt-el- 
A rab ‘u i d a le j na ko łyszących  fa lach  szerok ich  mórz i oceanów .

U przejm y p ilo t n ie  ląd u je  je szcze  w  B asrze . C hce mi 
p okazać  za to kę  p ersk ą .

W arto  ją  było zo b aczyć  i to zo b aczyć  w łaśn ie  tak , jak  
ja  ją  w idz iałem  — n ie  sk róco ną p rzez  p e rsp ek ty w y  s ię g a ją c e 
go w dał w zroku , a le  z lo tu p tak a .

Ponad n am i n iebo, a  tam  hen w  do le c iem ne b łęk ity  
i la z u ry  w ód p rzech o dzących  w  szafir  i  f io le t i w  su b te ln ą  
gam ę tęczy , w ód, obram ow anych  p ie n ią c ą  się  ko ro n ką b iałych  
p iaskó w  n adbrzeżn ej A rab ji. N iby w  k u li n ieb ie sk ie j z a trz y 
mał się  n a raz  p tak  nasz sp raw n y, obrócił s ię  f ig la rn ie  wokoło 
s ieb ie  sam ego i p y ta  nas, gdzie  jesteśm y.

Z lały się  z so b ą b ezgran iczn e  p rzestrz en ie  w ód i firm a
m entu, spo iły s ię  w  rad o sn ą  całość ig ra jącego  w  p rom ien iach  
słonecznych  p rzezro cza  i c z a ru ją  zm ysły i podnoszą, unoszą, 
p o ryw a ją  duszę...

C uda, cuda... B a jk a  z ty s ią c a  i jednej nocy b agd ad zk ie j...
— Dziś jeszcze  b ędę  w  K airze  — oznajm ia mi p ilo t na 

pożegnan ie.
— W  K a irz e !?  — M oja m arszru ta  n ie p ro w adz iła  w  tę  

stronę. Innym razem . A  tym  innym  razem  może długo, długo 
b ędę  m usiał jech ać  k o le ją , morzem , sam ochodem  lub k a raw a n ą  
w ie lb łądó w , ab y  do stać  się  do odległego  K airu .

A  on, ten  p tak  m eta lo w y, dziś je szcze  b ęd z ie  w  K airze !
Nie, n iem a to ja k  ko m un ikac ja  sam olotem ! Um ówiłem  

się  z tym  m iłym p ilotem  że p o lecę  z nim z Londynu przez 
K air, B agdad , H erat, K abul do K a lk u ty  ■— do Ind ji W scho d 
nich . P o lecę ! J a k  n ie  z tym , to z innym . Czyż n ie  w szystko  
mi jedno z k tó rym ? Tam , w  podniebnych  sz lak ach  k ażd y  p ilo t 
jes t moim druhem  serdecznym .

I Ci  i_. , j  t l i k _10 z a t o c e  r z e c z n e j  A s h a r
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W o j n a  c h e m i c z n a
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W 1854 r., podczas w ojny k rym sk ie j, lord D endonald, jeden  
z n a jw yb itn ie jsz ych  adm irałów  an g ie lsk ich , złożył pro jekt 
zdobyc ia  S ew asto p o la  p rzy  pom ocy dym ów  tru jących .

W iadom ość o tem  znajdu je  się  w  „P am iętn ikach  lo rda 
Panm oora" i w edług jego  słów  „nie pow inna b yć  n aw et ogło
szona".

D endonald w 1831 r. zw iedzał p ie ce  s ia rk o w e  w  S y c y lj i. 
J a k k o lw ie k  n ie  był on chem ik iem , a le . jako  człow iek  w  w yso 
k im  stopn iu sp o strzegaw czy , zau w ażył, że dym y spalonej s ia r 
k i, o p ad a jąc  n a z iem ię, n iszczy ły  ro ślinność i z ag raż a ły  życ iu  
ludzi i  zw ie rzą t w  znacznej od ległości od m ie jsca  sp a lan ia .

G dy rozpoczęła się  w o jn a k rym ska , lo rd  D endonald podał 
p ro jek t zdo b yc ia  tw ie rd z y  za pom ocą dym ów  sia rko w ych . 
W edług jego p ro jek tu  dym em  tym  m iało być zaa tako w an e  
w zgórze M ałach o w sk ie , inne zaś pozyc je  p ro jek tow ał un iesz 
ko d liw ić  za pom ocą gęstego  dyrru  od sp a lan ia  w ęg la  i smoły.

Na cze le  rządu  an g ie lsk iego  stał w te d y  lord  P alm erston , 
k tó ry , z a łączyw szy  p rzych y ln ą  opin ję , p rzesłał p ro jek t Dendo- 
n a ld a  do sp ec ja lnego  kom ite tu , w  k tó rym  w yb itn ą  ro lę  o d gry 
w ał lo rd  P la y fa ir .

K om itet, zb ad aw szy  dokładn ie  w n io sek  D endonalda, do 
szedł do p rzeko n an ia , że p ro jek t jest w yk o n a ln y  i zam ie rzo n esku t- 
k i m ogą b yć  o siągn ię te , a le  b ęd ą  ta k  s traszn e , iż „żaden  sz la 
ch e tn y  n ie p rzy ja c ie l n ie  pow in ien  go sto sow ać".

To też  postanow iono , że p ro jek t D endonalda m a być 
zn iszczony, ab y  „ św ia t.n igd y  o tem  się  n ie  d o w ied z ia ł" .

W  n iew iado m y sposób w iadom ość ta  zo stała  w yd o b yta  
na św iatło  dzienne i ogłoszona w  1908 r„ co jako b y  nasunęło 
Niemcom m -ś l zasto so w an ia  truc izn  bojow ych w czas ie  w ojny 
1914 — 1918 r.

Jed n ym  z rodzajów  w a lk i che
m icznej b ył ogień  g reck i, o którym  
R ichardson  p isa ł w 1864 r.:

„Czuję s ię  w  obow iązku śm iało 
i o tw arc ie  o św iadczyć , że gd yb y  n au ka ] 
m iała m ożność szeroko ro zw inąć  sw o-' 
je  s iły  i gd yb y  św :a t p rzyzn ał, że na 
w ojn ie  w szystko  m ożna, to w oina raz  
n a  zaw sze  b y łab y  un iem ożliw iona, 
gdyż g ra  to b y łab y  ta k  straszn a , że 
n ie  m ie lib y  o dw ag i g rać  w  nia an i 
m onarchow ie an i ich  poddan i. K ilku
se t zdo lnych  in żyn ieró w  w krótk im  
czasie  m ogłoby w ie lk ie  p rzestrzen ie  
zam ien ić  w  dzik ie  p ustyn ie , a gdyb y 
n a tych  p rzestrzen iach  znaidow ało  się 
w ojsko, to z bronią w  dłoni zostałoby 
un ieruchom ione.

Zachodzi ty lko  p y tan ie , czy  mo
ż liw e  są  podobne sposoby w a lk i?

Nie w idzę przeszkód  ku tem u.
Co lep ie j: zn iszczyć  wojsko, p ogrąża jąc  
je w  sen  spokojny, c z y  sk ie ro w ać  na 
me inne w ojsko , k tó re  połam ie mu 
kości, ro zszarp ie  w nętrzności zęb ate- 
m i p ikam i, p rzyczem  w iększość ludzi 
m e zaraz  um rze, lecz  w  c iągu  paru 
godzin, a może i dni będzie  c ie rp ieć  
p iek ie ln e  m ęczarn ie?

M yślę , że ludzkość  błogosław ić 
b ędz ie  n aukę , k tó ra  rozpostrze nad  
n ią  sw o je  sk rzyd ła  i tchn ien iem  swem  
ześle  n a grom ady zezw ierzęco n ych  lu 
dzi d ługo trw ały  sen , z którego  n ie

b ęd ą  mogli o trząsn ąć  się  i k tó ry  odda ich  razem  z orężem  
w ręce  w roga, uzbrojonego w  potężną n aukę .

C zyżby to n ie  było błogosław ieństw o  n au k i?
W ojna w spółczesna doszła do g ran ic  ta k  straszn ych , że 

chyb a n iem a już żadnych  środków , ab y  uczyn ić  ją  jeszcze  stra sz 
n ie jszą . M ożna ty lko  zm ienić sposób w o jn y  na b ard z ie j m iłosier
ny, do prow adza jąc  środk i w a lk i d o g ra n ie  o statecznych . Człowiek, 
k tó ry  m a być zgładzony, chętn iej podstaw i głow ę pod młot p a 
ro w y, z ab ija ją c y  go w  m gnien iu oka, n iż  pod ud erzen ia  że
lazn ej la se cz k i, k tó rą uderzać  będz ie  m ały chłop iec w  c iągu  
p aru  godzin. . ."

W  1870—1871 r., podczas w o jny p rusko -fran cusk ie j, p ew ien  
ap tek a rz  n iem ieck i radz ił stosow ać pocisk i, napełn ione c ie - 
m ierzycą , p o b ud za jącą  do silnego  k ich an ia . W  1888 r. zaś 
prof. B ay e r , zn an y chem ik n iem ieck i, w  sw o ich  w yk ład ach  
w  M onachjum  ro zw ażał bojowe zn aczen ie  zw iązkó w  chem icz
nych , w yw o łu jących  łzaw ien ie ...

S łow em , p ro jek ty  i  p lan y  w a lk i za pom ocą tru c izn y  b yły  
znane oddaw na. A le  ogół o tem  n ie  w ied z ia ł, w ie d z ia ły  ty lko  
n ie liczn e  jedn o stk i. W idoczn ie  te  n ie liczn e  jedn o stk i o b aw ia ły  
się  zasto so w an ia  n a  w o jn ie  chem icznych  środków  w a lk i, gdyż 
ta  sp raw a  b yła  dw ukro tn ie  p o ru szaną na K onferencji H ask ie j: 
w 1899 r. i 1907 r . Je d n a k  zak az  h a sk i n ie  zap o b iegł za s to 
sow an iu  tru c izn y  n a w ojn ie , p rzec iw n ie  je szcze  b ard z ie j z a 
o strzy ł czujność w  tym  k ierun ku . W iadom o bow iem , że przed  
w ojną św ia to w ą  b yły  już p oc isk i tru ją ce :

A u str ja  w  1913 r. w p ro w ad z iła  p oc isk i tru ją c e  „S tiick - 
B uchsen” , napełn ione o l e j k i e m  g o r c z y c z n y m ,  k tó ry  
w yw o ływ ał podrażn ien ie  oczu,

F ran c ja  m iała p oc isk i tru jące  t. zw . „C artouches suffo- 
can te s" , napełn ione b r o m o o c t a n e m ,  rów nież d rażn iącym
oczy.

Dwa momenty z walki chemicznej podczas wojny światowej

M omen t d ramaty czny :  Żołnierz  zatruty gaza -  M oment hum ory s t y czn y :  Czarny żołnierz am ery -
mi wskutek uszkodzenia maski g a z o w e j  £ans£r, po  przetrzymaniu ataku g a z ow e g o ,  zado-

i  ̂  w o l o n y  z mask i g a z o w e j  t y
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W  N iem czech b yły  znane p oc isk i t. zw . „N i-G eschosse", 
napełn ione d w u a n i z y d y n ą ,  k tó ra  d o staw szy  się  do nosa, 
pobudzała do k ich an ia , d rażn iąc  jedn o cześn ie  d rogi oddechow e.

W idz im y w ięc , że tru c izn y  bojow e n ie  są  w yn a lazk iem  
nowym . N iem cy ty lko  p ie rw s i za s to so w a li w yn a la zk i daw ne, 
a  zas to so w a li w ted y , gdy stało  się  to m ożliw em  ze w zg lędów  
techn icznych .

Trudno p ow iedz ieć , k to  podał w  N iem czech w n io sek  z a 
sto so w an ia  truc izn y  na w ojn ie  1914— 1918 r. O pinja pow szech 
na w skazu je  na prof. H abera i prof. N ernsta o raz  pom ocnika 
H abera , prof. S a k u ra , k tó ry  zg inął podczas prób, d o ko n yw a
nych w  in s ty tu c ie  w  B e rlin ie  nad  n ie zw yk le  tru jącem i z w ią z k a 
mi arsen o w em i. W  każdym  raz ie  d o św iad czen ia  rozpoczęto  
za raz  na p oczątku  w o jny  w  jes ien i 1914 r., gdy w o jsk a  s t a 
nęły n ap rzec iw  s ieb ie  w  głębokich  okopach, otoczonych  d ru 
tam i ko lczastem i.

N iepodobieństw em  było ru szyć  naprzód , pomimo, że 
w a lk ę  ogn iow ą doprow adzono do na jw yższego  sto pn ia  n a tę ż e 
n ia, w y ta c z a ją c  w  po le a r ty le r ję  c ię żk ą  o raz o lb rzym ią  ilość 
m io taczy  bomb i min. W ted y  zaczęto  szukać  now ych spo 
sobów  w a lk i. [Sko rzystan o  z p ro jek tu  lorda D endonalda, tem 
b ard z ie j, że tru c izn y  bojow e ro ko w ały  dobre w yn ik i 
s ą  one bow iem  w  stan ie  p rzen ikn ąć  tam , dokąd  nie 
d o s ięg a ją  k u le  k a rab in o w e , an i n a jc ięż sze  p oc isk i. Oprócz 
tego truc izn y  są  p rzec iw n ik iem  p raw ie  n ieuch w ytn ym : pocisk  
d z iało w y je s t w id z ia ln y  i s łysza ln y , dym  lub p y l tru ją c y  może 
p rzen ikn ąć  n iep ostrzeżen ie  i bez hałasu . D zięki sp ec ja lnym  
w łaśc iw ościom  trucizn  bojow ych jes t m ożliw e zaa tak o w an ie  
n ie p rz y ja c ie la  i zn iszczen ia  go poza jego  lin ją  obronną, n ie 
n a raż a ją c  p rzytem  w łasnych  w o jsk  na żadne s tra ty .

Było w ie le  p ro jek tów  zasto so w an ia  truc izn  bojow ych , 
p ow odu jących  n a jrozm aitsze  d z ia łan ia  na organizm  ludzk i, z a 
czyn a jąc  od spokojnego snu, a ko ń cząc  n a  gw ałtow nej śm ierc i. 
B ył n aw et w n io sek  rzu can ia  bomb napełn ionych  ta b a k ą ; m iała 
ona z powodu gw ałtow nego  k ich an ia  w yw o ływ ać  bo lesne k u r
cze, podczas k tó rych  można było zb liżyć  się  do n ie p rzy ja c ie la  
i z ab rać  go do n iew o li. Żaden j,ędnak naród n ie  m iał odw agi 
zasto so w ać truc izn , k tó re  pow szechn ie  uchodz iły  za n ie ludzk i 
sposób w a lk i i b yły  z ak azan e  p rzez t r a k ta ty  poko jow e.

N iem cy, o b aw ia jąc  się  op in ji św ia ta , p ostan o w ili n a raz ie  
użyć truc izn  najm niej szkod liw ych , k tó re  n ie pow odu ją śm ierc i, 
le c z  ty lk o  k ich an ie  (zw iązk i dw uan izydyn ow e „N i-Stoff") lub 
łzaw ien ie  (brom ek k sy lilu  ,,T -Stoff"). T ak ie  tru c izn y  b y ły  z a 
sto sow ane jeszcze  n a  p oczątku  1915 r. (31 s ty cz n ia  pod B o li
mowem na fronc ie  ro sy jsk im  i 21 lu tego  pod N ieuportem  na 
froncie zachodnim ), a le  z pow odu słabej ich  siły  o raz  m ałej 
ilo śc i p oc isków  tru jących , p ie rw sze  p róby p rzesz ły  n iep o strze 
żen ie  i n ie  odniosły n a leży tego  sku tku . Je d n ak  n ieudan e próby

M io ta c z  L iw en sa .

Niemiecka maskajgazowa (1916— 1918.)

/. W idok  f i l t r a  o d  sp od a .  2 . Fil tr z a w i e r a j ą c y  s u b s t a n c j e ,  p o c h ł a n i a 
j ą c e  g a z y .  3 . O ch ra n ia cz  oku la rów .  4. T orebka z z a p a s o w em i  p ł y t 
kami d o  oku la rów .  5 . M e t a l o w y  f u t e r a ł  mask i .  6. F u t e r a ł  n a  z a p a s o w y  
f i l t r .  (1918) 7. F u t e r a ł  m e t a l o w y  na  z a p a s o w y  f i l t r .  (1916). Maska
kom p l e tn a .  8 . G łów na  część maski- 9  N i e p o ln i e j ą c a  p ł y tk a > p rz ez r o 

c z y s t a  d o  oku la rów .

nie z raz iły  N iem ców, p rzec iw n ie  pobudziły  ich  do usiln e j p racy  
w ce lu  w yszu k an ia  odpow iedn ich  truc izn  i odpow iedn iego  z a 
sto so w an ia  ich .

W reszc ie , po w ie lu  próbach , prof. H aber zaproponow ał 
naczelnem u dow ództw u n iem ieck iem u u ż yc ie  ch loru, gazu du 
szącego , k tó ry  m iał b yć  rz u can y  n a p rz ec iw n ik a  n ie  zapom ocą 
pocisków , le c z  w  p o stac i fa li tru ją c e j. D owództwo n iem ieck ie  
p rzy jęło  p ro jek t prof. H ab era  b ez  w ie lk iego  entuzjazm u, gdyż 
n ie w ierzyło  w  jego p ow odzen ie, jed n ak  zdecydow ało  się  sp ró 
bow ać i ro zkazało  rozpocząć  p rzygo to w an ia . 22 k w ie tn ia  
1915 r. dokonano n apadu  tru jącego  na w ie lk ą  sk a lę : jes t to 
początek  w łaśc iw e j w a lk i chem icznej.

Dla w yko n an ia  n ap ad u  tru jącego  N iem cy w y b ra li odci
nek nad  k an ałem  Y pres, gdz ie  się  s ty k a ły  fron ty : an g ie lsk i
i fran cu sk i. Na sk rzyd le  o dc in ka fran cu sk iego  s ta ł pułk c z a r 
nych  turkosów , n a sk rzyd le  o dcin ka an g ie lsk iego  — K an ad y j
czycy . Na tym  odcinku  ustaw iono  do 6.000 balonów , n ap e ł
n ionych c iek łym  chlorem . B a lo ny  b y ły  zao p atrzo ne kran em  
i ru rk ą  k au czu k o w ą . G dy k ra n y  o tw arto , ch lo r w  p o stac i 
chm ury pop łynął n a  okopy fran cu sk ie . N apad trw a ł  z a led w ie  
k ilk a n a śc ie  m inut, w  c iągu  k tó rych  zginęło po stro n ie  k o a lic ji
6.000 żo łn ierzy, co w yw ołało  w y rw ę  w  lin ji bo jow ej na p rz e 
strzen i p aru  k ilo m etró w .

P ie rw szy  n apad  tru ją c y  w yw a rł  o szałam ia jące  w rażen ie  
zarów no n a  a tak o w an ych , jak  i a ta k u ją cy c h : F ran cu z i n ie  
sp o d z iew a li s ię  podobnej w a lk i i n ie  b y l i  zupełn ie  p rzygo to 
w an i do n ie j, N iem cy zaś, pomimo to, że n ap ad  w yko n a li, n ie 
sp o d z iew a li s ię  podobnego sku tku  i d la tego  n ie  w yk o rz y s ta li 
zw y c ię s tw a . G dyby b y li w ie rz y li w  pow odzen ie napadu  tru 
jącego  i p rzyg o to w a li odpow iedn ie s iły  do rzu cen ia  w  u tw o 
rzoną w yrw ę , n apew no z ad a lib y  p rzec iw n iko w i w ie lk ą  k lę sk ę . 
T ym czasem  F ran cuz i szybko  zo rjen to w a li s ię  w  położeniu i n a 
p ełn ili lu kę  p rz ec iw n a ta rc iem  sąsiedn ich  w ojsk .

Na pow odzen ie  n ap adu  tru jącego  zw rócono w ie lk ą  uw agę  
z obu stron , zrozum iano bow iem , że chem iczne środk i p rzy 
um iejętnem  zasto so w an iu  m ogą stan o w ić  bardzo  w ażn e  n a rz ę 
dzie  w a lk  spó łczesnych  i pozw o lą w yk o rz y s ta ć  bardzo  w ażn y  
czynn ik  b o jo w y —z a  s k  o c z e n i e, k tó ry  całk iem  s tra c ił  sw oje 
zn aczen ie  d z ięk i okopom i drutom  ko lczastym ,

N iem cy, n auczen i do św iadczen iem  pod Y pres, w yk o n a li 
w  m aju  d ru g i n apad  tru ją c y  pod Soch aczew em  n a  fronc ie  ro 
sy jsk im , gdzie  padło p rzeszło  10.000 żo łn ierzy. Z achęcen i po
w odzen iem  n a obu fron tach , z aczę li sto sow ać now e zw iązk i 
chem iczne: w  cze rw cu  b y ły  rzucan e  p o c isk i p rzez  m io tacze 
min, napełn ione b r o m e m ,  środk iem  duszącym , a p oc isk i 
a r ty le ry js k ie  b y ły  n aład o w an e  b r o m k i e m  b e n z y l u ,  
środk iem  drażn iącym , w  lip cu  zaś p oc isk i a r ty le ry jsk ie  z a w ie 
ra ły  już c h l o r o m r ó w c z a n  c h l o r k u  m e t y l u ,  śro 
dek  duszący .

Po szyb k iem  sto so w an iu  coraz to now ych  zw iązkó w  ch e 
m icznych  m ożna sądz ić , ja k  sza lo n a p ra c a  w rza ła  w  lab o ra - 
to r jach  i fab ryk ach  n iem ieck ich .

Zawrzała również gorączkowa praca w laboratorjach i fa
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b rykach  fran cu sk ich . Szybko  rozpoczęto  tam  fab ryk ac ję  c i e- 
k  ł e g o c h l o r u  i c z t e r o c h l o r o s i a r c z k u  w ę g l a ,  
k tórym  n apełn iano  p oc isk i a r ty le ry jsk ie .

Od te j chw ili d a tu je  s ię  p o czą tek  w a lk i chem icznej po 
obu stronach  frontu. B yła  to w a lk a  o sob liw a, sza lone w yśc ig i, 
a le  w a lc z y li n ie żo łn ierze w  okopach z karab in em  w dłoni, 
lecz  ch em icy  w  lab o ra to r jach  re to r tą  i p robów ką.

Z rozum iano bow iem  i tu i tam , że ta  a rm ja  zw yc ięży , 
k tó ra  w ię ce j rzu c i n a  p rzec iw n ik a  tru c izn y , sku teczn ie j d z ia 
ła ją ce j. To też  p racow an o  z n ie słych an ą  e n e rg ją : chem icy
zd a li egzam in  ce lu jąco . W  lu tym  1916 r., w  b itw ie  pod V erdun, 
F ran cuz i rz u c a li pocisk i, napełn ione f o s g e n e m ,  środkiem  
duszącym , a  w lip cu  zas to so w a li V i n c e n i t, sk ład a ją c y  się 
z m ieszan iny : c j a n o w o d o r u ,  c h l o r k u  c y n y ,  c h l o r 
k u  a r s e n u  i c h l o r o f o r m u .

W kró tce  n a  po lach  w a lk i od strony fran cusk ie j z jaw iła  
się c h l o r o p i k r y n a  i a k r o l e i n a .  N iem cy w prow adz ili 
f o s g e n dopiero  w  grudn iu  1916 r., a  ch lo ro p ik rynę w  m aju 
1917 r ., n a k tó ry  to czas p rz yp ad a  n a jw ięk szy  rozwój w a lk i ch e 
m icznej.

W  tym  roku A n g lic y  w p ro w ad z ili m io tacze L i w e n s a ,  
k tó re  b y ły  w ie lk im  k ro k iem  naprzód  w  w a lc e  chem icznej.

W yn a laz e k  ten  n a tych m ias t w pro w ad z iły  w szy s tk ie  arm je w a l
czące , n ie w yłąc za ją c  i  arm ji n iem ieck ie j. W  tym  też  roku  
zo stała  w prow adzona now a truc izn a , n a js iln ie jsza  ze w szystk ich  
znanych  truc izn  do tychczas , od k tó re j n ie  broni żadn a m aska.

T ruc iznę  tę  N iem cy zas to so w a li po raz  p ie rw szy  w  lip cu  
1917 r. w  b itw ie  pod m ie jsco w ością  Y p res, od k tó re j truc izn a  
zo stała  n azw an a  p rzez F rancuzów  i p e r y t e m .  N iem cy n a 
z w a li ją  ż ó ł t y m  k r z y ż e m ,  A m eryk an ie  zaś i A n g licy  
tru c izn ą  m u s z t a r d o w ą .

F ran cuz i w pro w ad z ili ip e ry t  dopiero  w czerw cu  1918 r., 
pod ko n iec  zaś w o jn y  zas to so w ali p oc isk i k a m i t o w e, w y 
tw a rz a ją ce  jad o w itą  mgłę.

W  tym  czas ie  A m eryk an ie  z a c z ę li w y ra b ia ć  now ą tru 
c iznę — l u i z y t  (lew izyt), k tó ry  m iał być s iln ie jszy  od ip e 
ry tu . A le  tym czasem  w ojna się  sko ń czyła , a  lu iz y t  n ie  do cze
k a ł s ię  p rak tyczn ego  zasto so w an ia  w  sto sun ku  do ludz i i zn an y 
jes t do tych czas ty lk o  z do św iadczeń  lab o ra to ry jn ych , czyn io 
nych n a zw ierzę tach .

T ak  ogó lnikow o w yg ląd a  w ojna chem iczna w  przeszłości. 
J a k  b ędz ie  ona w yg ląd a ła  w  p rzysz łośc i — można z tego , co 
było tu p o w ied z ian e , łatw o  się dom yślić ...

©W©
P o ls k i  C h e m i c z n y  I n s t y t u t  B a d a w c z y .  Obok Insty

tutu A erodynam icznego  — w c iszy , mało zn an e szerszem u ogóło
w i — pow stało  w  W arsz aw ie  now e m onum entalne dzieło: C he
m iczny In sty tu t B ad aw czy .

W łaśc iw ym  in ic ja to rem  i tw ó rcą  Instytutu jest P. P re z y 
dent R zeczypospo lite j M ościck i, którego  dz iała lno ść  n auko w a 
i techn iczno -p rzem ysłow a uderza  ogromem p ra c y , w ied zy  i t a 
len tu , i k tó ry, za is te , dobrze zasłużył się  n ią  O jczyźnie.

Dnia 30-go p aźd z ie rn ik a  1916 ó w czesn y profesor p o lite ch 
n ik i lw o w sk ie j Ign acy  M ościck i założył spółkę „M etan", k tó ra , 
m iała stw orzyć p odstaw ę d la  obecnego Instytu tu  B ad  aw czego  
W  roku 1922, d z ięk i in ic ja tyw ie  prof. M ościck iego , Spó łka ta 
została p rzeksz tałco na na in s ty tu c ję  o c h a rak te rz e  czysto  spo
łecznym , i odtąd  d a tu je  się r e a liz a c ja  w ie lk iego  dzieła .

P o w sta je  W yd z ia ł  C zynny Chem icznego Instytutu  B ad aw 
czego, k tó ry  zd ecyd o w aw szy  się n a w yb u d o w an ie  Instytutu 
w  W arsz aw ie , rozpoczyna n a tych m iast s ta ran ia  o u zyskan ie  od
p ow iedn iego  teren u .

D zięki dużem u zrozum ieniu celów  Insty tu tu  ze stro n y M. 
S . '.W ojsk., udało  się W yd z ia ło w i Czynnem u zy sk ać  n a c e le  bu
dow y gm achu te ren y  o obszarze 20 morgów, położone na Żoli
borzu.

W  [dniu 7 s ie rp n ia  1922 r. zaw arto  um owę ze Skarb em  
P ań stw a, na m ocy k tó re j Instytut w yd z ie rż aw ił w spom niane te 
ren y  na la t  35, z p raw em  da lszego  p rzed łużan ia  um ow y.

W stęp n e p race  p rzygo to w aw cze zo stały  przeprow adzone 
w  c iągu  1923 r.

N iestety  f a ta ln y  's tan  ekonom iczny P o lsk i z aw aży ł ró w 
n ież n a  p o czyn an iach  C hem icznego Instytutu  B adaw czego .

Niemożność re a l iz a c j i  now ości p a ten to w ych , z k tó rych  
spodziew ano  się  uzyskać  potrzebną na budow ę gm achu In sty 
tutu gotów kę, zm usiła W yd z ia ł C zynny do szu kan ia  innej drogi 
d la j p rzep ro w adzen ia  sw ych  p lanów .

S to jąc  na stanow isku , że Instytut jest p lacó w k ą  czysto  
społeczną, słu żącą  całej P o lsce , postanow ił W yd z ia ł C zynny 
odwołać s ię  do pom ocy społeczeństw a.

Z aw iąz an y  K om itet B udow y w yd a ł odezw ę do spo łeczeń 
stw a, w zy w a jąc  je  do sk ład an ia  darów  na c e le  budow y, o raz 
z aw iąz a ł  sp e c ja ln y  Komitet, k tó ry  rozpoczął sw o ją  p racę  w śród 
P o lakó w  za oceanem . O fiarność Polonji am eryk ań sk ie j n ie  z a 
w iodła i tym  razem ; ho jny d a r w sum ie 30,000 do larów  w p ły 
n ął od n ie j n a  ręce  ów czesnego  m in istra Sp r. W o jsk . p. gen. 
S iko rsk iego .

^R ów nież szereg  firm  .k ra jo w ych  p rzyczyn ił s ię  do p o w sta 
n ia  gm achu przez o fiaro w an ie  m aterjałów  b udo w lan ych ; M in. 
R o ln ic tw a  i M in. K om unikacji udzie liło  K om itetow i zn iżek  — 
p ierw sze  n a zakup ione drzew o, d rugie  n a przew óz m aterjałów  
budow lanych , i t. d.

W  tym  c za s ie  pow stało w W arsz aw ie  T o w arzystw o  Obro
ny P rz ec iw g azo w e j, z n iestrudzonym  dr. Zenonem M artyn ow i- 
czem , k iero w n ik iem  C hem icznego Instytu tu  B ad aw czego  na 
c ze le . T o w arzystw o  dysponow ało  pew nem i kw otam i, zeb ra- 
nem i na c e le  budow y W ojsk . Instytutu  G azow ego, w m iędzy
czas ie  p rzez R ząd  w ybudow anego  i uruchom ionego.

Na ko n ferenc ji d e lega tó w  T -w a z d e leg a tam i M. S. W ojsk  , 
o dbyte j w  m arcu  1925 r., postanow iono w sze lk ie  fundusze, na 
c e le  b udow y Instytutu G azow ego zeb ran e , p rz e k azać  na c e le  
b udow y „Chem. Instytutu  B adaw czego , o raz z Z arządu  Gł. T.
O. P. w yło n ić  kom isję, k tó rab y  poprow adziła b udo w ę gm achu 
Instytutu .

P race  rozpoczęto ! [dn ia 15 s ie rp n ia  1925 r. P rzerw an e  na 
sku tek  zim y, uruchom ione je  n a nowo w  m aju 1926 r. i popro
w adzono tak  en erg iczn ie , że już w  grudn iu  b udynek  był zupeł
n ie  w ykończony.

W  ch w ili*  o b e c n e j7 W yd z ia ł C zynny zajm u je s ię  ko lejnem  
urząd zan iem  poszczegó lnych  p racow n i i m a n ad z ie ję , że do 
m aja  b. r. będz ie  ca ły -Jn s ty tu t w  pełnym  ruchu.

J a k  to już ze sta tu tu  w yn ik a , C hem iczny Insty tu t B ad aw 
czy  będz ie  p lacó w k ą , pośw ięconą tw órczej p ra c y  tech no lo g icz
nej, ce lem  rozbudow y po lsk iego  przem ysłu  chem icznego i p rzy 
sto so w an ia  go do potrzeb obrony p aństw a.

Zanim  w  na jb liż szym  czasie  b ędz iem y mogli [ pośw ięc ić  
w ięce j m ie jsca  Chem icznem u Instytutow i B adaw czem u , n a raz ie  
sygn a lizu jem y  p o w stan ieY e j doniosłej p lacó w k i, k tó re j zn acze 
nie d lafi.naszego  przem ysłu  i obrony P ań stw a jest w prost n ie 
ocen ione

B a h t e r j e  d l a  c e ló w  w o j e n n y c h .  J a k  donoszą z Lon
dynu , — w odpow iedzi n a  in te rp e la c ję  w  Izb ie n iższej, że R ząd 
B ry ty jsk i robi d o św iad czen ia  w  użytko w an iu  b ak te ry j o raz g a 
zów tru ją c yc h  d la  celów  w o jennych ,j p rem jer B a ldw in , z a ła tw ia 
ją c  odm ownie w niosek  posła z H uddersfie ld  Jam es  H udsona, 
b y  rozpocząć akc ję , zm ie rz a jąc ą  do zn ies ien ia  subsyd jów  d la  
labo rato riów  [za jm u jących  się  do św iadczen iam i w  dz iedz in ie  g a 
zów tru jących , a  to zgodnie z za lecen iem  K om isji R ozbro jen iow ej 
L ig i Narodów, — pow iedział: „Aż do czasu , dopóki n ie  będzie 
m ożna uzyskać[,w yraźnego  z ap ew n ien ia , że w szy s tk ie  m ocarstw a 
zg ad za ją  się n a  zasto sow an ie  zakazó w  odnośnie do trucizn  i b a 
k te ry j, R ząd  Jeg o  K ró lew sk ie j M ości m usi poczyn ić  k ro k i, ażeb y  
b yć w  m ożności b ron ien ia  się p rzec iw  w sze lk im  tego rodzaju  
atakom . Z tego  w zględu  p raca  lab o ra to ry jn a  musi b yć  n ad a l 
p ro w adzona".

J e s t  to p ie rw sza  o fic ja ln a , en u n c jac ja , że w  p rzyszłe j w o j
n ie u żyw an e  b ędą b a k  t e r  j e, n ieza leżn ie  od gazów  i że R ząd  
B ry ty jsk i p row adz i b ad an ia  odnośnie do tak ie j m ożliw ości.

M a s K i g a z o w e  d l a  l u d n o ś c i  c y - w i ln e j .  A n g ie lska  
Izba n iższa w ys tąp iła  z w niosk iem  do Min. L otn ictw a, ab y  d la  
celów  obrony p rzec iw gazow ej w szy scy  A n g lic y  — m ężczyźn i, ko 
b ie ty  i d z iec i — zo sta li zao p atrzen i w  m ask i gazow e, o raz ab y  
w prow adzić  w e w szystk ich  szkołach  an g ie lsk ich  w yk ład y  o u ży 
c iu  m asek  gazow ych .

A  co pod tym  w zg lędem  zostało zrobione u n a s ? . . .
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Wa r s z a w s f y a  s t o c z n i a  l o t n i c z a
M ie l i śm y  sposobno ś ć  zw iedz i ć  n i edawno  s to czn ię  l o tn i cz ą , uprze jm ie oprowadzan i  

przez p. inż. Włodzimierza Szaniawsk iego ,  któremu też zawdz ię czam y poniższe  in fo rm a c j e .  R ed

P rzep iękn e ra id y  n aszych  lotn ików  w o jskow ych , o raz mil- 
jony k ilo m etró w , p rz e lec ian e  p rzez sam olo ty  p o lsk ich  to 
w a rzy s tw  ko m un ikac ji pow., są  n a jlep szym  dowodem , 

że p os iadam y p ilo tów  i m echan ików , do ró w n yw u jących , a n ie 
raz  i p rzew yż sza jących  personel lo tn iczy  n ie jednego  z mo
ca rs tw  zachodnich .

d z ięk i tem u n ab ie ra ją  p la s tyczn o śc i i  d a ją  s ię  ła tw ie j o b rab iać . 
Po up ływ ie  24 godzin  w ra c a ją  one do poprzedn iej sz tyw nośc i, 
a n aw et w ytrzym ałość  ich  p o w iększa  się  o 10%.

J a k  k ażd e  zak ład y  lo tn icze  u n as, sto czn ia  z aczę ła  od t e 
go, że zam ien ia ła  zn iszczone częśc i, sp row adzonem i z fab ryk  
zag ran iczn ych . Po l 1 Iz roku is tn ien ia  n ie ty lk o  w iększo ść  częśc i 
zam iennych  do sam olo tów  i  s iln ikó w  je s t w y ra b ia n a  już p rzez 
sam ą stoczn ię , a le  czu je  się  ona dosyć s iln ą  na to, żeby podjąć 
się  sam odz ie ln ie  budow y p ierw szego  m etalow ego  sam olotu 
p asaże rsk ieg o  w edług po lsk iego  p ro jek tu . M iejm y n ad z ie ję , że 
w ys iłk i w  k ie ru n k u  stw o rzen ia  w ytw ó rn i lek k ich  m eta li do 
ko n stru kcy j lo tn iczych , k tó rą  to sp raw ą  zajm u je  się  żyw o Dep. 
P rzem ysłu  W ojennego M. S . W o jsko w ych  i M in . P rzem ysłu  i 
H andlu, a  rów n ież P rezyd en t R zeczypo sp o lite j, k tó ry  oddaw na 
p racu je  nad  zo rgan izow an iem  fab ryk i duralum in ium , — dadzą 
w kró tce  pom yślne w yn ik i i, że w ów czas n aw et b la ch y  dura lo - 
w ej do m etalow ych  sam olotów  n ie b ędz iem y zm uszeni sp ro w a
dzać  z zag ran icy .

N iew ątp liw ie  sto czn ia , k tó ra  za tru d n ia  obecn ie  około 
70-ciu p racow n ikó w , je s t ty lk o  zaczą tk iem  przem ysłu  w y tw ó r
czości sam olo tów  m eta lo w ych  — jego p o d w alin ą ; je s t d a le j 
bardzo  w ażnem  ogniw em  rac jo n a ln ego  rozw oju lo tn iczego  p rze 
m ysłu m eta low ego , d a je  c a ły  szereg  do św iadczeń , gd yż  w yszk a - 
la  co raz  w ięk sz e  k a d ry  sp ec ja lis tó w , n ie ty lk o  ze sw ego p e r 
sonelu , a le  i p rzy jm u jąc  n a  p ra k ty k ę  słu ch aczy  w yższych  
ucze ln i i członków  różnych  zw iązkó w  lo tn iczych .

A  te raz  n ieco  s ta ty s ty k i;
S to czn ia  p rzep ro w ad z iła  ko n serw ac ję , rem onty g en e ra l

ne i rem onty  spow odow ane uszkodzeniem , k tó rych  w ym agało  
12 sam olotów  i siln ikó w  P. L. L.; sam oloty te  d z ięk i tem u mo-

Samolot m e ta low y  p rz ed  g run towną  naprawą

S łab y  pomimo to rozw ój naszego  lo tn ic tw a , w  porów naniu  
z zachodem , n a le ży  p rzyp isać  tem u, że rozbudow ę naszego  
p rzem ysłu  lo tn iczego  zaczę liśm y  dopiero  po w o jn ie , t. j. w  c z a 
sie , k ie d y  k w es tje  finansow e zaczę ły  o d gryw ać  w ie lk ą  ro lę. 
P ró cz tego  należało  ro zw ijać  rów nom iern ie  p rzem ysły  pom oc
n icze i lab o ra to r ja , k tó re  n ie b yły  zupełn ie  p rzysto so w an e  do 
potrzeb  lo tn ic tw a . Tem u też , n ie ste ty , zaw dzięczam y, że do
tych czaso w e  su k ce sy  lo tn ików  po lsk ich , o s iągn ię te  s ą  n a a p a 
ra ta c h  zag ran iczn ych , że sam olo ty  w  P o lsce  budow ane są  w e 
dług l ic en cy j z ag ran iczn ych , i że p oszczegó lne częśc i do nich 
m uszą b yć  sp ro w adzan e z zag ran icy .

N a leży  jed n ak  z  zadow olen iem  stw ie rd z ić , że trudnośc i te 
są  pow o li p oko n yw ane  i już obecn ie  m am y k i lk a  fab ryk , b udu
ją cych  sam o lo ty  d la  w o jsk a ; d z ię k i in ic ja ty w ie  L. O. P. P . pow 
sta ł w  W arsz aw ie  In sty tu t A ero dyn am iczn y , a  od r. 1925 p racu je  
S to czn ia , pow ołana do ż y c ia  p rzez M in. K om unikacji i  P . L. L: 
S to czn ia  ta  je s t jedyn ym  w  P o lsce  zak ładem , za jm u jącym  się 
sam olo tam i m eta low ym i.

Ze w zg lędu  n a to, że sam olo ty  m eta lo w e z n a tu ry  rzeczy  
w yp rzeć  b ęd ą  m usiały  m niej odpow iedn ie  i trud n ie jsze  do mas- 
sow ej p rodukcji p łóc ien no -d rew n ian e, sto czn ia  w a rsz aw sk a  
p o s iad a  szczegó ln ie  doniosłe zn aczen ie  w rozw o ju  naszego  lo t
n ic tw a  .

Z akłady S toczn i P. L. L. sk ład a ją  s ię  z; 3 w ie lk ich  h an 
garó w  i d ługiego  budynku , z aw ie ra ją c e g o  w a rsz ta ty  b la c h a r
sk ie , s to la rn ię , m otorow nię, to karn ię , ś lu sa rn ię  i m agazyn . J e 
den  z hangaró w  p rzezn aczo ny  je s t na m ontaż sam olotów , dw a 
pozostałe  służą jako  garaż  d la  sam olotów  z lin ji. Jednern  z 
n iezn an ych  u nas jeszcze  w  k ra ju  jes t u rządzen ie  sp ec ja ln e j g li- 
jow ni, — polega ono na w ann ie , k tó re j tem p era tu ra  dochodzi 
do 480° C; w  w ann ie  te j k ąp ie  się  n ity  i b lach ę  d u ra lo w ą , k tó re

Osta tnia p ra ca  przed  oddan iem  samolo tu na l in ję

g ły  w  1926 r. p rz e lec ieć  6,000 godz., c z y li ok. 825,000 km , odbyły 
2,815 podróży, p rzew iozły ; 6,704 p asaże ró w , 159,666 kg  tow aró w  
i 703 kg  poczty , n ie  n a ra ż a ją c  żadnego  z p asaże ró w  na ja k i 
k o lw iek  szw ank  n a zdrow iu.

Ponadto  sto czn ia  w  r. 1926 p rzep ro w adz iła  g en era ln e  r e 
m onty dw óch sam olotów  m eta lo w ych  L ig i Obr. Pow . P ań stw a.

U m owa lotnicza czeskosłowacko-niem iecka
Dn. 22.1 b. r ; zo sta ła  z aw a r ta  w  P rad ze  um ow a lo tn icza  K om unikację m iędzy W iedn iem  i B erlin em  b ęd ą  u trz y -

czesko sło w acko -n iem iecka . m yw ały  p ryw atn e  to w arz y s tw a  trzech  za in te re so w an ych
Um ow a p rzew id u je  u ruchom ien ie  n astęp u jących  lin ij; P ań stw , m ian o w ic ie : „D eutsche L ufthansa , , ,C eskosIovenska
1) G liw ice  — Brno — W iedeń . le te c k a  sp o lecno st"  i „O esterre ich ische  L u ftv e rkeh rsg ese ll-
2) P rag a  — Chem nitz, z  połączen iem  na L ipsk i B rem ę. schaft" .
3) W ro cław  — P rag a  — M onachjum , z p ołączen iem  do P ozostałe  lin je  b ęd ą  uruchom ione p rzez Tow . „D eutsche

G enew y. L ufthansa".



L i s t  a u
Au str ja , po tr a k ta c ie  w S t. G erm ain , n ie ly lk o  z potężnego 

m o carstw a, jak iem  b yła  p rzed  w ojną, sp ad ła  do k a te -  
gorji m ałego p ań stew ka , a le  i rozwój jej lo tn ic tw a , d z ięk i 

ogran iczen iom  w zb ro jen iach , w prow adzonym  p rzez ten  tra k ta t , 
został zn aczn ie  zaham ow any.

W  dz isie jszym  liś c ie  postaram y się  d ać  k ró tk ie  resum e 
obecnego  stan u  lo tn ic tw a  au s tr jack ieg o .

Lotnictwo sportowe.

S to w arzyszeń  sp o .eczn ych , m a jących  na ce lu  p op ieran ie  
lo tn ic tw a , w  ca lem  tego  stów a znaczen iu , w łaśc iw ie  w  A u str ji 
n iem a, t r z y  is tn ie ją c e : U este rre ich isch e r A ero k lub  w  W iedn iu , 
H ieg e rv e ru an d , tam że, S te ir isc h e  r l ie g e rv e re im g u n g  w G racu ,—- 
są  s to w arzyszen iam i o cecn ach  w yb itn ie  to w arzysk ich , zajm u- 
jącem i się  co n a jw yże j lo tn ic tw em  sportow em .

N ajpow ażn iejszem  sto w arzyszen iem  jes t „U este rre ich isch er 
A ero k lub " , lic z ą c y  około 400 cz.onków  z n a jlep szych  s le r  
to w arzysk ich  W iedn ia , p rzew ażn ie  jed n ak  o ficerów  w ojsk lo t
n iczych  b. au s tr ja c k o -w ę g ie rsk ie j arm ji. j e s t  on zarazem  człon
k iem  m iędzynarodow ej o rgan izac ji lo tn ic tw a  sportow ego ( t e -  
d e ra tio n  A ero n au tiq u e  In te rn a tio n a le  —-FAL) i rep rezen tu je  
w  n ie j A u s lr ję . D o tychczasow a dz iała lno ść  A ero k lu b u  o gra 
n icza  się  p rzew ażn ie  n a  rożnych  p okazach  lo tn iczo -ak ro b a- 
tyczn ych  n a  lo tn isku  A sp ern  koło W iedn ia .

Na cze le  A ero k lub u  sto ją : p rezyd en t: jen e ra ln y  d y rek to r 
„zakładó w  K oertinga" p. G assinone, w ic e -p rez yd en c i: płk.
D eutelm oser, d y rek to r U este rre ich isch e  L u itv e rk eh rs  A .-G ., 
dr. B ard as , d y re k to r  B ro w n -B o veri W erke, dr. Hoffmann- 
O stenhof, w ic e -d y rek to r  O esterre ich isch e  L u itv e rk eh rs  A  -G. 
i inż. Boehm,

Co się  tyc zy  dw óch pozostałych  sto w arzyszeń , to „F lie - 
gerv erb an d "  je s t  s to w arzyszen iem  b. m echan ików  i podofice
rów  lo tn iczych , zaś S te ir isc h e  h łieg ervere in ig u n g  — o rg an iza 
c ją , d z ia ła ją c ą  n a te ren ie  S ty r ji  i sk ła d a ją c ą  się  rów n ież p rze 
w ażn ie  z byłych  w o jskow ych .

Z aznaczyć  n a le ży , że n iem a w  A u str ji s to w arzyszeń , m a
ją cych  n a ce lu  p o p ieran ie  lo tn ic tw a  w o jskow ego , gdyż jes t 
ono zabron ione w spom nianym  trak ta te m  z S a in t  G erm ain , jak  
rów n ież n iem a sto w arzyszeń , k tó reb y  p o p iera ły  lo tn icw o  c y 
w iln e , cho c iaż  ono je s t dozw olone. P rz yczyn y  tego  n a leży  
szukać w  tem , że A u str ja  je s t za m ałą d la  w ew n ętrznego  lo t 
n ic tw a  cyw iln ego , a  w  lo tn ic tw ie  m iędzynarodow em  n ie m ogła 
d o tych czas b rać  udz iału  ze w zg lędu  n a ko n tro lę  L ig i N arodów 
nad jej budżetem .

Lotnictwo komunikacyjne.

W  A u str ji is tn ie ją  obecn ie  dw a to w arz ys tw a  ko m un ikacji 
po w ietrzn e j: O esterre ich isch eL uftv erkeh rs A .-G . Jw W iedn iu  i Ti- 
ro le r  F lu g v erk eh rsge se llsch a ft , ln sb ru ck  (nie o d gryw a  żadnej 
ro li, d z iała lno ść  jego o gran icza  się  do a ran żo w an ia  lo tów  o k ręż 
nych ); z zag ran iczn ych  p o s iad a ją  sw e rep rezen tac je  w  W iedn iu :
1) P o lsk a  L in ja  L otn icza A ero lo t S . A ., W arsz aw a , 2) Com- 
p agn ie  In te rn a tio n a le  de N av igation  A erien n e , P a r is , 3) T rans- 
a d r ia t ic a  S . A ., V en ez ia , 4) D eutsche Luft H ansa A , G., B erlin , 
5) U n garische  L uftverkeh rs A . G. B udapeszt.

„O esterre ich isch e  L u ftverkeh rs A .-G ." u trzym yw ało  się, 
w obec b rak u  pom ocy finansow ej od rządu , z rep re ze n tac y j z a 
g ran iczn ych  to w arzys tw  d o la tu jących  do W ied n ia . W  ro ku  1926 
posiadało  ono p rz e d s taw ic ie ls tw a : P. L. L. A ero lo t, T ran sad ria - 
tica , D eutsche Luft H ansa A .-G ., czy li, że w  p rzed s ięb io rstw ie  
tem  ko n cen tro w ała  s ię  lw ia  część  ko m un ikac ji pow ietrzne j, 
w yko n yw an e j p rzez zag ran iczn e  kom pan je lo tn icze  w  A u strji, 
i ta k : 1) W iedeń  — K raków  — L w ó w — W arsz aw a  — G dańsk,
u trzym yw an ej przez P. L. L. A ero lo t, 2) W iedeń  — W en ecja , 
u trzym yw an ej p rzez T ra n sad r ia tic a  S . A ., 3) W ie d e ń — Mo-

nach jum  (z dalszem i połączen iam i do Zurychu, B erlin a , K olonji- 
Londynu) i 4) W ied eń  •— B udapeszt — obydw a p o łączen ia  
p rzez D eutsche Luft-H ansa.

T o w arzystw o  uruchom iło w  le c ie  ub. roku k ilk a  lin ij na 
w łasn y  rach un ek , w yko n u jąc  jed n akże  ty lko  k i lk a  lotów , a  to: 
W ied eń  — G raz — K lagen furt, W ied eń  — G raz — B udapeszt, 
W iedeń  — Innsb ruck ; chodziło tu  jed yn ie  o zam an ifesto w an ie  
o trzym an ia  ko n cesji od rząd u  au str jack ieg o  na te  połączen ia , 
n a raz ie  bow iem  T o w arzystw o  n ie mogło ich eksp lo atow ać  d la 
b raku  środków  p ien iężn ych .

C om pagnie In te rn a tio n a le  u trzym u je  p o łączen ia : W iedeń — 
P raga  z połączen iem  do P a ry ż a  i W arsz aw y , W ied eń  — B u
dap eszt, z połączen iem  na B ałkan .

U ngarische L u ftverkeh rs A .-G . w sp ó łp raco w ała  z D eutsche 
Luft-H ansa na lin ji W iedeń —B udapeszt, w s taw ia ją c  n a  tę  lin ję

sw e sam olo ty , tak , że l in ja  ta  była  z W ied n ia  o b la tyw an a  
trz y  ra z y  dz ienn ie, a to przez Luft H ans'ę, U n garische  Luft- 
verkeh rs A .-G  i C1DNA.

Oto d o tych czaso w y stan  lo tn ic tw a  kom un ikacy jnego  
w  A u strji.

Inaczej b ędz ie  się  p rz e d staw ia ła  sp raw a  w  roku  1927-m. 
R ząd  a u s tr ja c k i zam ierza  p rze jść  z  p asyw n e j do ak tyw n e j po
l ity k i lo tn icze j, p rzezn acza jąc  na ten  ce l, t. j. na o rgan izac ję  
lin ji Sz. 1,000,000 o raz około Sz, 500,000 na o rgan izac je  p rz y 
z iem i i tech n iczne u lep szen ia  portów  lo tn iczych . K w oty te  
są  już p rzew id z ian e  w  b u d żec ie  n a  ro k  b ie żący .

Su b w en c ja  Sz. 1,000,000 p rzeznaczona je s t na o rgan izac ję  
lin ij: W ied eń  — K lagen furt — T riest , W iedeń  t— G raz — B u
d ap eszt, W ied eń  — Innsbruck  — B regen c ja , W iedeń  —• P rag a  — 
B erlin .

O rgan izac ja  tej s ie c i p rzyp adn ie  praw dopodobnie w  c a 
łości O esterre ich isch e  L u ftverkeh rs A .-G ., jako  jedynem u to 
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w arzy stw u  au str jack iem u , k tó re  d la  au s tr ja ck ieg o  lo tn ic tw a  
cyw iln ego  w ogó le coś zdż iałało . Su b w en c ja  k ilo m etro w a w y 
nosić b ęd z ie  około 44 cen tów  am erykań sk ich , czy li postaw iono 
ją  n a  tym  sam ym  poziom ie, jak  w  innych  p ań stw ach  eu ro p e j
sk ich . J e s t  to d la  m ałej i b iednej A u s tr ji bardzo  pochlebne, 
gdyż św iad czy , że ten  ta k  do n io sły  problem  został n a le ż y c ie  
zrozum iany przez tu te jsz e  czynn ik i, k tó re  sob ie z d a ją  z tego  
sp raw ę , ja k ie  zn aczen ie  m a rozwój lo tn ic tw a  d la  p rzyszłośc i 

p ań stw a .
D alszym  dowodem , jak  d a le c e  rząd o w i au s tr jack iem u  z a 

leży  na rozw o ju  lo tn ic tw a  cyw iln ego , je s t z a tw ie rd zen ie  przez 
R ad ę  M in is tró w  p ro jek tu  u s taw y  o p op ieran iu  żeg lu g i po
w ie trzn e j; p ro jek t ten  zo stał obecn ie  w n iesio n y  do P arlam en tu . 
P rzew idu je  on jak  n a jd a le j id ące  u ła tw ien ia  p rzy  zak ładan iu  
to w arzys tw , ich  fuzji i f in ansow an iu , d a le j p rzy  rozbudow ie

lo tn isk  o raz  w sze lk ich  p rzed sięb io rstw , sto jących  w  zw iązku  
z lo tn ic tw em  cyw ilnem .

W ażnem  je s t rów n ież p ostanow ien ie  co do zn iżek celnych  
na częśc i do sam olo tów  i m otorów  o raz  rzeczy , w chodzące  
w  sk ład  ekw ip un ku  lo tn iczego . O dnośny p a rag ra f m ówi, że 
zniżkom  celnym  p o d lega ją  n ie ty lk o  częśc i, k tó rych  s ię  w  A u str ji 
n ie  w y rab ia , lecz  ró w n ież i te, k tó re  s ą  lep szej jako śc i, niż 
k ra jo w e .

W  końcu  n a le ży  jeszcze  zaznaczyć , że dość l ic zn a  ko lon ja 
p o lsk a  w  W ied n iu  nosi s ię  z zam iarem  zało żen ia  tam  sto w a 
rz yszen ia  lo tn iczego  pod p ro tek to ra tem  P o se ls tw a . S to w a rz y 
szen ie  to m iałoby na ce lu  p ro pago w an ie  id e i lo tn ic tw a  w śród 
P o laków .

W ied eń ,  w  lu t ym  A. Z.

L o t n i c t w o  l i t e w s k i e
J e s t e śm y  W możnoś c i  p o d a c jn a sz ym  czyte ln ikom g a r ś ć  in t e r e su ją c y ch  dan y ch  o mało  

znanem lo tn i c tw ie  l i t ewskiem . R ed .

Z w ierzch n ią  w ład zą  lo tn iczą  na L itw ie  je s t t. zw . „Z arząd  
W o jska  L otn iczego", k tó ry  stanow i sk ład o w ą część  M in. 
Obr. K raju .
L otn ic tw o  l ite w sk ie  sk ład a  się  obecn ie  z 4 e sk ad r  lin jo - 

w ych , 1 szko lnej, o raz p arku  lo tn iczego . 1 e sk ad ra  je s t esk. 
n isz c zy c ie lsk ą  i je s t w yposażona w  8 p łat. dw um ie jscow ych , 
zakup ionych  w  C zechosłow acji, typ u  „Szm olik" z s iln ik iem  
400 MK. P łatow ce te  s ą  zasto sow ane do lotów  nocnych. P o 
zostałe  trz y  e sk a d ry  są  o bserw acy jn em i.

O gólna ilo ść p tato w ców  w ah a  się  obecn ie  m iędzy 55— 60 
(z tej ilo śc i s ta le  w rem oncie  około 25). W iększość  to p ła 
tow ce s ta re , typ u  S . V. A ., L. V . G . VII, F o kker D. VII. 
H alb . C. V, A lb . B . 11 o s ile  160 — 200 KM i t . p . Nowo
czesn ych  stosunkow o mało, w sku tek  czego w arto ść  bojow a 
lo tn ic tw a  litew sk iego  je s t zn ikom a.

W szystk ie  e sk a d ry  l ite w sk ie  są  sko n cen trow ane n a lo t
n isku  w ojskow em  „F re jd a"  w  K ow nie. Poza p row izorycznem  
lądow em  lo tn isk iem  w  K łajpedz ie , L itw a  w ięce j lo tn isk  n ie  
p o s iad a  i  dopiero  w  roku  1926 p rzystąp iono  do budow y lo t 
n isk a  w  P o n iew ieżu , o raz  zap ro jek to w an o  b azę  d la  h yd ro p la - 
nów. D aw ne ro sy jsk ie  lo tn isko  w  O lic ie  zostało  ro zp arce lo w an e .

L itw a  p ro w adz i u s iln ą  p rac ę  w k ie ru n k u  stw o rzen ia  fa 
b ry k a c ji w łasn ych  p łatow ców , le c z  b rak  k red y tó w  s ta je  na 
p rzeszkodz ie . W  K łajpedz ie  is tn ie je  rzekom o w a rsz ta t  lo tn iczy , 
k tó ry  zbudow ał 2 p łato w ce sy st . por. G o sta jtisa . B liższych  
szczegółów  b rak .

N astępn ie  por. D obkiew icz zbudow ał p a rę  płatow ców  
m yśl. (Dobi 1, 2, 3) o szyb ko śc i dochodzącej do 248 km/godz. —• 
zw ro tne w p ow ietrzu , jed n ak  b. trudn e do ląd o w an ia .

P ersonel la ta ją c y  sk ład a  się  z 40 osób (p iloc i] i ”o bserw a- 
torzy).

P ilo c i i o b serw ato rzy -o fice ro w ie  o trzym ują , oprócz w ła 
śc iw ych  poborów , po 150 litó w  m ies. P ilo c i-sze rego w i 50%

zasadn icze j pensji ppo r.-p il, w raz  z do datkam i. N ieza leżn ie  
od tego , za lo t p róbny p ła to w ca  św ieżo  zm ontow anego lub 
po k ap ita ln ym  rem oncie p łac i s ię  50 litó w , za  k a ż d ą  godzinę 
lo tu  w  w aru n kach  bo jow ych  20 litó w , za  godzinę ćw iczebn ych  
lo tów  10 litó w .

B udżet lo tn ic tw a  w ojskow ego  na rok 1927 zw ycza jn y  
i n ad zw ycza jn y  w ynosi 1.600.000 litó w  i je s t id en tyczn y  z b ud 
żetem  z roku 1926 (lit około 90 gr ) co w skazu je  n a  b rak  te n  
d en c ji ku  in ten syw n ie jsze j ro zbudow ie  lo tn ic tw a . Na lo tn ictw o  
p rzezn acza  się  n ieco  w ięce j n iż 4% ogólnego b udżetu  w o jska .

Dla p rzyk ład u  podaję  w y c ią g  z proponow anego budżetu  
(dz. lo tn ictw o ) n a  rok 1927.

W yd a tk i zw ycza jn e .

l it
I. Z akup płatow ców  i częśc i z a p a s o w y c h .........................  550.000
II. Remont, u trzym an ie  płat. o raz uzup. parku].kom ple-

tam i n a r z ę d z i ..........................................................................  150.000
III. K oszta e k sp lo a ta c ji- ...................................................................  100.000

800000

W yd atk i n adzw ycza jn e .

2 h angary^m eta lo w e a  120.000 .................................................  240.000
1 w odn o -pła low iec  a  160.000 .......................................................  160.000
U rządzen ie  b azy  w odnej w  K ł a jp e d z ie ............................... 200.000
Rozbudow a lotn. w  K o w n i e .......................................................  200.000

800.000

B. B ożen iec .

P i e r w s z a  m a p a  l o t n i c z a  C z e c h o s ł o w a c j i

S ta ran iem  czesk iego  Min. Robót P ub liczn ych  (do k tó rego  n a 
le ż y  lo tn ic tw o  cyw iln e ), w yd an a  zo stan ie  w  kró tk im  czas ie  

m apa lo tn icza  C zechosłow acji w  sk a li 1 : 750.000. M ap a 
b ędz ie  cz te ro b arw n a ; drog i ziem ne — czarn e , s ieć  w odna
— n ieb ie sk a , w sze lk ie  p un k ty  i m ie jsca  zw iązan e  z lo tn ic tw em
— czerw one.

Z ob jek tó w  lo tn iczych  oznaczone b ęd ą : lo tn isk a  p ub licz 
ne, lo tn isk a  z ograniczonem  p raw em  ląd o w an ia  (w ojskow e), 
p ryw atn e , pom ocnicze a rów n ież p ro jek to w an e  w  przyszłości. 
P rzy  każdem  lo tn isku  będz ie  zaznaczona l ic zb a  h angarów , ich 
w ie lko ść , s ta c ja  benzynow a i o liw na, w a rsz ta ty  i w zg lędn ie

urząd  ce ln y . W  da lszym  ciągu b ęd ą  oznaczone na m apie 
w sze lk ie  s ta c je  rad io  i m eteo ro log iczne , n ie ty lk o  n a lo tn i
skach , le c z  w ogó le  w  całem  p aństw ie , re f le k to ry  lo tn icze , 
n ap isy  o r jen tacy jn e  na ziem i, pasm a z ak azan e  d la  la ta n ia , 
lo tn icze  lin je  to w arzys tw  ko m un ikacy jn ych  i ce ln e  b ram y 
d la  w lo tu  z zag ran icy .

W ew n ątrz  m apy zn a jdow ać się  b ęd ą  p lan y  lo tn isk  pu
b liczn ych  i p ryw atn ego  w M arjań sk ich  Ł aźn iach  w sk a li 
1 : 100.000. P o w yższa  m ap a odpow iada w ym agan iom  u s ta lo 
nym  p rzez  M ięd zyn aro d o w y K om itet Żeglugi P o w ietrzn ej 
(C. I. N. A).
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Nie  , ,mis trz św ia t a  \ l e c z  z d o b y w c a  

, , puharu H a rm on a“

Z powodu g lo so w an ia , ja k ie  odbyło się 
w . s tyczn iu  w  P aryżu  w  „M iędzyn a

rodow ej L idze L otn ików " (Ligue fjIn terna
tio n a le  des A v ia teu rs ) na^ te m a t ,k tó ry  ze 
w szechśw iatow ej sław y  lo tn ików  dokonał 
n a jp iękn ie jszego  w yczyn u  w  roku ub ie 

głym , — doszło do c iek aw eg o  i dość 
ostrego  za ta rg u  pom iędzy w spom nianą 
L igą a  n a js ta r sz ą  in s ty tu c ją  lo tn iczą  „Fede- 
ra tio n  A e rien n e  In te rn a tio n a le"  — znaną 
ogó ln ie pod in ic ja łam i F . A . I.

W yb o ry  te, z k tó rych  zw yc ię zcą  w yszed ł 
P e lle t ie r  d 'O isy, m ia ły  być p rzep row adzone 
początkow o pod hasłem  w yb o ru  „M istrza 
św ia ta  L otn ic tw a", którem u p rzyp ad ała  w 
u d z ia le  nagroda, o fia ro w an a  przez p rezesa  
M iędzyn , L igi Lotn ików , S ir  C liffo rda 
H arm ona.

P ię tn aśc ie  słyn nych  osobistości ze sfer 
lo tn iczych  z^w szystkich częśc i św ia ta  m iało 
w ziąć  u d z ia ł w  ta jnem  głosow an iu  W  tem  
oczyw iśc ie , i p rzed staw ic ie le  F. A . I.

I tu w łaśn ie  jes t źródło owego zatargu , 
gdyż F. A . I. zgłosiła sw ój stan ow czy  sp rze
c iw , b y  w yb o ry  o d b yły  s ię  pod hasłem  „M i
strzo stw a  św ia ta " , grożąc n aw e t n ie w z ię 
c iem  udz iału  w  głosow aniu ...

„Kto m ówi o m istrzostw ie—cytu jem y do
słow nie o rzeczen ie  F. A . I-—m ówi o kom 
p eten c ji sportow ej, a  w ięc  i o regu lam in ie  
sportowym-—a w sz e lk i regu lam in  m ieć po
w in ien  n aszą  ap ro batę . Je d n ak ż e  pon iew aż 
regu lam in  „M istrzostw a św ia ta"  n ie  jest 
nam dotąd  zn an y , an i w iadom y— żądam y, 
b y  w yb o ry  n ie  odbyły  się pod hasłem  
„O m istrzostw o św ia ta" , lecz  „O puhar 
H arm ona",

M ięd zyn aro d o w a ! L iga Lotników  m usiała  w obec tego sch y 
lić  czoła przed  potężną i o fic ja ln ą  F. A . I. i P a lle t ie r  d 'O isy 
został nagrodzony ty lko  „puharem  H arm ona za n a jlep szy  w y-

P. Ville chanoux (x) na lotniska M ok o tow sk im .

P o k a z  l o t n i c z y

W ub. m iesiącu , w  p rze jeźdz ie  z A n gory  do P aryża , p ilot 
fran cu sk ie j fab ryk i sam olotów  „B lerio t - S pad" , p. 
V illechan ou x  zadem onstrow ał n a lo tn isku  M okotow - 

sk iem  znaną u nas m aszynę „Spad  61" z d z iew ięc io cy lin d ro - 
w ym  s iln ik iem  „ Ju p ite r"  450 MK, chłodzonym  pow ietrzem .

P. V illechan oux , k tó ry  od la t  sześc iu  zajm uje w  fab ryce  
„B ler io t-S p ad "  stan ow isko  jednego z głów nych p ilo tó w -o b la- 
tyw aczy , w yk az a ł  sp raw ność  „ Ju p ite ra "  w  całym  szeregu  
p iękn ych  i karko łom nych  ew o lucyj p ow ietrznych , w yko n anych  
z m istrzostw em . Pokazom  p rzyg ląd a ł s ię  szef fran cu sk ie j m isji 
w o jskow ej w P o lsce , gen. C harpy wraz. z szefem  D epartam entu  
L o tn ic tw a  M. S . W ojsk ., pułk-. R aysk im  o raz  jego zastęp cą , 
ppłk. Z ych-Płodow skim . T, K-.

Z  b u d o w n i c t w a  l o t n i c z e g o

Pom iędzy firm am i budow lanem i, p racu jącem i d la  lo tn ic tw a , 
. .y o itn e  m ie jsce  zajm uje B iuro  B udow lane W  ł. C z a r 

n o c k i e g o  w  W arsz aw ie , _W ilan o w ska  1, róg So lca . 
Ju ż  od ro ku  1922 p row adz i ono budow ę F ran cu sko -P o l

sk ich  Z akładów  Sam ochodow ych  i L otn iczych  na O kęciu  pod 
W arsz aw ą , Zupełnie w ykończone b udynk i za jm u ją  o bszar około
20,000 m2, a d a lsze  są  w  robocie.

B udynk i zo stały  rozp lano w ane i w yko n ane w edług n a j

now szych  w ym agań  tech n ik i; ż e lb e to w e  ko n strukc je , a r t y 
styczn ie  zap ro jek to w an e  i w yko n ane e le w ac je , rac jo n a ln ie  ro z
łożone b udynk i -— w szystko  to stan ow i m onum entalną całość.

Poza F rankopo lem  biuro budow lane W ł . C z a r n o c 
k i e g o  n row adz ilo  rów n ież budow ę fab ryk , p racu jących  d la  
obrony P ań stw a, ja k  Z akłady A m un icyjne „Pocisk", Jfab ryka  
g ran ató w  ręczn ych  C za jkow sk iego  i innych .

Joter.

7  r o b ó t  b u d o  w*l a n y c h  f i r m y  W ł. C z a r n o c k i

czyn lo tn iczy" — p rzynajm n ie j u rzędow n ie — gdyż nie p rze
szkodziło  to p rasie  fran cu sk ie j n azyw ać , gdzie się ty lko  da, 
sw ego ulubionego P ivo la  „M istrzem  Ś w ia ta" , T, K.

Zabudowania  f a b r yk i  siln ików i p la t ow ców  na Okęc iu Zaktady A municy jn e  ,, Poc i sk"■ _ Narzędziownia
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P ł a t o w c e
ReKordy” bez za s ila n ia  w  locie.

O d l e g ł o ś ć  b ez  l ą d o w a n ia  — 4400 km, F ran c ja , D rouhin i Lan- 
d ry , dw upłatow iec Farm an , s iln ik  F arm an  450 MK, Etam pes- 
C h artres 7— 8 — 9 sie rp n ia  1925.

Czas l o tu  b ez  l ą d o w a n i a — 45 g. 11 m 59 s. F ran c ja , D rouhin- 
i L and ry , dw up łato w iec  F arm an , s iln ik  F arm an  450 MK, Etam - 
p es-C h artre s  7 — 8 — 9 s ie rp n ia  1925.

O d l e g ł o ś ć  w  l in j i  p r o s t e j  i b ez  l ą d o w a n ia  — 5396 km. F ran 
c ja , Costes i R ignot, p łato w iec  B reguet 19, s iln ik  H ispano-Su iza 
500 MK, Le B ourget-D żask 28 — 29 paźdz. 1926.

W yso k o ś ć  — 12442 m, F ran c ja , C allizo , dwupł. B lerio t-Spad , 
s i ln ik  L orraine 450 MK, turbokom presor R a teau , Buc, 23sierp . 1926.

S z y bk o ś ć  p r z y  z i em i  — 448,170 km/godz. F ran c ja ,0 ad j. Bonnet, 
pł. Ferbo is, s iln ik  H ispano Su iza  550 MK, Istres 11 grudn ia 1924.

S z y bk o ś ć  na  100  km  — 401,279 km/godz. S tan y  Zjedn.: por. 
Bettis, pł. C urtisR -3 C. I., s iln . C u rtiss . 600 MK, M itchel F ie ld  
12 pażdz. 1925.

S z y bk o ś ć  na  50 0  km — 306,696 km/godz. F ran c ja , S ad i Le- 
co in te, p łat. N ieup o rt-D elage ,'s iln . H ispano -Su iza 500 MK 23 
cze rw ca  1924.

S z ybk o ś ć  n a  1000 km—248,296 km/godz. F ran c ja . L asne, płat. 
N ieuport-D elage 42 C. I., siln . H ispano -Su iza 500 MK, V ille sau - 
vage  29 sierp . 1925.

S z y bk o ś ć  na  2000  km — 218,759 km/godz. F ran c ja , L asne, pł. 
N ieuport-D elage 42 C. I., siln . H ispano -Su iza 500 MK, V ille sau - 
vage  12 w rześn ia  1925.

ReKordy z obciążen iem  500 Kg.
D ł u g o ś ć  l o tu  — 14 g. 43 m. 29 '/5 s. S z w a jc a r ja , M itte lho lzer 

i Z insm aier, pł. D orn ier-M erkur, s iln . B. M. W . 6. 460 MK, Dii- 
bendorf, 24 c ze rw ca  1926.

O d l e g ł o ś ć —2301 km, S zw a jc a r a, M itte lho lzer i Z insm aier pł. 
D orn ier-M erkur, s iln . B.M . W. 6, 460 MK, D iibendorf, 26 czerw . 1926.

W ys o k o ś ć  — 8578 m. S tan y  Zjedn. H arris, pł. T. P. J ,  siln . 
L ib e rty  400 MK, D ayton, 21 m aja  1924.

S z ybk o ś ć  na  100  km  — 281,030 km/godz, F ran c ja , L asne, pł. 
N ieuport D elage 42 C. 1. siln . H ispano S u iza  500 MK, Etam pes,
7 p aździern . 1925.

S z y bk o ś ć  na  5 0 0  km—249,618 km/godz. F ran c ja , L asne, pł. N ieu
port D elage  42 C .l. siln . H ispano 500 MK, E tam pes, 1 w rześ. 1925.

S z y bk o ś ć  n a  1000 km  -  263,028 km/godz. F ran c ja , L asne, pł. N ieu
port D elage 42, siln . H ispano S u iza  500 MK, E tam pes 14 m aja  1926.

S z y bk o ś ć  na  2 0 0 0  km— 163,132 km/godz., S zw a jc a r ja , M itte l
holzer i Z insm aier, pł. D orn ier-M erkur, siln . B. M. W . 6, 460 
MK D iibendorf, 24 cze rw ca  1926.

ReKordy z obciążen iem  1000 Kg.
Czas  l o tu — 10 g. 5 m. ł|5 s. S z w a jc a r ja , M itte lho lzer 1 Z ins

m aier, pł. D orn ier M erku r, siln . B. M. W . 6, 460 M K. D iiben- 
dorf, 29 czerw . 1926.

O d l e g ł o ś ć — 1400 km, S z w a jc a r ja , M itte lh o lzer i Z insm aier pł. 
D ornier M erkur, siln .B . M .W . 6, 460 MK Diibendorf, 2 czerw . 1926.

W ysbk o ś ć—6540 m, F ran c ja , Coupet, pł. B reguet 29, siln  F a r
man, 500 MK, Toussus-Le-N oble, 17 m arca 1926.

Szybk o śs  n a  100 km —246,440 km/godz. F ran c ja , L asne, pł. N ieu
port D elage 42 C .l. siln . H ispano S u iza  500 MK, E tam pes, 16 
paźdz. 1925.

S zybk o ś ć  na  5 0 0  km  — 163,076 km/godz. S z w a jc a r ja , M itte l
holzer i Z insm aier, pł. D orn ier M erkur, B .M .W .6, 460 MK, Dti- 
bendorf, 29 cze rw ca  1926.

Szy bk o ś ć  na 1000 km — 161,986 km/godz., S zw a jc a r ja , M it
te lh o lze r & Z insm aier, pł, D ornier M erkur, siln . B. M. W . 6, 460 
MK, D iibendorf, 29 cze rw ca  1926.

ReKordy z obciążeniem  2000 Kg.
Czas  l o tu  — 4 g. 4 m. 13'/s S-. F ran c ja , B a ja ć  i de Lam othe, 

pł. L iore et 01 iv ie r  21, siln . Ju p ite r  420 MK, 16 w rześn ia  1926-
O d l e g ł o ś ć  — 500 km, F ran c ja , B a ja ć  i de Lam othe, pł. L io re 

et 01 iv ie r  21, siln . Ju p ite r  420 MK, 16 w rześn ia  1926.
W ysok o ś ć  — 4990 m. F ran c ja , Bossoutrot, pł. Super-G o liat 

F arm an , 4 siln . F arm an  po 500 MK, Le Bourget, 12 listop. 1925.
S z y bk o ś ć  na  100 km— 150,300 km|godz. F ran c ja , B a jać  i de L am o

the, pł. L iore et 01 iv ie r  21, siln . Ju p ite r  420 MK 16 w rześn . 1926.
S z y bk o ś ć  n a  2 0 0  km— 147,511 km/godz., F ran c ja , B a ja ć  i de L a 

mothe, pł. L io re et 01 iv ie r  21, s iln . Ju p ite r  420 MK, 16 w rześ. 1926.
ReKordy z ob ciążen iem  5000 Kg.

Czas  l o tu  -  1 g. 12 m. 21 s. F ran c ja , Bossoutrot, pł. Sup er G oliat 
Farm an , 4 siln . F arm an  po 500 MK, Le Bourget, 16 listop . 1925.

W y s o k o ś ć  — 3586 m, F ran c ja , Bossoutrot, pł. Sup er-G o lia t 
Farm an , 4 siln . F arm an  po 500 MK, Le B ourget. 16 listop . 1925.

g r u d n i a  1 9 2 6 .
N a jw i ęk sz e  o b c i ą ż e n i e ,  p o d n i e s i o n e  d o  p u łapu  2000 m  — 6000 kg. 

F ran c ja , Bossoutrot, pł. Sup er-G o lia t Farm an, 4 siln . Farm an 
500 MK, Le Bourget 16 grudn ia  1925.

R ek ordy z za sila n iem  w  locie.
O d l e g ł o ś ć  b ez  l ą d o w a n i a  — 5300 km, S tan y  Zjedn., por.

L o w ell H. Sm ith i J .  P . R ich ter, p łat. D, H. 4. B., s iln ik  L iberty  
400 MK 27 — 28 s ie rp n ia  1923.

Czaj l o tu  — 37 g. 15 m. 144/5 s. S tan y  Zjedn., por. L ow el
H. Sm ith i J .  P, R ich ter, p łat. D. H. 4 B., siln . L ib e rty  400 MK
2 7 — 28 s ie rp n ia  1923.

o d n o p l a t o w c e
ReKordy bez za s ila n ia  w  lo c ie .

O d l e g ł o ś ć — 1600 km, S tan y  Zjedn., por. F. W . R ead  i J .  D, 
P rice, w odnopłat. N avy C. S- 2, siln . W righ t 585 MK, W ash in g 
ton, 1 1 — 12 lip ca  1924.

Czas l o tu  ■— 28 g. 36 m. 27 s. S tan y  Zjedn.. por, S ch ild h au er
i K yle, wodnopł. P. N. 9. 2 siln . P ack ard  500 MK, F ilad e lf ja
1 — 2 m aja  1925.

O d l e g ł o ś ć  w  l in j i  p r o s t e j  — 2963 km, S tan y  Z jedn.. kom. Rod- 
gers i por. Byron C onnel, wodnopł. P. N. 9, 2 siln . P ac k a rd  
500 MK, z San  Pab lo  B ay  do punktu  24"29' szer. półn. 
i 149"29' dług. zach . (n ied a leko  H aw ai) 31 s ie rp n ia— 1 w rześ. 1925.

W y s o k o ś ć  — 8980 m, F ran c ja , S ad i L eco in te , wodnopł. N ieu
port-D elage, s iln . H ispan o -Su iza  300 MK, M elun, 11 m arca  1924.

S z ybk o ś ć  p rz y  z i em i  — 416,618 km/godz. S tan y  Z jedn., kom. 
B ernard i, wodnopł. M acch i S.39, siln . F ia t 800 MK, Hampton 
R oads, 17 lis t, 1926.

S z y b k o ś ć  na  100 km  — 399,423 knggodz. S tan y  Zjedn., kom. 
B ern ard i, wodnopł. M acch i S . 39, s iln . F ia t 800 MK, Hampton 
Roads, 13 lis t. 1926.

S z y bk o ś ć  n a  5 0 0  km — 259,328 km/godz. S tan y  Zjedn., por. 
O fstie, wodnopł. C urtiss N avy C. R ., s iln . C urtiss D. 12, 450 
MK, B ay  Shore, 25 paźdz. 1926.

S z ybk o ś ć  na  1000 km — 163.578 km/godz. S tan y  Zjedn., por. 
B ertran d ia s  i M cD onald , wodnopł. L oening A ir  Y acht, siln . 
L ib e rty  400 MK, Hampton R oads, 7 list. 1924.

ReKordy z ob ciążen iem  500 Kg.
Czas  l o tu—7 g. 35 m. 54 s. S tan y  Z jednoczone, H olland, wodno

pł. F. 5. L., 2 siln . L ib erty  po 400 MK, San  Diego, 6 czer 1923.
O d l e g ł o ś ć  — 959 km, W łochy, P a ss a le v a , wodnopł. S av o ia -  

M arch etti, S . 55, 2 siln . A sso po 500 MK, Lago M aggio re , 19 
p aźd z ie rn ik a  1926.

W y s o k o ś ć  — 5731 m. N iem cy, Tornberg, wodnopł. H einkel, 
siln . N ap ier-L ion  450 MK, W arnem iinde, 10 lis to p ada 1926.

S z y bk o ś ć  na  100 km—203,275 km/godz. F ran c ja , Demougeot, 
w odnopł. V illie rs  4 bis, s iln . L orra ine  450 MK, S a in t R ap h ae l, 
13 m aja  1926.

S z y bk o ś ć  na  5 0 0  km  — 180,234 km/godz. D an ja, Landm an, 
w odnopł. R ohrbach , K astrup , 18 w rze śn ia  1926.

ReKordy z obciążeniem  1000 Kg.
Czas  l o tu  — 5 g. 41 m. 7 s., W łochy, P a ssa lev a , wodnopł. 

S av o ia -M arch e tti S . 55, 2 siln. A sso  po 500 MK, Lago M aggio re , 
19 p aźdz ie rn . 1926.

O d l e g ł o ś ć  —950 km, W łochy, P a ssa le v a , wodnopł. S av o ia -M ar- 
che tti S . 55, 2 siln , A sso  po 500 MK, Lago M aggiore, 19 paźdz. 1926.

W y s o k o ś ć—4492 m, N iem cy, C ronau, wodnopł. H ein ke l H. E. 
5 siln . N ap ier-L ion  450 MK, W arnem iinde, 2 list. 1926.

S z y b k o ś ć  na  100 km — 185,471 km godz., D an ja, Landm ann, 
wodnopł. R eh rbach , K astrup , 28 w rześn . 1926.

S z y b k o ś ć  n a  5 0 0  km — 180,234 km/godz., D an ja, Landm ann, 
wodnopł. R ohrbach , K astrup , 28 w rześn ia  1926.

ReKordy z obciążen iem  2 0 0 0  Kg.
Czas  l o tu  — 5 g. 41 m. 7 s., W łochy, P a ssa le v a , wodnopł. 

S av o ia -M arch e tti S . 55, 2 siln . A sso  po 500 MK, Lago M aggio re , 
19 p aźdz ie rn . 1926.

O d l e g ł o ś ć —950 km, W łochy, P a ss a le v a , wodnopł. S avo ia - M ar- 
che tti, S . 55, 2 siln . A sso po 500 MK, Lago M aggiore, 19 paźdz. 1926,

W y so k o ś ć  — 3006 m, W łochy, G uidi, wodnopł. D orn ier-W al 
33, 2 siln . R o lls-R oyce po 260 MK, P isa , 4 lutego  1925.

S z y b k o ś ć  n a  100 km — 176,005 km, godz. W łochy, P a ssa le v a , 
wodnopł. S av o ia -M arch e tti S. 55, 2 siln . A sso  po 500 MK, Lago 
M agg io re , 19 paźdz. 1926.

S z y bk o ś ć  na 5 0 0  km  — 173,567 km/godz. W łochy. P a ssa lev a , 
wodnopł. S av o ia -M arch e tti S. 35 2 siln . A sso po 500 MK, Lago 
M aggio re , 19 paźdz. 1926.

N ajw i ęk sz e  o b c i ą ż e n i e ,  p o d n i e s i o n e  d o  pu łapu  2 0 0 0  m  — 2000 kg, 
W łochy, Guidi, w odnopł. D ornier W a l 33. 2 siln . R o lls R oyce 
po 260 MK, P isa , 4 lutego  1925,
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P O L S K A .

PolsKa Unja Lotnicza. Po p rzed 
w stęp n ych  p e r trak ta c ja ch , p rzep ro w a
dzonych w K ato w icach , p rzy u d z ia le  d e 
lega tó w  o bydw u is tn ie ją c yc h  po lsk ich  
kom panij lo tn iczych , t. j. P. L. L. „A e- 
ro lo t" S . A . i ,,A ero “, o raz  p. staro sty  
dr. P o tyk i, p rezesa  Ś ląsk iego  K om itetu 
W oj. L. O. P. P ., w ystęp u jącego  im ie 
niem  o rgan izu jące j się  górnośląsk ie j 
kom pan ji lo tn icze j, p rzeprow adzono  d a l
sze n a rad y  w  W arsz aw ie , w dn iach  3 i 4 
lu tego . W  w yn iku  tych  obrad , p rzep ro 
w adzonych  p rzy  poparc iu  M in. K om uni
k ac ji, uchw alono założen ie  P o lsk ie j Unji 
Lotn iczej, obejm ującej w szy stk ie  p o lsk ie  
to w arz ys tw a  ko m un ikacji pow ietrzne j.

Celem  P. U. L. jes t u s ta le n ie  w sp ó l
nych zasad  p o lityk i lo tn icze j, w spó lna 
re p re ze n tac ja  w ew n ętrzn a  k ra ju  i z a g ra 
n icą , w spó lny zakup m aterja łów  i w za 
jem na pcm oc.

M in is te r K om unikacji inż. Rom ocki 
p rzy jął p rezesa  S. A . „A ero" w  Pozna
niu, k tó ry  p rzed staw ił mu tre ść  p o w yż
szych  uchw ał. P. m in ister odniósł się do 
sp raw y  ze szczerem  zadow olen iem , ze 
w zględu  na to, że fak t ten  ma doniosłe 
zn aczen ie  d la  rac jo n a ln ego  rozw oju lo t 
n ic tw a  p o lsk iego .

PolKsi projeKt międzynarodowej Kon
wencji lotniczej. Min. K om unikacji, łąc  - 
n ie z czynn ikam i kom petentnem i, o p ra 
cow ało  p ro jek t m iędzynarodow ej ko n 
w en c ji lo tn icze j w  sp raw ie  p rzew ozu 
osób, b agażu  i  to w aró w  na p ow ietrznych  
lin jach  m iędzynarodo w ych . P ro jek t, 
obe jm u jący  52 a r ty k u ły , regu lu je  k w e 
stie  b ile tó w  lotu , ich  w ażności, u tra ty  
p raw a  do k o rzy s tan ia  z n ich , p rzew ozu 
b agaży , o dpo w iedzia ln o śc i podróżnych 
za ich  zaw arto ść , lis tó w  p rzew ozow ych  
na p rzesy łk i tow aro w e, o d p o w ied z ia l
ności to w arzys tw  ko m un ikacji p o w ie trz 
nej i t. p.

P ro jek t ko nw enc ji ułożony został 
Przez dr, P ierzchałę , re fe ren ta  umów 
m iędzynarodow ych  w M in. K om unikacji, 
p rzy w sp ółudzia le  prof. U n iw ersy te tu  
Jag ie llo ń sk ieg o , G órskiego  o raz p rezesa  
P o lsk ie j L in ji L otn icze j d -ra  W ygard a .

0 port lotniczy dla żeglugi powietrz- 
n * j .  W  dn. 18/11 odbyło s ię  w  M ag is tra 
l e  m. st. W arsz aw y  p osiedzen ie  w  sp ra- 
w Je portu lo tn iczego  d la  żeg lug i po
w ie trzn e j. O bradom  p rzew odn iczył w i- 
c e -p rezyd en t p. Jan k o w sk i, k tó ry  z azn a 
czył, że a czk o lw iek  k w es tja  u sun ięc ia  
Portu lo tn iczego  z M oko tow a została  
P rzesądzona i po le M o ko to w sk ie  zo sta 
ło oddane już różnym  insty tuc jom , m. m. 
U n iw ersyte to w i, zak łado w i C urie-Sk ło -

dow sk ie j i t. d., to jedn ak  na okres
10— 15 la t  port lo tn iczy  d la  żeg lu g i po
w ie trzn e j p ozostan ie  w  M okotow ie . De
leg a t to w arzys tw  żeg lugi pow ietrznej, 
p. W ilczyń sk i p rzed staw ia ł kon ieczność 
do prow adzen ia  do p o rządku  w jak  n a j
k ró tszym  czas ie  u lic , w io d ących  do p o r
tu lo tn iczego , sk an a liz o w an ia  pola M o
ko tow sk iego , k tó re  obecn ie  z w io sn ą i w 
jes ien i ton ie w w odzie, zap ro w adzen ia  
o św ie tlen ia  e lek tryczn ego  i t. d. N acze l
n ik W yd z ia łu  Techn icznego , inż. Sło- 
m iński o św iadczył, że u lice  doprow adzo
ne zo stan ą do porządku  w  roku  b ież. i że 
p o stara  się , b y  do sk an a lizo w an ia  lo t
n isk a  można było użyć bezrobo tnych , 
przyczem  jed n ak  M in. K om unikacji m u
sia ło by d o sta rczyć  potrzebnych  m ate r
jałów .

W reszc ie  postanow iono p rzep ro w a- 
w adz ić  stud ja , celem  w yszu k an ia  ja 
k iego ś b liższego  te ren u  od O kęcia , na 
c yw iln y  port lo tn iczy , np. u w ylo tu  A l. 
U jazdo w sk ie j za B e lw ederem . W  tym 
w yp ad ku  port lo tn iczy  d la  żeg lugi po 
w ie trzn e j oddzie lony b y  został od w o j
skow ego , k tó rem ub y zostało  oddane do 
w yłączn ego  użytku  O kęcie.

P o w z ię te  d ecyz je  p o suw a ją  pow ażn ie  
naprzód sp raw ę w arsz aw sk iego  portu 
lo tn iczego . P ro jek t o d d z ie len ia  c yw iln e 
go lo tn isk a  od w ojskow ego  p o w itać  n a 
leż y  z uznan iem , gdyż n ie w ą tp liw ie  d a l
szy  rozw ój lo tn ic tw a  tego  b ędz ie  w ym a
gał i już d z is ia j, s to lic e  p ań stw  zach od 
nich p o s iad a ją  po k i lk a  lo tn isk  d la  róż
nych celów .

Odznaczenie. W spółp racow n iczka „Lo
tu P o lsk iego" p. Zofja T rzc iń sk a -K o ste r
b ina zo stała  odznaczona sreb rnym  
k rzyżem  zasług i, za  służbę sam ary tań sk ą , 
sam orzutn ie  zo rgan izow an ą i z n a raże 
niem  ży c ia  pełn ioną na lo tn isku  M oko
tow skim  podczas w a lk  m ajow ych.

MIĘDZYNARODOWA FEDE
R A C JA  AERONAUTY CZNA

F. A . I.
P uhar Schneidera. D onosiliśm y w 

sw oim  czas ie  naszym  czyte ln ikom  o d e 
cyz ji F. A . I. u rząd zan ia  zaw odów  o pu
h a r  S ch n e id era  d la  w odnopłatow ców  co 
la t  dw a. O becnie W łochy, po sw ych  
św ietnym  trjum fie, w ysu n ęły  p ropozycję  
sk aso w an ia  tej d e cy z ji i p ow ró cen ia  do 
p ierw o tnego  corocznego u rząd zan ia  z a 
w odów . Na n adzw ycza jn em  posiedzen iu , 
odbytem  25 styczn ia  w  P aryżu , F. A . 1. 
p ostanow iła , ab y  n astęp n e  zaw o dy  od
b yły  się  w ę w rześn iu  r, b. w  W en ecji,

Z aw odow e p ism a an g ie lsk ie  u w aża ją  po
stan o w ien ie  to za e lim in ac ję  przem ystu 
an g ie lsk iego , ch yb ab y , p isze „The A e- 
ro p lan e" po jaw ił s ię  w  A n g lji w  c iągu 
na jb liż szych  k ilk u  tygodn i k toś na m ia
rę  M usso lin iego  i M acch iego .

F R A N C J A .

Paryż — Londyn na am fibji. Przy 
kom un ikacjach  p ow ietrznych  m iędzy 
w ie lk iem i m iastam i, szczegó ln ie  na k ró t
szych  p rzestrzen iach , n iepom iern ie  du 
żo czasu  za jm u je  p rzeb yc ie  od ległości ze 
śro d ka  m iasta  do lo tn isk a , często  poło- 
onego o k ilk a , w zg lęd n ie  k ilk an a śc ie  
km . T ak  np. na lin ji P a ryż  — Londyn 
do jazd do lo tn isk : Le B ourget z P a ry ż a  i 
C roydon z Londynu trw a  21/2 godziny, 
to je s t ty leż  czasu  co sam  lot.

Dla u n ik n ięc ia  tej w ie lk ie j n iedogod
ności, fran cu ska  lin ja  A ir-U nion  o trz y 
m ała w  tym  m iesiącu  pozw o len ie  na 
s ta rto w an ie  i w odow anie ze sw ym i p a 
sażeram i na T am iz ie , poniżej mostu 
H am m ersm ith, to je s t p raw ie  w  centrum  
Londynu. L oty do kon yw ać się b ęd ą  na 
am fib jach  L io re et O liy ier .

H I S Z P  A N J A .

Przemysł lotniczy w Hiszpanji. R ząd 
h iszp ańsk i, p rz yk ład a ją c  w ie lk ą  w agę  do 
rozw oju rodzim ego przem ysłu  lo tn iczego  
o tacza  go tro sk liw ą  o p iek ą  i d o p row a
dził do tego, że dziś już można m ówić 
o sam o w ystarcza ln o śc i H iszpan ji pod 
w zględem  lo tn iczym . Oto w yk az  fab ryk  
lo tn iczych  w tym  k ra ju :

„La H ispano" w  G u ad a la ja ro , fab ry 
k a  sam olo tów  (oddział słynnej fab ryk i 
sam olotów  i s iln ikó w  „H ispano-Suiza" 
w  B arce lo n ie ), posiada lic e n c ję  De H a- 
v illan d , o becn ie  zaś zak u p iła  jeszcze  l i 
cen c ję  Po teza;

„C onstrucciones A e ro n au tic a s  S. A .” 
w  G etafe, f ab ryk a  sam olotów . P rodukuje 
n a podstaw ie  l ic e n c y j sam oloty B reguet i 
chłodnice Lam blin . W  ce lu  ek sp lo a tac ji 
lic en cy j D orn iera n a  typ  „D orn ier-W al" 
buduje obecn ie  sw ój o ddział w  K adyk- 
sie ;

„So c ied ad  E spano la de T rafico  A e- 
reo" w  C arab an ch e l alto , budu je sam o
lo ty  w łasnego  typ u  R. 3, z s iln ikam i H is
pano 500 MK. Poprzednio  fab ryko w ała  
podług lic en cy j F o k k era ;

„H isp an o-Su iza"  w  B arce lo n ie , w y 
ko n yw a sw e słynne s iln ik i lo tn icze , ja 
ko jed yn a  w tym z ak re s ie  fab ryk a  w  
k ra ju .

Ponadto napotykamy kilka fabryk
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śm ieg ieł, chłodnic, m agneto i przyborów  
e lek try cz n ych  d la  lo tn ic tw a , a także  fa 
b ryk i la k ie ró w  i t. d.

J A  P O N J A .
Nowy program  lotnictw a japońsKie-

go zaw ie ra  budow ę n ie ty lko  dużej ilo śc i 
sam olotów , a le  tak że  k iik u  fab ryk  sam o
lo to w ych . Na c e le  te  p rzeznaczono 60 
m iljonów  jenów  (około 270 m iljonów  zł.). 
R ząd  japo ń sk i o św iadczył, że ta k ie  roz
szerzen ie  p rogram u pow ietrznego  k o 
n ieczne jes t d la  u trz ym an ia  p o lityczn e j 
rów now agi na O cean ie Spoko jnym . B u
dżet p aństw o w y n a r. 1927—28 p rzew i
du je  ponadto  20 m iljonów  jenów  (około 
90 m iljonów  zł.) na ro zszerzen ie  s ie c i 
pow ietrzne j. P rzystąp ion o  do o rg an iza 
c ji trzech  w ie lk ich  lin ji: Tokio  — D ai- 
ren (2,000 km, z ląd o w an iam i w  O saka i 
S im onoseki,) O saka — Szan gh a j (i, 700 
km) i Tokio — Sapporo  (600 km ). Z po
w yższych  20 m il. jenów  przeznaczono 
8,5 m il. na o rgan izac ję  ko m un ikacji 
nocnej.

N I E M C Y .
Berlin — DaleKi Wschód. D eutsche 

Lufthansa, k tó re j dw a sam o lo ty  odbyły 
na je s ien i roku  zeszłego podróż próbną 
B erlin  — P ek in  p rzez S yb e rję , zam ierza 
na w iosnę, w  porozum ieniu z A w iach i- 
nem U ralsk im  dokonać d a lszych  prób, 
tym  razem  do W ładyw o stoku , podług n a 
stęp u jące j m arsz ru ty : B erlin  —- K ró le 
wiec — M oskw a — K azań  — S a rap u l — 
K urgan — Omsk — K ainsk  — K rasno 
ja rsk  — Irkuck  — W ierzch n ieud in sk  — 
C zyta  -— B łago w ieszczeń sk  — C haba- 
ro w sk  — W ładyw o stok .

O ile  p ró by  w yp ad n ą  pom yśln ie, 
p ro jek tow ane  je s t n a w iosnę 1929 roku 
o tw arc ie  lin ij p ow ietrznych  z B erlin a  
do pow yższych  m iast. Podróż trw ać  b ę 
dzie  od 5 do 6-u dni, ko szt p rze lo tu  z 
B erlina do P ek in u  ob liczon y jes t na
3,500 funt. s te r l. (podług dz isie jszego  
kursu  — około 160,000 zł.).

N O R W  E G J A .
Linie powietrzne. Tow. żeg lugi po

w ietrzne j „Norsk Luftseilsforen ing" w 
Oslo, o tw ie ra  na w io snę ko m un ikację  
p o w ietrzn ą  pom iędzy N orw egją i A n g lją  
na sz laku  Oslo — H am burg — H arw ich  
R ząd  n o rw esk i i p ryw atn e  p rzed s ięb io r
s tw a  u d z ie liły  to w arz ys tw u  na ten  ce l 
pow ażn ie jszych  subsyd iów .

D rugie to w arzys tw o : „N orsk A ero -
tran sp o rt A S .“, o rgan izu je  ko m un ika
cję  w zdłuż b rzegów  północnej N orw e
gii, pom iędzy Trondhjem  i Trom so, po
sługu jąc  się sam olo tam i Ju n k e rsa .

STANY ZJEDNOCZONE.
Sterowiec o m etalow ej powłoce. Sto 

sow nie do u ch w ały  K ongresu, L otn ictw o  
M o rsk ie  S t. Z jedn. zam ów iło w z ak ła 
dach  A irc ra f t  D evelopm ent C orpo ra
tion w  D etro it fkonsorcjum , w  k tó rego  
skład  w chodzi E dsel Ford  i inn i człon
ko w ie  M otor Ford Com pany) za c e 
nę 300,000 doi. ste ro w iec  o m etalow ej 
powłoce, d la  s ta c ji lo tn icze j L akeh urst.

S te ro w iec  będz ie  46 m długi, o n a j
w ięk sze j śred n icy  16,15 m, pojem ności 
5,600 m sześć, w odoru . Pow łoka zrob io
ną będz ie  z b la ch y  a lum in iow ej, g ruboś

ci 2,03 mm. N apęd d ad zą  dw a s iln ik i po 
200 MK każd y . P rz ew id yw an a  szybkość 
w yn ie s ie  112 kg/godz., z a s ięg  d z ia łan ia
3,500 km.

Budżet lotnictw a ameryKańsKiego 
W  obręb ie  sw em  do sen atu  P rezyd en t 
S tan ó w  Z jednoczonych zażąd ał w s ta 
w ie n ia  na c e le  lo tn ic tw a  do budżetu  na 
rok o p eracy jn y  od 1 lip ca  1927 r . do 30 
cze rw ca  1928 r. ogólnej sum y 82,500,000 
do larów  (t. j. około 740 m iljonów  zł.).

N iedaw no u tw orzony D epartam ent 
H andlow y ma o trzym ać z górą 4 m iljony 
doi. na c e le  lo tn ic tw a  cyw iln ego . Z su 
m y tej 800,000 doi. p rzeznaczone jes t na 
ogólne w yd a tk i ek sp lo a tacy jn e , re sz ta  
n a  o rgan izac ję  i u trzym an ie  lin ji po
w ie trzn ych  o raz na subw encje .

L o tn ic tw u  m orsk iem u przyznano
21.831.000 dok, w  tem  p raw ie  dw a m iljo- 
r y  ria budow ę o k rę tó w -m atek .

Dla przem ysłu  lo tn iczego  p rzezn aczo 
no 20,600,000 doi., za k tó re  m ają  b yć  n a 
b yte  now e sam o lo ty  d la  w o jsk a  i flo ty.

PanameryKańsKi lot lotnictw a w o j-  
sKowego. B y o dśw ieżyć  w p am ięc i 
ludów , zam ieszku jących  środkow ą i po
łudn iow ą A m erykę , w ido k  g w iaźd z is te 
go stan daru  „S trip es  and S ta rs" , rząd  
St. Zjedn. zo rgan izow ał lo t, p o lega ją cy  
na zw iedzen iu  obszaru  20 połudn. am e- 
ry k . rep ub lik  łac iń sk ich  o raz szeregu  
w ysp  i w ysep ek , położonych na morzu 
K araib sk im .

G igan tyczny lo t p an am erykań sk i jest 
ob liczony na 4 m iesiące , podczas k tó 
rych  w y p raw a  ma p rzeb yć  około 34,000 
km, ro zb itych  na 71 etapów .

O rgan izacja  lotu odznacza się  w ie l
k ą  s ta ran n o śc ią , zaś p re lim in ow ane  ko sz 
ty  w yn o szą 140 tys . do larów . N ajtrud 
n ie jszą  c zę śc ią  podróży będz ie  p rzelo t 
z N auąuen  w  Chile, ponad n ieb o tyczn y 
mi szczytam i A ndów , do B ah ia—B lan ca  
w  A rgen tyn ie , w yn o szący  1000 km. W  
locie  b ierze  ud z ia ł 5 am fibij Loening z 
s iln ikam i L ib e rty  400 MK i dowodzi n iem i 
m jr H. A . D argue.

M arszru ta  prow adzi: S an  Antonio  (St. 
Zj.) Tam pico — V era  Cruz (M eksyk) 
G uatem ala — San  S aIvad o r (S a lyad o r) 
— A m p ala  (H onduras) — San  Jo se  (Cos- 
ta  R ica) — D avid (P anam a) — Tum aco 
(K olum bja) — Lim a (P eru ) — San tiago  
V a ld iv ia  — (C hile) — Buenos A ire s  (A r
gen tyn a) — M onteyideo  (U ruguay) — Rio 
de Jan e iro  — B ah ia  (B razy lja ), n astęp n ie  
p rzez fran cu ską , h o len d erską  i an g ie lsk a  
G uyanę, V enezue lę , w y sp y  In dy jsk ie  i 
Kubę do W aszyngtonu . W ynosi ona około
30.000 km.

S ta r t  z S an  Antonio n astąp ił  21 g ru 
dn ia, zaś 15 s tyczn ia  e sk ad ra  p rzyb yła  do 
M an agua (N ikaragua).

Spadochron dla sam olotów. Na lo t
n isku Inglew ood nod Los A n geles w yk o 
nano n iedaw no  d o św iadczen ie  ze zbudo
w anym  przez o ficera  am eryk ań sk ie j m a
ryn a rk i, H arry  D ouchet, spadochronem  
d la  sam olotów .

Na w yso ko śc i 850 m p ilo t za trz ym a ! 
s iln ik  i rozpostarł zn a jd u jący  sie  w  k a d 
łub ie  spadochron . Po up ływ ie  67 sekund  
sam olot ląd o w ał o 51 /a km  w  lin ji p rostej 
od m ie jsca  za trz ym an ia  s iln ik a , u szko 
dz iw szy  sob ie ty lko  n iezn aczn ie  podw o
zie  i śm igło.

SZW AJC AR JA.
Międzynarodowy meeting lotniczy 

W Zurychu odbędzie się  m iędzy 12 i 21 
s ie rp n ia . P rogram  z aw ie ra  m. in. c iek aw e

zaw o dy  o puhar C h avez-B id er: lot
o krężn y nad A lp am i w  trzech  e tap ach . 
Zurych — L ozanna, Lozanna — M edjo- 
lan  i M ed jo lan  — Zurych. D la ocen y r e 
zu lta tó w  zaw odów , sto so w an ą będzre 
form uła: d la  sam olotów  jedno siln iko -

V P Cw ych    zaś d la  w ie lo s iln iko w ych
E ,

V P C2 M —~— ' w k tó rych  V oznacza p rz e 

c ię tn ą  szyb ko ść  lotu , P— c ię ż a r  u ży 
teczn y , łączn ie  z w ag ą  p ilo ta , (bez w ag i 
m aterja łó w  pędnych  i w ody), E— w aga  
p a liw a , zużytego  d la  w yko n an ia  lotu,
M — ilo ść  s iln ikó w , C— w spółczynn ik  
u s ta lo n y  n a p o dstaw ie  to ta liz a c ji pun 
k tó w  za ud o sko n a len ia  sam olotu , w  spo
sób n a s tęp u jąc y : n a  80 punktów  u d z ie 
lone b ęd z ie  p rzez  K om isję T echn iczną 
Zawodów n a jw yże j: a) 35 punktów  za
kom fort i b ezp ieczeń stw o  p asaże ró w  i 
p ilo ta , b) 15 punktów  za  budow ę k a d 
łuba, c) 10 punktów  za długość s ta r tu  z 
pełnem  obciążen iem , d) 10 punktów  za 
długość ląd o w an ia  z pełnem  obciążę 

niem , e) 5 punktów  za u ła tw ien ia  p rzy 
zap uszczan iu  s iln ik a  p rzez p ilo ta  i f) za 
cenę sp rzed ażn ą  sam olotu . W sp ółczyn 
n ik  C ob liczony b ęd z ie  podług w zoru: 
(o s iągn ię te  punkty)J8 ,,.

N agrody w yznaczo n e  zo stały  jak  n a 
stęp u je : I-a  — puhar przechodni Cha-
v ez -B id e r i k w o ta  30,000 fr. szw ajc .,
I l-a  — 5,000 fr. szw ajc . D la o sta teczn e- 
go zdo b yc ia  puharu , n a le ży  zw yc ię żyć  w  
n astępnym  lo c ie  okrężnym , k tó ry  zo sta 
n ie  urządzony p rzez A ero -K lub  sz w a j
c a rsk i.

W  czas ie  m eetingu  odbędą s ię  ró w 
n ież okrężne zaw o dy  o puh ar k ap itan a  
E chard , w yłączn ie  d la  lo tn ikó w  w o jsko 
w ych , n a  sam olo tach  w o jsko w ych  sery )- 
nych , p o lega ją ce  na najszybszem  p rze 
byc iu  w  c iągu  jednego  dn ia p rzestrzen i: 
Z urych  — Thun, Thun — B ellin zo na 
B e llin zo na — Zurych.

M eetin g  w yw o w ał za in te re so w an ie  
w  europejsk im  św iec ie  lo tn iczym  i z ap i
sy  już n ap ływ a ją . J a k  słychać , do zaw o 
dów  s ta ją , jako  p rze d staw ic ie le  P o lsk i: 
kp t. O rlińsk i, kp t. S tach oń  i  por. C i
chocki.

W Ł O C H Y .

Nowy raid  pIK. de Pinedo, o którym  
p isa liśm y w  zeszłym  num erze „Lotu P o l
sk iego" rozpoczął się 13 lutego . W  dniu 
tym  w odnopłatow iec „San ta  M ar ia” , typu 
S avo ia  55, z dwom a s iln ikam i A sso  po 
500 MK, sta rto w ał z E lm as na S a rd yn ji 
i z p rzystan kam i w  K en itra  i V illa  C ine- 
ros w odow ał 15"Tutego¥w  B o lam a (sto licy  
G w inei p o rtuga lsk ie j). P ierw otnym  zam ia
rem de P inedo było p rzeb yć  p rzestrzeń  
około 3000 km, d z ie lą c ą  w  tem  m iejscu 
brzeg a fry k ań sk i A tlan tyk u  od Porto Na- 
t a l  w  B razy lji .lfm u s ia ł jjed n ak  tod*'n iego 
odstąp ić , sk ie ro w ał się  z’pow rotem ]na pół
noc p rzez D akar do W ysp  Z ielonego P rz y 
ląd k a , ab y  s tąd  p rze lec ieć  do Porto N atal, 
t. j. około 2500 km. Po k ilk u  n ieudan ych  
próbach  sta rtu  de P inedo w y le c ia ł  22 lu 
tego z Porto P ra ia  (W ysp y  Z ielonego P rzy 
ląd k a ), n ie jd o le c ia ł  jed n ak  do A m eryk i, 
m usiał bow iem  opuścić s ię  na w odach  w y 
sp y  San  F ernando  do Noronha,~o 500 km 
od brzegów  B razy lji . W  ch w ili zam ykan ia  
num eru nadchodzi w iadom ość, że 24 lu te 
go „San ta  M aria"  w odow ała w  Porto Na
ta l.
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H o n o r  u r a t o w a n y
( c z y l i  S o b o w t ó r  p i l o t a ) .

(D alszy c iąg )

VI.

T ej sam ej w łaśn ie  nocy, gdy balo w ano  w re su rs ie , s ta ła  
się rzecz  pew na, nad  w sze lk i w y ra z  n iezw yk ła  i trudn a do 
p o jęc ia , n iezb y t być może doniosła w  sku tk ach , lecz  d la  n a 
szego p ilo ta  szczegó ln ie  n iep rzy jem na.

Z aledw o w ró cił z b a lu , do w ied z ia ł s ię  o czem ś, co było 
po p ro stu  sp rzeczn e ze zdrow ym  ludzk im  rozum em . D ow ie
dział s ię , że tej n ocy  on la ta ) , la ta ł  na sw ym  a p a ra c ie  i to 
w łaśn ie  w  czas ie , gdy tań czy ł z baro no w ą!

Pow iadom ił go o tem  z n ieśm iało śc ią  o rdynans, p ozw a
la ją c  sob ie  p rzytem  p o dz iw iać  ze sły sz en ia  jego  um iejętność 
p ilo to w an ia , k tó rą  tym  razem  zdobył n a jśm ie lsze  rek o rd y ; 
p row adz ił m aszynę tak , iż  n ie ty lk o  słychać , a le  w id ać  n ie  
było, jak  lec ia ł...

T rudno o p isać  w rażen ie , ja k ie  n a Sm ugle w yw arły  te 
bezm yślne b redn ie . Zdum ienie jego i gn iew  n ie  m iały  p raw ie  
g ran ic . G niew , a le  na ko go ? Na tego  jak ieg o ś w ro ga , k tó ry , 
ta jem n y i n iezn an y , znów s taw a ł n a  jego drodze, n ie lito śc iw ie  
go k rz yw d ząc , z n iew iadom ego  pow odu. M oże ch cąc  mu w y 
k raść  ta jem n icę  w y n a la z k u ?

S k a rc ił  głupiego o rdynan sa , k az a ł  mu iść  p recz , A le  to 
nic n ie  pomogło. Z naleźli się  ta cy , co n a  w łasn e oczy w id z ie li, 
jak  k ap itan  la ta ł .

G dzie tam ! n ie jak  la ta ł , ty lk o  jak  o d la tyw ał. Kazał 
z aw ezw ać  w arto w n ik a , k tó ry  p ilnow ał hangaru .

— T y p iln ow ałeś szopy dziś w  n o cy ?  — zap y ta ł p rze 
straszonego  żołn ierza.

— T ak  je s t, p an ie  k ap itan ie .
— I w id z ia łeś , że la tan o  m oją m aszyn ą?
Żołnierz p o tw ierdz ił.
— A  kto n ią  la ta ł ?  Nie w ie sz ?
— W iem  p an ie  k ap ita n ie . P an  k ap itan  la ta ł .
Smugło w prost z ogłup ien ia  ją ł chodzić po pokoju.
-— Poczem  poznałeś m n ie?
— Zupełnie ten  sam  w yg ląd .
-— A  tw a rz  w id z ia łe ś?
— Nie, bo p an  k ap itan  b ył w  m asce  gazow ej.
— M ów  w szystko , co w idz iałeś,
— R ozkaz, p an ie  k ap itan ie . W ię c  naprzód , — opow iadał 

żołn ierz — w idz iałem  p ana k ap itan a , jak  podszedł do tej szopy. 
Noc b yła  c iem na, a le  n iezan ad to . P an  k ap itan  dał mi rę k ą  
znak , że n ie  jestem  mu p o trzeb n y. M ilcząc , o tw o rzył d rzw i 
hangaru  sw ym  w łasnym  k luczem . Pan k ap itan  w c iąż  m ilczał, 
n*e w ym ów ił an i słow a, w siad ł, no i po lec iał... a le ...

Tu w arto w n ik  s ię  zaw ah ał.
— A le  c o ?
— A le ... p roszę pana k ap itan a , odrazu zrobiło mi się

jakoś n iesw o jo , gdym  u jrzał w  nocy p an a  k ap itan a ... A  póź
n iej z ląk łem  s ię  s tra sz liw ie , gdy sam olo t c ichutko  o dryw ał 
się  od ziem i... bo jeszcze  się  n ie  o derw ał, a już zn ikł mi 
z  oczu, zn ikł tak , że n aw e t n ie  w idz iałem , w k tó rą  pom knął 
stronę. W ięc  zdało  m i s ię , że to ch yb a  n ie  był pan  k ap itan . 
Że n ie  był to ż yw y  człow iek , a le  jak ie ś  w idm o, czy  duch 
z p iek ła  rodem ... P rzep raszam  bardzo  p an a  k ap itan a , lecz  
z ląkłem  s ię  o kru tn ie , bo p rzec ie  człow iek  żaden  tak  n araz 
ro zw iać  s ię  n ie  może. A  duch ten , to sob ie  b u ja  nad  frontem , 
p s ia  w ia ra  n iew id z ia ln y , k lę s k i w różąc .

Smugło z ak lą ł  p rzez  zęb y.
— I cóż było p o tem ?
-— Potem , może w  godzinę, a lbo  w  pół godziny, znowu 

się  n ag le  po jaw ił n iew iadom o skąd , ląd u ją c  na lo tn isku ... a  że 
już zaczynało  szarzeć , w ię c  mogłem te ra z  p rzy jrzeć  się  mu 
dobrze. P rzekonałem  się  w łasn em i oczym a, p an ie  k a p itan ie  — 
p rzep raszam  posłusznie, le c z  p rzekonałem  się , że to już nie 
był duch, a le  znowu ż y w y  człow iek , pan  k ap itan  w e w łasne; 
sw ej osobie. I w ted y  zrobiło m i się  n ieco  lżej na duszy... 
C hociaż zaw sze...

— D osyć już, — p rzerw ał Smugło, — m ożesz odejść.
Tego ro d za ju  w yzn an ia , słyszane  n ie  z jednych  ust, i n ie

raz  jeden , m ogłyby do prow adzić  isto tn ie  do sz a leń stw a . Lecz 
Smugło um iał s ię  opan o w yw ać p rędko . Postanow ił n ie  m ówić 
o tem  p rzed ew szystk iem  M ar ic ie , k tó ra  rów n ież n ie  poru 
sz ała  te j d raż liw e j sp raw y , i  w reszc ie  c ie rp liw ie  czekać  ja 
k iego ś szczęś liw ego  trafu , k tó ryb y  zdołał w ko ńcu  ro zw ik łać  
p rzyk rą  zag ad k ę . S ta ra ł  s ię  n ie  m yśleć  o tem , jednakow oż 
chw ilam i doznaw ał n iem al p rze rażen ia  n a m yśl, że gdyb y  n ie 
jego w yją tko w o  m ocne n erw y , to k to  w ie , c zyb y  zdołał 
oprzeć się  owej fa ta ln e j su gestji, od k tó re j w ia ły  k u  n iem u, 
czuł to, ja k ie ś  m ętne w pływ y...

U w ierzy łb y  w  sw o ją  podw ójność...
T ym czasem  w p rzekonan iu  m as żo łn iersk ich  już każd e j 

nocy nad  frontem  k rą ż y ł  te raz  złow rogi sobow tór k ap itan a .
M inęło p arę  tygo dn i bez c iek aw szych  w yd arzeń . T y lko  

front znaczn ie  s ię  ożyw ił. S yp a ły  s ię  ro zkazy , p raco w ały  w y 
w iad y , w  k tó rych  też Smugło n ie jedn okro tn ie  b rał udz iał. N a
re sz c ie  i  n a tym  odcinku arm ji poczęło się  „robić go rąco ’'...

Cóż to znaczyło  „gorąco" w  p o jęc iu  w spółczesnej w o jn y?  
Był to s tan  n ap rężen ia  doprow adzony do o statn ich  g ran ic . 
O czek iw an ie  a tak u  n iew iadom o jak ieg o , w  jak ie j p o stac i i ja 
k iego  rodzaju . L ada  ch w ila  mógł sp aść  h u ragan  pocisków  nie 
w ied z ieć  z jak  d a lek a , ta k  dobrze ja k  deszcz p iorunów  z n ie 
ba, zupełn ie  n iesp o dz iany . L ecz  w c iąż  s ię  trw ało  pod grozą 
jeszcze  s tra sz liw szych  rz eczy : rz eczy  zupełn ie  n ieznanych , 
now ych sił jak ich ś złow rogich , a ta jem n iczych  zupełn ie, mo
g ących  cicho  sp łynąć  sk ąd c iś  i w m ilczen iu  ro zs iać  zagładę ,
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sku teczn ie j od n a jo strze jsze j z a razy . Bo n ie p rz y ja c ie l n ie  spał, 
p raco w ał bezsenn ie  nad  w yn a jd yw an iem  n a jn ieb yw a lszych  
środków  n iszczen ia  lub p a ra liżo w an ia  sił sw ego  p rzec iw n ik a , 
w  czem  obie strony w a lc z ą c e  p rześc iga ły  się  w za jem n ie . B yła 
to w ojna w  w ięk szym  stopn iu  uczonych , n iż żo łn ierzy. W ojna 
n auk i z n auką . I k ażd y  czuł, że c z y ja  strona w yk aż e  w ięce j 
energ ji, do w cipu  i in w en c ji tw ó rcze j, ta  o dn iesie  zw yc ięstw o .

P rzep ro w adzan o  w ięc  n ieu stan n ie  w yw iad y , szykow ano  
p rzec iw  stra sz liw ym  ew en tualnościom  zap o b iegaw cze  środk i — 
ochrony i p rzesłony. Na pogotow iu  trzym ano  m ask i i izo la to ry , 
a jednocześn ie  w c iąż  n ie u s taw a ła  n a chw ilę  rad io -ko m un ikac ja  
z ty łam i i z „chem i-s.p rzym ierzeócam i" oddalonych  k ra jó w , 
obm yśla jącym i w  c iszy  lab o ra to rjó w  sz a tań sk ie  pom ysły zguby 
d la  sw ych  b liźn ich .

T ak i stan  szalonego  n ap ię c ia  i o czek iw an ia , p rzy  po
zornym  spokoju n azew n ątrz , dał się o dczuw ać te ra z  i na 
tym  odcinku  arm ji.

W  m ałym , czyśc iu tk im , podobnym do c e li k lasz to rn e j po
ko iku , M ar ita , w ró c iw szy  w cześn ie j od za jęć , c zek a ła  n a n a 
rzeczonego , k tó ry  tym  razem  w y ją tko w o  się  spóźniał...

N areszc ie  p rzyszedł z w iado m o śc ią , iż o trzym ał ro zkaz  
natychm iasto w ego  w ylo tu . Rozchodziło s ię  o rzecz  w ca le  
n ie ła tw ą , a  w y ją tko w o  w ażn ą , m o gącą  m ieć n aw et znaczen ie  
d la  losu całej w ojny.

— M am  zaw ieźć  ta jn y  dokum ent do cen tra ln ego  in s ty 
tu tu  w  O.

— To b ęd z iesz  zm uszony dw a ra z y  p rzem knąć się  przez 
lin ję  n iep rzy ja c ie lsk iego  ognia.

Z am yśliła  s ię  sm utnie.
— .Ty bardzo  się  n arażasz , •— rzekła .
— W ażn ie jsza , bym  po trafił do ręczyć  co mi k ażą . A  to 

n ie  jes t ła tw e .
— K iedy w yfrun iesz , mój na jd roższy !
— Za n ie  c a łą  godzinę.
— S iad a jm y  w ięc  p rędze j do stołu.
— Za ch w ileczkę , -— rzekł, — Bo w idz isz , jak  się  to 

dz iw n ie  sk ład a ... Gdym w ra c a ł  ze sz tabu , doręczono mi ten 
oto p ach n ący  b ile c ik . Z aproszen ie.

P okazał jej l is t  od baronow ej.
— M uszę do n iej w paść, p rzep rosić , że n ie  p rzy jdę .
— E, n ie  chodź ty  tam  w ca le . T ak  mało m am y czasu ...
— Za pół ch w ile czk i w ró cę .
— O! ona c ię  zatrzym a, ta  c z a ru ją c a  bogini... P rz y jd z ie sz  

z jeść ze m ną k o la c ję ?  U n iej n ic jeść  n ie b ęd z ie sz ?  D ajesz 
słow o?

W  glo sie  jej d rżała  trw oga.
— B o ję się , — m ów iła ca łu jąc  go i  p rzym ila jąc  się , — 

ona gotow a m i jeszcze  zb ałam ucić  c ieb ie . A ! co to m asz t a 
k ieg o ?  L eg itym ac ja ! — W yję ła  mu ją  z k ieszen i. — Z atrzym u
ję to na zas taw . P a trzc ie , o zgrozo, rę k a w  ci s ię  rozpruł. Nie 
możesz się  z tem  p okazać.

Ś c iąg n ę ła zeń szybko  k u r tk ę  i z a szyw a ła  z p rzezorną 
zarad n o śc ią  w zorow ej gosposi, A  jedn o cześn ie , odw róc iw szy  
s ię  od n iego, z sek re tn e j k ieszo nk i w k u rtc e , w y ję ła  zg rab n ie  
ko p ertę , s ta ran n ie  tam  u k ry tą . S ch o w ała  ją  sob ie  n a p ie rs i, 
i, n ucąc  d la  n iepoznak i, n a  m ie jsce  jej w sun ęła  a rku sz  l is to 
w ego p ap ie ru . Z robiła to w szystko  tak  prędko , z t a k ą  z ręc z 
n ością  i tak  n iep ostrzeżen ie , że zan im  on mógł się  obe jrzeć , 
już mu w k ład a ła  z pow rotem  jego z a szy ty  m undur.

— W ięc  p rzy jd z iesz , mój drogi, z a ra z ?  n ie  później jak  
za p ięć  m inut! M am  ci n iezm iern ie  w ażn ą rzecz  do p o w ie
dzen ia . A  n ie jedz tam  n iczego . D ałeś słowo.

A  k ie d y  w ychodził, szep n ęła  mu z n ac isk iem , tonem g łę
bok ie j p rzestro g i:

— I strzeż się  ty  te j k o b ie ty , k to  w ie  co ona za jedna. 
I do czego  zm ierza .

K ap itan  odruchow o pom acał się  po boku, i, c zu jąc  sze le st 
p ap ie ru , śp ieszn ie  zb iegł po schodach .

VII.
M idd le ttsto w n o w a m ieszkała  tuż p raw ie  n ap rzeciw ko , 

w  sch ludnym  p arterow ym  budynku , k tó ry  za jm ow ała cały . 
P rzez szcze lin y  o k ienn ic m igało d y sk re tn e  św ia tło : znak , że 
oczek iw ano  tam  gościa . S k a cz ą c  śród kałuż u licy , te j n ieo d 
zow nej ozdoby zap ad łych  m iast p ro w in cji, z a s tan aw ia ł się 
p ilo t nad  o sta tn iem i słow am i M ar ity , w yp o w iedz ian em i tak  
mocno i z tak iem  przekonan iem . P rzes trzega ła  go bardzo  w y 
raźn ie . J a k ie ż  mu może grozić n ieb ezp ieczeń stw o  od p ięknej 
b aro n o w ej? B yłażb y w ięc  to zazd ro ść?...

Na p osądzen ie  o to sw o jej n arzeczonej Smugło się 
uśm iechnął.

— P rzyb yw am  po ro zk az y  pani baronow ej, — w ita ł 
w  d rzw iach  p ięk n ą  ko b ie tę , k tó ra  tym  razem  o tw o rzyła  mu 
sam a.

— O, ja k i p an  je s t dobry, — zaw ołała z rad o śc ią , po
d a jąc  do ucało w an ia  sw ą  b iałą , p ieszczoną rączkę , (ów „cel 
n ieustan n ych  w estch n ień " dow ódcy garn izonu). — Nie w ą tp i
łam , że pan  jes t p raw dz iw ym  gen tlem anem  i s taw i s ię  na 
m oją w ie lk ą  prośbę. J e ś l i  s ię  ośm ieliłam  go fa tygo w ać  tak  
n ag le , to n ie  jes t — tu  uśm iechnęła się  z zażenow an iem  — 
to nie je s t bez. w ażnych  pobudek. S p o jrzała  nań b łyszczącenr 
czarnem  okiem . — A le  proszę, proszę...

W esz li do sa lo nu  gustow n ie  urządzonego . Na jednym  ze 
s to likó w  już s ta ła  p rzygo to w an a  k a w a  z lik ie rem .

— Pan  jes t n ad zw ycza jn ym  człow iek iem , p an ie  k a p ita 
n ie, — u s iad łszy  n a m ałej sty lo w e j k an ap ce  i n ak azu jąc  mu 
gestem , b y  za ją ł m ie jsce  obok, szczeb io ta ła  d a le j sw ym  słod
k im , ak sam itn ym  głosik iem . — L ecz  ja  zupełn ie  p an a  n ie- 
rozum iem . C hciałabym  zad ać  panu jedno p ytan ie , a le  n ie mam 
o dw agi. C zy będz ie  sz cz e ra  o dpo w iedź?...

C zekał n ie bez zac iek aw ien ia .
B aronow a w yraźn ie  się  w ah ała .
N areszc ie  padło d raż liw e  z ap y tan ie :
— C zy pan  n ap raw d ę  się  żeni z tą ... t ą  ś liczn ą  san i-

t a r ju sz k ą ?  P rzep raszam , — stro p iła  s ię  z a ra z  i, o b lew a jąc
się  ponsem , aż po sam ą szy ję , sp uściła  c ię żk ie  p ow iek i. Od 
długich rzęs legł c ień  n iem al do po liczków , p o d k reś la jąc  n ie 
zw yk ły  w  te j chw ili u rok  jej k la syczn e j tw arzy .

—• P rzep raszam ... ty le  się  m ów i o w aszem  n ad zw ycza j-
nem p rzyw iąz an iu . To w łaśn ie  ty lko , — dodała śp ieszn ie , —
p ozw ala  p rzeb aczyć  p ań sk ie  lek cew ażen ie ... całej re sz ty  lu d z 
ko śc i. P ie rś  jej za fa lo w ała .

— J a k  p an i może ta k  m ów ić!.,.
W  tem  zap rzeczen iu  jego , p e 'nem  g a lan te r ji, d rża ła  nuta 

c iep le jsza , do tych czas zaw sze  mu o bca w  rozm ow ach z tą  
k o b ie tą .

— Nie w ie rzę , by pan mógł ko ch ać . M ężczyźn i n ie m ają  
se rca .

W sta ła  i, p rzysu nąw szy  s to lik , n a lew a ła  k aw ę .
— C zy pan  się n ie  dom yśla , że m iałam  w ie lk i ża l do 

pana . P an  n igdy do tąd  n ie  ra c zy ł  zn aleźć  d la  mnie trochę 
czasu ...

— O, p an i! p rzeb aczen ia ! — znów ucałow ał jej ręk ę  — 
że lazne o b o w iązk i służby...

— W iem , w iem , — p rze rw ała  mu z w dz ięk iem , — a le  
już dziś s tąd  p rędko  p an a  n ie w yp uszczę . Ju ż  dziś n ie będz ie  
w yk rętó w .

Z aśm iała się  wesoło.
— N ieste ty ! — Smugło drgnął i spo jrzał na zegarek , — 

ak u ra t  dziś n ie będę mógł sko rzys tać  z tak  mi drogiego  
zaszczy tu . P rzyszedłem , b y  p rzep ro sić , i uc iekam  w tej chw ili.

— A  cóż się  stało  ta k ie g o ?
— Z araz m uszę lec ieć .
— Pan  ma już ro zk az ?  — zagad n ęła  z żyw ością .
— D wa, —  uśm iechnął się  p ilo t. Je d e n  już m iałem  

zaszczy t spełn ić, p rzycho dząc tu do pani. A te ra z  ko le j na 
w yko n an ie  drugiego . (d. n.)

TREŚĆ ZESZYTU: * * * — B .  O st row sk i :  Płatowiec szkolny konstr. inż. Bartla. — W  K ra s i ck i - Rezerwy lotnicze. — NOWOŚĆ1 
W DZIALE TECHNIKI LOTNICZEJ: L . ‘. Pierwszy czeski samolot metalowy Sz. 1 6 .— W. Dąbrowski'- Handley Page „Hamlet . 
Nowy typ Fokkera. — M . Ja r o s ław sk i :  Z Bagdadu do Basry. — OBRONA PRZECIWGAZO WA: Płk- A d o l f  Małyszko'- Wojna che
miczna. - TO I OWO. — Warszawska stocznia lotnicza. — Umowa lotnicza czeskosłowacko-niemiecka. — LISTY ZE ŚW IA 
TA: A. Z :  List austryjacki. — B  B o ż e n i e c :  Lotnictwo litewskie. — Pierwsza mapa lotnicza Czechosłowacji.— T. K :  Nie „mistrz 
świata” lecz zdobywca „puharu Harmona’\ — Pokaz lotniczy. — REKORDY ŚWIATOWE. — KRONIKA MIĘDZYNARODO
W A . — ŻYCIE W  BŁĘKITACH: B .  A d a m o w i cz : Honor uratowany, czyli sobowtór pilota (dalszy ciąg). — BIULETYN L. O. P. P.

Redaktor: J ó z e f  R e l idz yń sk i . Wydawca: L iga  Obrony P ow ie t rzn e/ Pańs twa .

D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  24.
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Podlaska Wytwórnia Samolotów
SpólKa AKcyjna

w Białej PodlasKiej
Zarząd w W a r s z a w i e

Natolińska 13
Telefon 501-46 i 271-06

F a b r y k a
w B i a ł e j  P o d l a s k i e j
Telefon Nr. 58. A dres te legraficzny: „LO T“

s T

J W A R S Z T A T Y  ME CHA NI C Z NE

■a u t o r e m o n t
SKA. Z OGR. ODP.

T e l .  1 4 1 - 3 7 .  u l .  W O L N O Ś Ć  5- T e l.  1 4 1 - 3 7 -
W

J Remont silników lotniczych. W yrób części zamiennych do silników
spalinowych.

m am a n a  h b h o /
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Z A K Ł A D Y
M E C H A N I C Z N E

E. PLAGĘ i T. LAŚKIEWICZ
W  L U B L I N I E
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i
B U D O W A  JEDNO I D W U O S O B O W Y C H  
S A M O L O T Ó W  D L A  M. S. W O J S K .

B U D O W A  S A M O L O T Ó W  T R A N 
S P O R T O W Y C H  I S P O R T O W Y C H

W S Z E L K I E  KONSTRUKCJE W C H O D Z Ą C E  
W Z A K R E S  PRZEMYSŁU LO TN ICZ EG O

iniuimi

Centralny Zarząd  
W y t w ó r n i  W o j s k o w y c h

W Y K O N U J E :

1. W Państwowej Wytwórni
|  M A T E R J A Ł Ó W  W Y B U C H O W Y C H
jt w Zagożdżonie, ziemia Radomska

| Prochy Czarne, Górnicze, Myśliwskie
oraz wszelkie materjały wybuchowe 
Amono - Saletrzane (A m onity) Po
w ie trzn e  m a te r ja ły  w ybuchow e

2. W  Państwowej W ytwórni
S P R A I O Z S A N Ó W

W W A R S Z A W I E
Wszelkiego rodzaju Kalibry, Sprawdziany nor
malne i specjalne w g rysunków, oraz narzędzia 

m iern icze p recyzy jn e

ZAMÓWIENIA P R Z Y JM U JE:

I
|
i

I Główna Dyrekcja C .Z .W .W . j
W arszaw a , Pow ązki, ul D uchnicka 3

T e l. 84-12, 403-71, 158-11 
■  A d res te le g ra f icz n y : W a r s z a w a  — C e n t ro  w y t w ó r n i a  II
M Ł       ■ !

Były kierownik Działu Pro
pagandowego i administrator 
„Lotu Polskiego” w Zarz. Gł. 
L O. P. P. obejmie chętnie 
w jednym z Komitetów Wo
jewódzkich L.O.P. P. miejsce 
sekretarza, szefa propagandy, 
kierownika technicznego lub 

podobne. 
Wieloletnia praktyka propa
gandowa i lotnicza. Języki. 
Dokładna znajomość spraw 
związanych z pomocami pro- 
pagandowemi (loty, filmy, 
przezrocza, w yd aw n ic tw a , 

modelarstwo i t. p.
Łaskawe oferty:

W i t o l d  D ą b r o w s k i
Warszawa, Wspólna 8 — 2

I
|
|

IHS

I

i
|
|
I
I
3?

i
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W A R S Z A W S K A  WYTWÓRNIA
W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

„ W  A  R M  E T ”
Sp , z  O g T .  odp.

W W A R S Z A W I E  
FABRYKA: W»liców 13, tel 143-18 

BIURO: Al. Jerozolimskie 33, teł. 294-98

Śruby i części fasonowe toczone. Ś c iąga 
cze lotnicze Drobnica m etalowa dla lot

n ictwa i radja. Szwejsowanie metali.

B I U R O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E  j j

„ E  X  I M  I A ” |
A l. Je ro zo lim ska 33

T e l. 294-98 j j |

Dostawa artykułów lotniczych. s

Motory elektryczne i materjał |j§

insta lacy jny stale na składzie f j j

„Zespół Budowlany
Sp. z o. o.

Warszawa, ul. BracKa 5, tel. 302*13

Budowa domów, gm achów pu
blicznych, m agazynów , konstruk
cje żelazo-betonowe, hangarów 
i t. d., a także roboty konserwa
cyjne z materjałów własnych 

i sposobem gospodarczym.

F A B R Y K A  
PRZETWORÓW KAUCZUKOWYCH

1 „ Y U L C A N I T > »

S t> • z ogr. odp.
W a r s z a w a  — B e lw e d e r ,  T u r e c k a  2  

Telefon 263-01

Amortyzatory gumowe do samolotów. 
Tarcze rozdzielcze 18 kontaktowe 

z ebonitu.
Reparacja  m agnet do silników 

lotniczych etc.

ODZNAKI “ “ “ we
W Y K O N Y W A  

Warszawska Wytwórnia

B-ci F. i T. Ostapowicz
Warszawa Praga 
ul. Ząbkowska 17

„DIE LUFTWACHT » »

U  ORGAN ŚWIATOWEGO LOTNICTW A
=== Jodynę i najbardziej rozpowszechnione niemieckie
HH pismo zawodowe, które omawia wszystkie sprawy ty-
=== czące się lotnictwa niemieckiego i zagranicznego
HH (organizacja, lotnictwo wojskowe, lotnictwo komuni-

kacyjne, handlowe, sport lotniczy, polityka lotnicza, 
=== prawo lotnicze, technika lotnicza i t. d.)

„Die Luftwacht” wychodzi raz na miesiąc w objętości 
=  60 — 70 stron, z licznemi ilustradjami.
M  P R E N U M E R A T A :

na kwartał M. N. 6—
==5 na rok „ 2 4 —

„Die Luftwacht” Berlin W. 35, Blumeshof 17.

PolsKie Towarzystwo Techniczne dla Handlu i Przemysłu
m w a r  s z  a w  a Sp. x  o. o.

T e l e f .  2 0 9 - 2 7  i  9 5 - 7 7  A dres te le g r .: PO LTH AP-W ARSZ AW  A
C h m ie ln a  2 7  =

s  1) P ó łfab ryka ty :

a lum in iow e 
duralum in iow e 
m iedz iane 
m osiężne 
i z innych  sto

pów m eta li

b lach y
p ręty
d ru ty
ru ry
szyn y
kąto w n ik i

D ostaw y hurtow e i d e ta liczn e  d la przem ysłu i sp e c ja l
n ie d la  lo tn ictw a.

M ETALE — SUROW CE.

Zakup odpadków m etali.

2) O brab iark i do m eta li i d rzew a , przedstaw icie lstw a fabryk am erykańskich  i krajowych- 
W yro b y szm erglow e

3) S tac je  benzynowe, najnowszej konstrukcji w ykonyw ane w kraju , zapew n ia jące najw iększe 
bezpieczeństw o i n iezaw odne działanie. P ro jekty i kosztorysy na żądanie.
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P o l s k i e  T-wo  
R a d i o t e c h n i c z n e

P. T. R.

P R Z Y R Z Ą D Y  P O M I A R O W E  
D L A  L O T N I C T W A :

B u s o le  p ł a to w c o w e ,
T e o d o l i t y  d o  o b s e r w a c j i  b a lo n iK ó w ,
O s p rz ę t  p o k ł a d o w y  s a m o lo tó w ,  K o m p a s y ,
T e r m o -  Jij B a r o m e t r y ,  S z y b K o ś c i o -  i W y s o h o m i e r z e  i t. p.

G. GERLACH-Warszawa, OssolińsKich 4

Sp. AKć.

poleca znane aparaty dla od
bioru wszystkich stacji 

europejskich.
S łuchaw ki i głośn ik i 

Sterlinga
Lampy katodowe 
własnego wyrobu

W A R S  Z A W A
H otel E u rop ejsk i, 

plac SasKi

I
I
tt
♦
♦

F A  B R Y  K  A  
Ś r u b  T o c z o n y c h  
i części fa s o n o w y c h

J. WAGNER
w Warszawie, ul. Złota 67 

Telefon 185-01

Fabryka wykonywa śruby i 
nakrętki toczone wszelkich 
typów i fasonów oraz części 
fasonowe z żelaza, stali, mo

siądzu i innych metali.
DZIAŁ LOTNICZY:

śruby i nakrętki stalowe 
oraz ściągacze

PATENTY
w kraju  i zagranicą

na w ynalazk i, wzory i znaki 
towarowe w y jedn yw a  i zabez

p iecza rzecznik patentowy
inż. I. MyszczyńsKi
Warszawa, Hoża 50,Tel. 259-10

▼

| Roczniki „Lotu P o lsk iego” za rok 1926  są do 
| nabycia w Administracji (Długa 5 0 )  po cenie 

14 z ło tych  w twardej oprawie i 12 złotych  
w miękkiej oprawie



Nr. 28
MŁODZIEŻ AKADEM ICKA, A LIGA 

OBR. PO W . PA Ń STW A .

W  don io s ł e j  sprawie pozyskania m łodz ieży  
akadem ick ie j  dla. L ig i  Obr. Pow . Pańs twa  za
biera g ł o s  działacz na te r en i e  akademickim
0. A do l f  SkaJarczenko-SkwarczeWski■

Red.

Ju ż  sam o ze s taw ien ie  tych  dwóch 
-czynn ików  tw o rzy  p rześw iad czen ie  o ce-
1 .w o śc i, .harm onji i w prost kon ieczności 
w zajem nego  w sp ó łdz iałan ia .

N iedarm o p rzec ież  c za sy  ak ad em ick ie  
są  śc iś le  złączone z p o jęciem  w iek ich  
ideałów , zapału , o fiarności i optym izm u.

W p raw d z ie  m łodzież ak ad em ick a  n ie 
jes t w  m ożności w z iąć  na sw o je b a rk i 
strony finansow ej rozw o ju  lo tn ic tw a ,
• a lbow iem  jes t to zadan iem  całego  spo
łeczeń stw a , całego  narodu, n ie  mniej 
jedn ak  m a p rzed  sobą zaszczy tn ą  p ra 
cę  — szerzen ie  u św iado m ien ia  w śród 
o b y w a te li sw ego  k ra ju  o doniosłości z a 
gadn ień  lo tn ic tw a . <

J e s t  to zad an ie  w ie lk ie j w agi, w ym a
ga szyb k iego  i um iejętnego  ro zw iązan ia , 
a m łodzież ak ad em ick a , ze w zg lędu  na 
c ec h y  sw ego ch a rak te ru , ma tu  p rze- 
d e w szy stk ie m  głos, m a szero k ie  po le  do 
w yko n an ia  sw ego  obow iązku .

J e ż e l i  chodzi o u sto su nko w an ie  się 
■młodzieży ak ad em ick ie j do L. O. P. P ., to 
w  styczn iu  r. b. O gólnopolski Z jazd B ra t
n ich  Pom ocy w e L w ow ie pow ziął n a s tę 
p u jące j tre śc i rezo luc ję :

„VIII S e s ja  R ad y  D elegatów  O gólno
po lsk iego  Z w iązku B ra tn ich  Pom ocy, 
uzn a jąc  doniosłość id e i L igi Obrony Po
w ie trzn e j P ań stw a , w zyw a w szystk ich  
członków  B ra tn ich  Pom ocy do g rem ja l- 
nego w stąp ien ia  do L. O. P. P. w  ch a 
ra k te rz e  członków  zw ycza jn ych .

S e s ja  podnosi z uznan iem  fak t pow 
stan ia  Kół L ig i O brony P o w ie trzn ej P ań 
stw a  p rzy  w szystk ich  T o w arzystw ach  
B ratn ich  Pom ocy śro do w iska  w a rsz a w 
skiego , o raz fak t grem ja ln ego  w s tą p ie 
nia członków  B ratn ich  Pom ocy w W a r
sz aw ie : P o litech n ik i, Szko ły  Głównei 
G ospodarstw a .W ie jsk iego , W yższej 
Szko ły  H andlow ej, S zko ły  Nauk P o li
tyczn ych  i S zko ły  Sztuk  P iękn ych  w 
ch a rak te rz e  członków  do L. O. P . P .".

W  tej rezo lu c ji m ożna p odkreślić  trzy  
w ażn ie jsze  m om enty:

1) u s ta len ie  w ytyczn e j p o stęp ow an ia  
m łodzieży w 's to su n k u  do L. O. P. P .;

2) stw ie rd zen ie  fak tów  — p ow stan ie  
Kół L. O. P. P . przy w yższych  ucze ln iach  
w W arsz aw ie ;

3) u sankc jon o w an ie  zasad y , że „nie 
można b yć  członkiem  „ B ra tn iak a" , n ie 
b ęd ąc  członkiem  L. 0 .  P. P ." .

Ten, k to  zna życ ie  ak ad em ick ie , b ę 
dzie  mógł łatw o  ocen ić  zn aczen ie  tych  
uchw ał.

M łodzież n ie lub i n ak ład ać  na s ieb ie  
bezw zględnych  o bow iązków  w  stosunku 
do o rg an izacy j, n ie  b ęd ących  ak ad e m ic 
kiem u

P ierw szym  do zan o to w an ia  . w y ją t 
k iem , jes t L ig a  O brony P o w ie trzn ej P ań 
stw a  i na ten  fak t n a le ży  zw ró c ić  sp e 
c ja ln ą  uw agę . Żywe o dczuc ie  k o n iecz 
n ości szyb k iego  rozw o ju  naszego  lo t 
n ic tw a  zadecydo w ało  o stan o w isku  mło
dzieży . N ie n a le ży  też  w ą tp ić , że w spół
p raca  z L. O. P. P . już w  n a jb liż sze j 
p rzysz ło śc i ro zw in ie  s ię  m ocniej, ku  po
ży tko w i lo tn ic tw a , k u  ch w a le  N a jja śn ie j
szej R zeczyp o sp o lite j.

A do lf S k w arcz en k o -S k w arc ze w sk i.

ECHA LOTU KPT. ORLIŃSKIEGO NA 
POMORZU.

Kom it e t  W o j■ L. O- P. P .  w Toruniu n a 
d e s ł a ł  nam, z prośbą o um ie sz cz en i e ,  odpis 
ch a rak t e r y s t y cz n e g o  listu, jaki o trzymał od  
p. J ó z e fa  Płotkowskiego ,  r e f e r en ta  K oła  L. O. 
P. P. w Tleniu, pow. Ś w i e c i e  na Pomorzu.

List ten św iad czy ,  jak  Pomorzan ie  z j e d n e j  
s t rony  g o r ą c o  od czuwa ją  wszelkie nasze suk c e 
sy ,  z d ru g i e j  zaś  — jak n iemnie j  g o r ą c o  bo le ją  
nad  wszystk iem . c o  rzuca  c i eń  na dobrą sławę  
im ien ia  po l sk ie go .

P .  Pło lkowski pisze m. in.:

„Dziś w łaśn ie  o trzym ałem  10 b roszu
rek  o b oh atersk im  loc ie  kp t. O rliń 
sk iego  i st. sie rż . K ub iaka, z k tó rych  
to jed n ą  p rzeczy ta łem  z n ad zw ycza jn ą  
c iek aw o śc ią . P rz yzn a ję  się , że, jak  ci 
sław n i b oh aterzy  zm uszeni b y li n ie raz  
ląd o w ać , z pow odu d efek tó w  w ich m a
szyn ie , tak  ja  zm uszony byłem  p rz e ry 
w ać  ch w ilam i moje c z y tan ie  z powodu 
głębok iego  w sp ó łczucia  z tem i k ilk u  Po 
lak am i na D alek im  W schodzie , k tó rzy  w i
ta l i  n aszych  b o h aterów  O jczyzny. 
W spółczułem  z n iem i, w yo b raża ją c  sobie,

jak  nąm by się  to p rzed staw ia ło , gdyb y  
ta k  przed 20-tu la ty , jak eśm y  jeszcze 
b y li u obcych , n a raz  u kazałb y  s ię  nam 
tak i po lsk i lo tn ik , a  m y jes te śm y  w cu- 
dzem, a n ie w  sw em  P ań stw ie . Tem  b a r 
dziej ża l śc isk a ł me p o lsk ie  se rce , że my 
tu b ądź c q  b ądź s ta ram y  s ię  o p ro p agan 
dę za w łasnem  lo tn ic tw em , a s ą  jeszćże  
ta c y , co nasz p atr jo tyzm  w yz ysk u ją  i ro 
b ią  na tem  osob iste  in te re sa , jak  choćby 
św ieżo  głośna sp raw a  „P ro tek ty" .

Czy można obo jętn ie  p rzyg ląd ać  się  
w duchu, jak. n a s i b o h a terzy  p o w ietrza  
w a lc z ą  ze śm ie rc ią , ab y  przed św iatem  
u k azać  zn aczen ie  naszego  m łodego P ań 
s tw a ?  C zy m ożna obo jętn ie  m yśleć  o  
tem , że  n ie p rzy ja c ie l b ęd z ie  słał nam  z 
p o w ie trza  tru ją c e  pocisk i, n as i b ra c ia  
b ęd ą  p rzezeń  g in ę li, a  m y b ędz iem y s ię  
b ron ili fałszow anem i m ask am i?  M ożem y 
zg inąć z powodu tych  n ad u żyć ! O ile  po
leg a  to na p raw dzie , czy  n ie  n a leżało b y  
tak ich  panów  zab rać  w  ten  sam olo t i 
zrzuc ić  w n a jgo rsze  p rzep aśc ie , ab y  n ig 
d y  n ie k a la li  n aszego  dobrego im ien ia  
P o lsk i! Nie m am  dość słów  dobrych  d la  
b ohaterów , a le  n ie  mam też  dość słów 
złych d la  tych , k tó rzy  p rz e sz k ad za ją  nam 
w zbożnej p racy , gdyż często  słyszę różne 
k ry ty c z n e  słow a, tak , że n adzw ycza jn ego  
zap ału  trzeb a , ab y  jeszcze  kogoś zac h ę 
c ić  do sp raw y  lo tn ic tw a .

B o h ate rsk i lo t tych  dwóch panów  
podniósł m nie na duchu i podejm ę się te j 
p rac y  na nowo, bo p rzyznam  się , że z 
powodu różnych  złych  w iadom ości, n ie  
m iałem  zam iaru  już za jm ow ać s ię  żadn ą 
d z ia ła ln o śc ią  społeczną.

P rzy  k ażd e j sposobności m ówiłem  o 
lo tn ic tw ie , le c z  w  o statn ich  czasach  z a 
p rzestałem , a b y  n ie  przypom inać złych 
sp raw  i ab y  w ysz ły  one z p am ięc i, zaś 
o dczekać  sposobność, k ied y  będz ie  już 
można m ów ić o dobrych  trium fach . Tu 
jest p rzynajm n ie j o czern m ów ić. A w ięc  
w  sobotę 5.II zw ołam  Z arząd  M ie jsco w y  
i p rzed staw ię  ponownie sp raw ę , ab y  za- 
ag ito w ać sp rzedaż  broszurek . S p raw o z
d an ie  n ad eś lę  n a tych m ias t.

Na tem n a raz ie  kończę, życzę  naszej 
kochanej O jczyźn ie  w szystk ich  tak ich  
b ohaterów , jak im i są  pp. O rlińsk i i K u
b iak  i w ie lu  innych , i hańba w szystk im  
tym , k tó rzy  o szu ku ją  sw o ją  w łasn ą  O j
czyzn ę !"
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RADA GŁÓWNA.
Dnia 25 lutego  odbył > się  p osiedzen ie  

R ad y  Głównej L. O. P. P. pod p rzew o 
dn ictw em  p rezesa  — w ojew ody Sołtana.

Po p rzy jęc iu  protokółu poprzedn iego  
p osiedzen ia  w ysłuchano  i p rzy jęto  do w ia 
dom ości sp raw o zdan ie  Z arządu  Głównego, 
złożone p rzez p rezesa , prof. Ponikow 
skiego.

R ad a  za tw ie rd z iła  istn ien ie  Komitetu 
O kręgow ego  Z agłęb ia D ąbrow skiego  z 
p raw am i W ojew ódzk iego , obejm ującego  
p o w ia ty  Będzin  i Z aw ierc ie , oraz p rz y 
znała p raw a  W ojew ódzk iego  K om itetowi 
K olejow em u W arsz aw sk ie j D yrekc ji P. K. 
P., p rzekazu jąc  czterem  za in te reso w an ym  
Komitetom W oj. w  porozum ieniu z Zarz. 
Głównym  zała tw ien ie  w yn ik a ją cych  z w y 
d z ie le n ia  sp raw  program ow ych i budże
to w ych .

N astępn ie  określono  w ysokość d jet za 
p rze jazd y  d la  członków  Z arządów  L. O. 
P. P. i d e lega tó w  na Ogólne Z grom adzen ia.

Zgodnie z w n io sk iem  Zarz. Gł. u sta lo 
no term iny ogó lnych  zgrom adzeń  progra- 
m ow o-budżetow ych , a m.:

O gólne Z grom adzen ie L ig i najpóźniej 
31 p aźdz ie rn ika .

Ogólne Z grom adzen ie K om itetów W o- 
jew . najpóźn ie j 30 lis to p ada .

Ogólne Z grom adzenie Komitetów Po
w ia t. n a jpóźn ie j 20 grudn ia .

Koła L ig i ro zp a try w ać  b ędą sp raw y 
program ow o-budżetow e na sw ych  z w y 
cza jn ych  sp raw o zd aw czych  ogó lnych zgro
m adzen iach . k tó rych  term in y  p rze w id z ia 
ne są  w  sta tuc ie  (art. 18 § 2), m ianow icie  
m iędzy  10 a 20 s tyczn ia .

P rzy ję to  jednogłośn ie bez d ysk u s ji zło
żony przez Z arząd  Gł. p ro jek t przep isów  
w yk o n aw czych  do a rt 23 § 10 statutu  
L igi.

W reszc ie  zwrócono się do Z arządu 
Gł. z prośbą o o p raco w an ie  p ro jektów  
do § 4 a rt 5 statu tu .

ZARZĄD GŁÓWNY.
O kóln ik  Nr. 65. W  ub. m iesiącu  zw ró 

c iły  s ię  do Z arządu Głównego L. O. P. 
P. dw a K om itety  W oj. z w n io sk iem  o 
uw o ln ien ie  ich z p rz ek azyw an ia  Z arzą
dow i Gł. p rzew id z ian ych  i o kreślonych  
p iz ez  S ta tu t n ależnośc i, a jeden  z nich 
ponadto  — o n iew ym agan ie  zw ro tu  w y 
d atko w an ych  przez Z arząd  Gł. sum za 
p rzesy łan e  K om itetow i leg itym ac ie  
członkow sk ie, m a te r ja ly , d ru k i i t. p.

Na posiedzen iu  sw em  w dn iu 28.1 b 
r. Z arząd  Gł. uznał za n iem ożliw e p rzy 
ch y lić  się do p ow yższych  żądań .

Z arząd  Gł. ma pow ierzone sob ie przez 
W aln e  Z grom adzen ie z dn ia  27 i 28 l is to 
p ad a  ub. r. w yko n an ie  szerok iego  p ro 
gram u L. O. P. P., obe jm ującego : szk o le 
n ie m echan ików  i p ilo tów , u d z ie lan ie  
s lyp en d jó w  zagran icznych , w yd aw n ic 
tw a  naukow e, ko n ku rsy  i ra id y , subw en 
c je  na w yn a lazk i p o lsk ie  w dziedzin ie  
lo tn ic tw a , p op ieran ie  p rac  in s ty tu tu  
A erodynam icznego  oraz tw órczości na 
polu lo tn ic tw a  i t. d.

Ze w zg lędu  na pow yższe  zad an ia , 
W a ln e  Z grom adzenie, u ch w a la ją c  s ta tu t 
L. O. P. P :, w yraźn ie  postanow iło , ab y  
k ażd y  K om itet W oj., za trzym u jąc  na 
m ie jscow e sw o je p o trzeby 40% w p iso 
w ego i sk ładek  członkow skich  oraz c a ł
ko w ite  w pływ y z dochodów  i im prez n ie 
stałych , na sw oim  te ren ie  sp o radyczn ie  
u rządzan ych  — p rzek azyw ał Z arządow i 
Gł. pozostałe 60% w pisow ego  i sk ładek  
członkow skich , jak  rów nież dochód z 
„T ygodn ia Lotn iczego".

Sum y te  w ięc  pow inny b yć  bez
w zg lędn ie  p rzekazyw an e  do Z arządu 
G łównego.

Co się  tyc zy  z a s ilan ia  p rzez Zarząd 
Gł. K om itetów  W oj. środkam i, po trzeb - 
nem i d la r e a liz a c ji uchw alonego  „pro- 
pram u lo tn iskow ego  L. O. P. P :“ , to na 
pow yższy  c e l fundusze pom ocnicze od
p ływ ać b ęd ą  do poszczegó lnych  Komi
te tó w  w w yso ko śc i i ko le jno śc i, o k reś lo 
nej, zgodnie z uch w ałą  W alnego  Zgro
m adzen ia {patrz stenogram  str. 26) przez 
Zarząd  Gł., k tó ry  w  tych  sp raw ach  po
zo sta je  w ścisłem  zaw sze  porozum ieniu , 
zarów no z M in, K om unikacji jak  i M in. 
S p raw  W ojsk .

W  \cypadku, gdyb y k tó ryk o lw iek  z Ko
m itetów  W oj. znalazł s ię  w  ko n ieczno ś
ci bezzw łocznego p rzy s tąp ien ia  do jak ie jś  
słusznej ko n kretn e j ak c ji, n ie  p rzew i
dzianej w program ie, Z arząd  Gł. p ostara  
s ię  p rzy jść  mu z pom ocą.

Z pow yższych  w szystk ich  w zględów , 
Zarząd G łówny, o barczon y p ieczą  nad 
ca łokształtem  p rac  i zam ierzeń  L. O. P. 
P., a n ie  p o s iad a ją cy  w łasn ych  źródeł 
dochodu, n ie  jes t w m ożności zw a ln ian ia  
K om itetów  W oj. od p rzek azyw an ia  
unorm ow anych  S ta tu tem  sum do Z arzą
du Gł., co ty lk o  p rzyczyn i s ię  sk u te c z 
niej do w sp ó łp racy  L ig i z Państw em  w 
jego obron ie pow ietrzne j.

W . P rezes ( —-J F a lk i ew i c z  
S ek re ta rz  g en e ra ln y  ( —)  Dr. V acque r e t

Nowy administrator „Lotu Polskie
go". Z dn. 1 m arca  b. r: u s tąp ił d o tych 
czaso w y ad m in is tra to r „Lotu P o lsk iego" 
p W ito ld  D ąbrow ski.

A d m in istrac ję  „Lotu P o lsk iego" ob
jął p. Ju lja n  G órski.

Zatwierdzenie nowego statutu. No
w y sta tu t L ig i został za tw ie rd zo n y  i po 
w yd ruko w an iu  ro zesłan y  w szystk im  Ko
mitetom W oj. L. O. P. P.

J u r y  k o n k u rsu  n a  p r o j .k t  h a n g a ró w . 
W  skład  ju ry  konkursu  na p ro jekt 2-ch 
hangarów , ogłoszonego przez Z arząd  Głów
ny L. O. P. P. w lutow ym  num erze „Lotu 
P o lsk iego", w chodzą pp.:

P rzew o dn iczący: prof. A . P szen ick i.
Członkow ie: prof. A. Pon ikow ski, p re 

zes Z arządu Gł. L. O. P. P., prof. W . P a sz 
kow sk i, inż. O. S te lm acho w sk i, prof. W . 
W ie rzb ick i, prof. R. Ś w ie rczyń sk i, p rzed 
s taw ic ie l Dep. IV, i VI M. S . W ojsk, i Min. 
K om unikacji.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE.
Nowogródek. W  dniu 8 s tyczn ia  r, b. 

odbyło się  pod przew odn ictw em  pana 
w ojew ody p osiedzen ie  Z arządu K om ite
tu W oj.

N ajw ażn ie jszym  punktem  porządku  
dziennego  było ro zp atrzen ie  p ro jektu  
budżetu  K om itetu na rok b ież. i punkt 
ten w yw ołał ożyw ione d eb a ty .

P ro jek t budżetu został p rz y ję ty  w 
k w o c ie  60,800 zł., p rzyczem  na lo tn isk a  
w Słon im ie i B arano w iczach  zostało 
p rzeznaczone 24,000 zł.

Na zakup  m aterja łów  i n arzędz i do 
m o delarn i zap ro jek to w an o  kw o tę  3,500 
złotych .

W obec tego , że członek Z arządu p. 
S ko tn ick i z pow odu zam ierzonego  w y 
jazdu  z N ow ogródka zrzekł się  godności 
se k re ta rz a  Z arządu, p ozosta jąc  n ada l 
członkiem  tegoż Z arządu , na jego m ie j
sce w yb ran o  p. inż. W oln ika .

W ice -p rez es  Z arządu p. G ałęz iew icz , 
zw róc ił się z dłuższem  przem ów ien iem

do p. Sko tn ick iego , w którem  zaznaczył 
w ie lkość  p racy , w łożonej przez u stęp u 
jącego  w o rgan izac ję  L. O. P. P: na te r e 
nie W o jew ó dztw a i w o rgan izac ję  s e 
k re ta r ia tu  K om itetu W oj. W ice -p rezes  
G ałęz iew icz zaznaczył, że n ie w ątp i, iż 
n ada l i w innych  w arun kach  p. S k o tn ic 
k i n ie p rzestan ie  p raco w ać  d la  dobra i 
rozw o ju  o rgan izac ji.

Poznań— Miasto. W  styczn iu  b. r. 
odbył Z arząd  K om itetu jedno p osiedze
n ie z p rezyd jum  P oznańsk iego  K om ite
tu W oj., na k tó rem  uchw alono , stosow - 
nie do program u L. O. P. P: na rok 1927, 
sfinansow ać n iw e la c ję  lo tn isk a  w Ł aw i
c y  kosztem  30,000 zł.

K om isja R ew izy jn a  odbyła k w a r ta ln ą  
rew iz ję  k a sy  K om itetu.

R efe ra tó w  wygłoszono 4.
W pływ  sk ład ek  był z ad o w a la ją cy . 

Im prez urządzono 2: b al kostjum ow y i
ko ncert z k ab are tem  i dancingiem . W y 
nik fin ansow y im prez był pom yślny.

W arszawa. S p r a w a  s z k o l e n i a  
m e c h a n i k ó w  l o t n i c z y c h ,  d a  
n iedaw na n a leża ła  w yłączn ie  do w ładz 
w o jskow ych . Dziś d z ied z in ą  p racy  szko
len ia  sp ec ja lis tó w  d la  lo tn ic tw a  za ję ła  
się  rów n ież L. O. P. P ., rozum iejąc , jak  
doniosłe zn aczen ie  d la  P ań stw a m ają r e 
z e rw y  k ad r  lo tn iczych .

W  tro sce  o pom nożenie tych  k ad r , 
W arsz . K om itet W oj, L. O. P. P. powołał 
do ż y c ia  w  ro ku  zeszłym  cyw iln e  K ursy 
Pom ocnicze M echan ików  L otn iczych .

In ic jato rem  i bez in teresow nym  ich  
k iero w n ik iem  był m jr. obs, S te fan  Sznuk.

K oncesjonow ane pismem M in. W . R. 
i O. P. z d n ia  22-go m aja  1926 r. za. 
L. 5200,26, zn a laz ły  nowe K ursy po
m ieszczen ie  w  lo k a lu  Szko ły  O bsługi 
L otn iczej I-go p. lotn . na lo tn isku  M oko
tow skim .

Za sp raw ą  życz liw ego  p oparc ia  
w ładz w o jskow ych , a w  szczegó ln o śc i p. 
płk. A . B u ck iew icza , w sze lk ie  pom oce 
n aukow e, s iln iko w n ia  i w a rsz ta ty , zo sta 
ły oddane do użytku  uczn iów  K ursu.

W yszko len ie  na K ursach  składało  
się z dw óch czę śc i: teo re tyczn e j i p ra k 
tyczn e j.

W  czę śc i teo re tyczn e j dano uczniom  
zasób w ied zy  z dz ied z in y  nauk p rzy 
ro dn iczych  i m atem atyczn ych , n iezb ęd n y  
do zupełnego opan o w an ia  i zrozum ien ia  
d z ia łan ia  s iln ik a  lo tn iczego  i p ła to w ca-

Na część  p rak tyc zn ą  złożyły się p ra 
ce w  w a rsz ta ta ch , montaż, re g u la c ja  i 
dem ontaż siln ikó w  i p łatow ców , oraz. 
zw iedzen ie  w ięk szych  w ytw órn i k ra jo 
w ych , p racu jących  d la  lo tn ic tw a .

O ddan ie k ie ro w n ic tw a  K ursów w 
fachow e ręce  mjr. Szn uka , dobran ie  w y 
k w a lif iko w an ych  sił n au c zy c ie lsk ic h , 
o raz zapał, z jak im  uczn iow ie p rz y s tąp i
li do p racy , od p oczątku  ro ko w ały  jak. 
n a jlep sze  n adzie je .

D zięk i fin ansow an iu  K ursu p rzez  
W arsz . K om itet W oj. L. O. P. P ., n ie ty l
ko n au k a  była bezpłatna, a le  b ezpłatn ie  
ró w n ież d o staw a li uczn iow ie n a jn ie z b ę d 
n ie jsze  pom oce n aukow e, ja k : u b ran ia
robocze, n arzęd z ia , z e sz y ty , p ap ie r i t. d.

W  c iągu  całego  czasu  trw an ia  K ursu 
odbyło się 791 godzin w ykładó w , z c z e 
go p rzyp ad a  na poszczegó lne p rzedm io 
ty : m atem atyka  72 godz., f iz yka  59 godz., 
techno l. i ry s . 130 godz., s iln ik i lotn. 307 
godz,, p łato w ce  223 godz.

W d z iedz in ie  p rak ty k i p rzep ro w adz ili
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uczn iow ie  montaż, reg u lac je  i dem ontaż 
n astęp u jących  now oczesnych  siln ików  
lo tn iczych : Le Rhóne, R enau lt, H ispano- 
Su iza , S. P. A ., L o rra ine-D ietr ich  400 i 
450 MK, Ju p ite r  420 MK, oraz zapoznali 
s ię  z ich częśc iam i składow em i

W  dz ia le  p la to w ców  dokonano regu 
lac ji, m ontażu i dem ontażu p tatow ców : 
H anriot i B a lilla .

Dnia 15.1 b. r. p rzystąp iono  do e g z a 
m inów końcow ych . W skład  Komisji 
E gzam in acy jne j w esz li: p rzed staw ic ie le
Min. W , R, i O. P , K om unikacji o raz 
Dep. IV Lotn. M, S . W ojsk ., w yk ład o w 
cy  K ursu, oraz p rzed staw ic ie le  W arsz . 
Kom itetu W oj, L. O. P. P. pp: p rezes
G od lew sk i, d y rek to r b iu ra  P aw łow sk i. 
P rzew odn iczy ! Komisji E gzam inacyjnej 
d e leg a t Dep. lV -go  M. S. -W ojsk. p ik . 
Tłunhowski

Z trzyd z ie stu  uczniów , dopuszczonych 
do egzam inów  zdało 26.

W szyscy  ab so lw enc i m ają już zao fia 
ro w ane p łatne  p ra k ty k i w Zakł. „Skoda 
W O kęciu . w  P arku  Lotn iczym  I-go puł
k u  i w  ,,A v 'ji" .

Koszt ca łk o w ity  u trzym an ia  K ursu 
p o k ry ty  przez W arsz . K om itet W oj. L. 
O. P. P. w yn iósł 15,144 zł., co w sto sun 
ku  do lic zb y  uczniów  d a je  505 zł. na je d 
nego uczn ia.

Grosz sp o łeczeń stw a złożony L idze w 
•ofierze nie poszedł na m arne. D zięki w y 
s iłk o w i W arsz . K om itetu W oj., szczup 
łe nasze k ad ry  lo tn icze  p o w ięk sza ją  się 
o  26 m łodych ludzi, zdolnych i ch ę t
n ych  do p rac y  i p o s iada jących  w yszko 
len ie  fachow e.

W arsz . Kom. Woj.., zach ęco ny dobre- 
mi w yn ikam i sw ej p rac y  na p ierw szym  
K ursie , o tw iera  z początk iem  m arca b. r. 
Kurs I l-g i, na 50 uczni, o dda jąc  k ie ro w 
n ictw o  K ursu w  ręce  w ie lce  en erg iczn e 
go i dośw iadczonego  p ilo ta , por. Gizu- 
czyńsk iego .

D zięki obecnem u dow ódcy 1-go puł
ku lo tn iczego  pułk. Sendorkow i, k tó ry  
do zam ierzeń  K om itetu W oj. odniósł, się 
z c a łą  życz liw o śc ią , d rugi Kurs, rów nież 
jak  poprzedn i, do sta je  do użytku  sw ego 
loka l, pow iększone w a rsz ta ty  i siln ikow - 
n ie  I-go pułku lo tn iczego .

R o zszerzen ie  p rogram u nauk zmusiło 
Komitet do p rzedłużen ia o kresu  szk o le 
nia z 8 na 10 m iesięcy .

Celem  now ootw orzonego K ursu, za- * 
równo jak  i poprzedn iego, jest p rzysp o 
rzen ie  lo tn ic tw u  rodzim em u i arm ji po l
sk ie j now ych zastępów , w yszko lonych  
fachowo ludzi.

KOMITETY PO W IATO W E.

B ie lsk  P o d lask i. S p raw o zdan ie  k a so 
we za r. 1926 w yk azu je  saldo  na 1.1 
1927 r. w sum ie zł. 720,20.

„T ydzień  L otn iczy" przyn iósł c z y s te 
go zysku  zł. 6,211.56.

Ilość Kół w  p o w iec ie  21, p rzy  u rz ę 
dach  w B ie lsku  14.

Ilość członków  na teren ie  p o w ia
tu 807.

C yw . S zk o ła  M ech an ikó w  Lotn. 
L. O, P. P. w B yd go szczy  *). W  dn. 15,
16 i 17 k w ie tn ia  1926 r. odbył się egzam in 

w stępny k an d yd a tó w ; podań w p iyn ę lo  
610, z. tego uznano za odpow iedn ie dla 
ro zp atrzen ia  252, do kom isji .egzam ina
cyjnej. staw iło  się 229 k an d yd ató w . Po 
p rzeg lądz ie  co do stanu  zd row ia o raz po 
p rzep ro w adzen iu , w stępnego  egzam inu 
p rzy jęto  85 k an d yd ató w , lic ząc  się  z tem, 
że po up ływ ie  k ilk u  p ie rw szych  m iesię- 
cy  pozostan ie ich  70-ciu , k tó ra  to liczba 
była p rzew id z ian a  w  p rogram ie i w p re 
lim in arzu  Szkoły. I rz eczyw iśc ie  za raz  w 
p ie rw szych  m iesiącach  odeszło dobro
w o ln ie  11 k an d yd ató w , k tó rym  nie odpo
w iad a ł rygo r szko lny, 6 uczniów  w y d a 
lono z powodu n iedo statecznych  p o stę 
pów w nauce lub też z powodu n ieodpo
w iedn iego  zach ow an ia  się ; obecnie 
Szkoła lic z y  68 uczniów .

W szkole w yk ład a ją : dyr. inż. S iem i
radzk i, prof. R u tko w sk i, inż. T auch ert, 
prof. M odze lew sk i, kpt. M oszczeńsk i, 
kpt. T w orek , por. M ięk in a , por. P io tro 
w icz, por. P ogorzelsk i, podch. W ło dar
ski. Por. D m ochowski w z ią ł o dpow ie
dzia lność  za d yscyp lin ę  w ew n ętrzną , a 
p rzedm io ty  p rzysposob ien ia  w o jsko w e

*) W yc ią g  ze sp raw o zdan ia  Komitetu 
M ie jsk iego  L. O. P. P. w B ydgoszczy.

go i w ych o w an ia  fizycznego  w yk ład a  
uczniom  por. S p litt , p rzy pom ocy s ie r 
żan tów  B o ro w iaka  i K aw a iy . O piekę le 
k a rsk ą  nad uczn iam i sp raw u je  lek a rz  
Państw . Szko ły P rzem ysłow ej dr. M ie rz 
w iń sk i, ad m in is tra c ją  bursy  za jm u je się  
red . Ś liw iń sk i.

S ta ra liśm y  się o siągn ąć jak  n a jlep sze  
w arun k i n auk i d la uczn iów , p rzygotow ać 
ich jak  n a jlep ie j. S tąd  to p łynęły nasze 
sta ran ia  o w yż yw ien ie  um undurow anie 
i obuw ie, o sp rzęty  k w ate ru n ko w e, jak  
łóżka, p rześc ierad ła , s ien n ik i, stoły i lam py. 
W e w szystk ich  tych  sp raw ach  trzeba 
było zb ierać  oferty , p row adzić rokow an ia , 
a następ n ie  z aw ie ra ć  odnośne um owy, z a 
równo ze skarbem  p aństw a, jak  i z o so 
bam i trzec iem i. L icząc  się  z m ożliw ością 
chorób uczniów , zap ew n iliśm y im n a ten 
w yp ad ek  leczen ie  w  am b u la to r iach  i sz p i
ta lach  w ojskow ych , m ając  na oku m ożli
wość n ieszczęś liw ych  w ypadków  podczas 
n auk i szkolnej ub ezp ieczy liśm y uczniów  
w W arsz . T o w arzystw ie  A seku racy jn ym .

P o n iew aż uczn iow ie odczuw ali b rak 
odpow iednich  podręczn ików  szkolnych , 
przeto  p rzystąp iliśm y  do w yd an ia  se r ji 
naszych  w ykładów . D otychczas ukazały  
się w  druku: „R egu lac ja  siln . L o rra i
ne-D ietrich  400; KM „R egu lac ja  s iln ik a  Lo- 
rra in e  D ietrich  450 KM, p rzygotow ujem y 
„R egu lac ję  s iln ik a  R enau lt 300 KM". 
Praw dopodobnie uda nam się  pow oli 
skom pletow ać całokształt w ykładów ; w y 
d aw n ictw a te  zn a jdu ją  popyt n ie ty lko  
w śród uczn iów  Szkoły, a le  także  u tych  
w szystk ich , k tórzy chcą zaznajom ić się 
z odnośnemi s iln ikam i sam olotow em i, 
W  ten sposób koszta tego w yd aw n ic tw a  
p o k ry ją  się ze sp rzedaży.

C yw iln ą  S zko lę  M echan ików  L otn i
czych  L. O. P. P: uznały w ładze w o jsko 
w e, jako  szko lę  p rzysposob ien ia  w o jsko 
w ego, k tó ra  ma n a c e lu  p rzygo tow an ie  
rezerw  lo tn iczych . Ja k o  szkoła p rzysp o 
sob ien ia  w ojskow ego  u zyskała  Szko ła : 
p raw o do odro czen ia  uczniom  służby 
w o jskow ej, aż do końca ich 22-go roku 
życ ia , o ile  uczeń o siąga  ten. w iek  przed 
dniem  1 p aźd z ie rn ik a ; co do tego  Szkoła 
sto i na rów ni ze szkołam i średn iem i. 
N aukę w  S zko le  u w aża ją  w ładze w o j
skow e za rów no zn aczn ą ze służbą w o j
sko w ą i d la tego  ch cą w ys tąp ić  z w n io s

Z cyw iln e j Szko ły  M echaników  L otn iczych  L, O. P. P. w  B ydgoszczy
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Budowa Stacji 
płynów łatwopalnych
(benzyny, sm aró w  i t. p.) 

GWARANTOW ANE

b e z p i e c z e ń s t w o  
o s z c z ę d n o ś ć  
s p r a w n o ś ć  d z i a ł a n i a  
ł a t w o ś ć  o b s łu g i  
ś c i s ł a  k o n t r o l a  
b e z w z g l ę d n a  c z y s to ś ć ;

URZĄDZANIE LOTNISK 

BUDOWA HANGARÓW, 
GARAŻY 

DOSTAWA I MONTAŻ! 
KONSTRUKCJI ŻELAZNYCH 

WSZELKIE ROBOTY BUDO- 
WLANE I INSTALACYJNE

k iem  w obec w ładz  p raw o d aw czych  o 
sk ró cen ie  czasu  o bow iązkow ej służby 
w o jskow ej naszym  uczniom . U czn iow ie 
nasze j szkoły w  ra z ie  pom yślnego  zdan ia 
egzam inów  o puszcza ją  ją  w  ch a rak te rz e  
podoficerów  i o d b y w a ją  o bow iązkow ą 
służbę w o jsko w ą, jako  m astro w ie  w o j
skow i, i mogą w  m iarę  w o lnych  e ta tó w  
pozostać w  w o jskach  lo tn iczych , jako  
zaw odow i p odoficerow ie  b ez  sk ład an ia  
do datko w ych  egzam inów , o i le  dopełn ią 
w ym agan ych  w  tym  w zg lęd z ie  w aru n 
ków . W  końcu m ając  na uw adze p rze- 
dew szystk iem  p rzygo to w an ie  reze rw  lo t
n iczych , ro zp a tru ją  w ładze  L. O. P. P . z 
odnośnem i czynn ikam i sp raw ę  zw o ln ie 
n ia uczn iów  od zo b ow iązan ia , ja k ie  
sk ład a li p rzy  p rzy jęc iu  do szkoły, t. j. do 
obow iązku o d slug iw an ia  18 m ies ięcy  po
za. o bo w iązkow ą służbą w o jsko w ą w 
ch a ra k te rz e  k ap itu lan tó w .

W  ten  sposób w c iągu  b ież. roku 
dz ięk i pop arc iu  Z arządu Gł. i K om itetu 
W oj. w  Poznan iu  o raz d z ięk i w sp ó łp ra
cy  L. O. P. P . z w ładzam i w ojskow erm  
za ła tw iliśm y  pom yśln ie w szy s tk ie  b ie ż ą 
ce sp raw y  ad m in is tracy jn e , z ab e zp ie c zy 
liśm y fin ansow y b yt Szkoły o raz u z ysk a 
liśm y  d a lek o id ące  up raw n ien ia  d la  u cz 
niów  naszej Szko ły. O rgan izac ja  szkoły 
w do tychczasow ym  jej z ak re s ie  je s t z a 
tem całkow ic ie  skończona.

Św iadom i tego , że d la  uruchom ien ia 
szkół m echan ików  lo tn iczych  p o trzeba 
p rzed ew szystk iem  perso ne lu  w yk ład o w 
ców , w a rsz ta tó w  m echan icznych  i po- 
m ieszczen ia  d la  uczn iów  w ysun ęliśm y  
sp raw ę  stw o rzen ia  jednej w ie lk ie j C y 
w ilnej Szko ły  M echan ików  L otn iczych  
d la  całej P o lsk i w edług naszego  p ro g ra 

mu i n a  p o d staw ie  naszej do tych czaso 
w ej p ra k tyk i. C hcem y m ian ow ic ie  ro z
sz erzyć  n aszą  Szkołę z 1 -k lasow ej, l ic z ą 
ce j 70 uczn iów , na 3 -k la so w ą , l ic z ą c ą  

'210, razem  z reze rw am i 255 uczn iów . W 
ten . sposób m oglibyśm y każdego  półrocza 
p rzyjm ow ać 85 now ych  uczn i i każdego  
półrocza ko lejno  w yp uszczać  około 70 
m echan ików  lo tn iczych , w yszko lonych  
w edług jednego  typu .

Dla p rzep ro w ad zen ia  tego zad an ia  
s ta ra liśm y  się  p rzed ew szystk iem  o u z ys
k an ie  hangaru , w  k tó rym  m ożnaby za in 
s ta lo w ać  n iezbędne w a rsz ta ty  m echa
n iczne. P ro w adz iliśm y ro ko w an ia  z tut. 
D -twem  Szko ły  P ilo tów  o h angar, s ą s ia 
d u jący  z w a rsz ta tam i szkolnem i, a  słu 
żący  obecn ie  za sk ład  m aterjałów . 
U rządzen ie  w ew n ętrzne  w a rsz ta tó w  w 
hangarze  kosztow ałoby około 100.000 zł.*; 
d la u zysk an ia  tych  p ien ięd zy  ro zp o czę
liśm y s ta ra n ia  w  K om itec ie  O brony P ań 
s tw a  p rzy  D yrekc ji K olejow ej w  G dań
sku , proponując, ab y  p ien iędzm i zeb ra- 
nem i na zakupno. sam olo tów  dopom ogli 
nam do ro zsze rzen ia  Szkoły, k tó ra  w  ten 
sposób m ogłaby się stać  w ie lk ą  fundacją  
k o le ja rzy  pom orskich . K om itet Obrony 
P ań stw a w G dańsku, po zb adan iu  naszej 
Szko ły  na m ie jscu  przez sw ego p rezesa , 
d -ra  O kołow icza uch w alił n a  rozbudo
w ę naszej Szko ły  M echan ików  L otn i
czych  40,000 zł. w  dn iu  29 s ie rp n ia  1926 r.

P o n iew aż w  B ydgoszczy  n ie  było 
w olnego pom ieszczen ia  d la  250 uczniów , 
p rzeto  s ta ra liśm y  się je p rzygo to w ać i 
w tym  ce lu  o g ląd a liśm y  zao fiarow an e  
nam do n ab y c ia  m agazyn y  w o jskow e nad 
B rdą, p rzy  ul. F ran kego , d a le j gm ach fa
b ryk i „G alw an a" i „Ogród P a tz e ra ”.

N iezależn ie  od tego ro zp a tryw a liśm y  
sp raw ę  b udow y now ej w łasnej b ursy  i 
ro ko w aliśm y z U rzędem  N ieruchom ości 
M ie jsk ich , k tó ry  o kazał gotow ość o d stą 
p ien ia  nam na ten  ce l dw óch m orgów  
grun tu  — jużto  p rzy  P lacu  Poznańskim , 
jużto na B ied aszko w ie , tuż obok lo tn is
k a . W zw iązku  z tem  ro zw aży liśm y  sp ra 
w ę p rzen ie s ien ia  jednego b a rak u  z Oso- 
w ej G óry, k tó ry  m ażnaby n abyć  od M. S. 
W ojsk . S p raw a  budow y w łasn ej bursy 
d la  250 ucz.iiów  w ym agałab y  nakładu  
około 200,000 zł.

W szy s tk ie  te  p ro jek ty  p rz e d s taw iliś 
my w  dniu 2 lis to p ad a  1926 r. szefow i 
Dep. L o tn ic tw a  w  o becności p rz e d s ta 
w ic ie la  Z arządu Gł. i K om itetu  W oj. w 
Poznaniu. Na tej ko n fe ren c ji u sta lono , 
ab y  n a raz ie  n ie  czyn ić  w kładów  n a bu
dow ę C yw iln ej Szko ły  M echan ików  L ot
n iczych  w  B ydgoszczy, gdyż w raz ie  p rze 
n ie s ien ia  W ojskow ej Szko ły  z B ydgosz
czy  do D ęb icy — L. O. P. P : może ob
jąć  w szy s tk ie  u rząd zen ia  szko lne po 
w ojskow ej C en tra lne j S zko le  M ech an i
ków  Lotn iczych  i w  ten  sposób, n ie ro 
b iąc  n akładów , w yku p ić  is tn ie ją c e  u rz ą 
d zen ia  i dojść odrazu do gotow ych  w a r 
sz ta tó w  szko lnych , sa l w yk łado w ych  i 
pom ieszczeń  d la  uczniów .

W aln e  Z grom adzen ie z dn ia  28 lis to 
p ada zaakcep to w ało  zasadn iczo  ten  p ro 
gram , nie do puszcza jąc  do tw o rzen ia  
nowej Szko ły  M echan ików  L otn iczych  w 
G rudziądzu i w y s taw ia ją c  w  p re lim in arz
120.000 zł. na Szkołę M echan ików  L o t
n iczych  w B ydgoszczy  oraz d a lszych
120.000 zł. na Szko łę M echan ików  L o tn i
czych  w e L w ow ie lub w  W arsz aw ie , z a 
leżn ie  od uznan ia  Z arządu Głównego.


